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Nowy cennik zdrowia

Wczoraj Ministerstwo Zdrowia wydało 
^porządzenie zmieniające zasady od­
płatności za niektóre leki. O komentarz 
na ten temat poprosiliśmy lekarzy i far- 
maccutów.

~-To kolejna zabawa ministerialnych 
Ur?ędników. Trzeba jak najszybciej prze­
prowadzić reformę służby zdrowia, a nie 
‘ a.imować się cenami poszczególnych le- 
t;pw. Z tego. co dotychczas wiadomo wy- 

iżz listy leków podstawowych, czy- 
1 ryczałtowych, zostaną wyłączone spe- 
®Vfiki używane najczęściej. Co prawda 
jch ceny mieszczą się dziś w ryczałcie, 
ale kiedy pójdą w górę, wówczas pacjent 
Poniesie znacznie wyższe koszty lecze­
nia.

Nie mamy jeszcze żacjtjych informacji 
na ten temat. Obserwujemy natomiast 
zwiększony ruch w aptece.

To decyzja “oszczędnościowa". Na 
lls,ę leków pełnopłatnych przesunięto

sporo środków bardzo często używa­
nych. a w zamian za to na liście ryczałto­
wych znalazły się leki dla ciężko cho­
rych. Statystycznie rzecz biorąc ciężko 
chorych jest znacznie mniej, a więc bu­
dżet państwa zaoszczędzi w ten sposób 
trochę pieniędzy.

— Zmienione wykazy leków podsta­
wowych (zryczałtowanych) oraz uzupeł­
niających, czyli dostępnych za 30% ce­
ny, otrzymamy najprawdopodobniej pod 
koniec lutego, choć i to nie jest pewne, bo 
pierwotnie miały być już wprowadzone 
pod koniec ubiegłego roku. Z  informacji 
podanych przez TV i prasę wynika, że 
zmiany nie odbi ją się na kieszeni klien­
tów, ponieważ dotyczą raczej leków o 
niskich cenach, np. piramidon —  3.000 
zł, pyralgin —  3.500 zł, calcypiryna —
2.500 zł. syrop tussipect— 9.000 zł. Chy­
ba. żc dojdzie do gwałtownego podnie­
sienia ceny tych leków przez producen­

tów. ponieważ przestaną być one cenami 
urzędowymi.

—  Recepty z niebieskimi paskami to 
dla lekarzy dodatkowa buchalteria. Już i 
tak wypisujemy każdy lek na osohnej

• recepcie i zaznaczamy, w jaki sposób się 
za niego płaci. Teraz dostaniemy kolejne 
“ książki telefoniczne" z nowymi wyka­
zami, adotegododatkow>y bloczek recept 
z niebieskim paskiem. Zmienia się nas w 
biurokratów.

— Recepty z niebieskim paskiem obo­
wiązują już od 1 stycznia. Są to recepty, 
na które można wydawać leki na pewne 
jednostki chorobowe bezpłatnie, np. 
morfinę przy chorobie nowotworowej. 
Na razie sprawiają nam trochę kłopotu, 
ponieważ lekarze popełniają jeszcze po­
myłki i musimy je wychwytywać.

(mas), W.S.
“ Zdrow ie  m’ p o rtfe lu ”  

czytaj na stronie 3

Wielki rezerwat 

w Dolinie Dolnej Odry

światowa Fundacja Ochrony Przyro­
dy, której przewodniczy książę Edyn­
burga Filip, będzie finansowo wspierać 
Hiektóre działania, zmierzające do orga­
nizacji Międzynarodowego Parku Doli­
ny Dolnej Odry, powstającego na po- 
£faniczu polsko-niemieckim.

Park stanowić ma jeden z najwię­
kszych w Europie naturalnych rezerwa­
tów fauny i flory. Objąć ma łącznie bez 
niala 13 tys. ha terenów po polskiej i 
niemieckiej stronie, pokrytych unikato­
wa roślinnością i stanowiących siedli­

sko  ptactwa i zwierzyny.______ (PAP)^

Sejm po stronie emerytów
Sejm postanowił wczorąj przywrócić dodatki branżowe do emerytur i 
rent oraz podnieść najniższe świadczenia. Te decyzje, jak ocenia mini­
ster finansów Jerzy Osiatyński, będą kosztować budżet państwa dodat­
kowo około 30 bln zł. Zostały podjęte większością 4 głosów.

Postanowiono podnieść najniższą 
emeryturę i rentę z 35 do 40% śred­
niej płacy krajowej co oznaczałoby 
jej wzrost o ok 50-60 tys. zł, a najniż­
szą rentę dla tzw. młodszych inwali­
dów z 27 do 30% tej płacy, a więc o 
ok. 30 tys. zł.

Przywrócone mają zostać dodatki z 
tytułu zatrudnienia w szczególnych 
warunkach lub w szczególnym chara­
kterze, a więc wzrost emerytur i rent 
inwalidzkich o 10 lub 15% podstawy 
wymiaru świadczenia.

cd str. 2
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Od l  lutego twoje ogłoszenie może ukazać się na terenie OŚMIU tli województw, 
gdzie żyje I pracuje ponad 5 milionów ludzi. Czyli połączona reklama 

GAZETY NOWEJ I GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

* Promocyjne ceny
* Staranne opracowanie grafhzne
* Duża skuteczność
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Trudno dziś wyobrazić sobie 
wojewódzką placówkę służby 
zdrowia bez tomografu kom- 
puterowago. A jednak. Zielona 
Góra należy do tych nielicznych 
już w kraju miast wojewódz­
kich, które obchodzić się muszą 
bez tej niezbędnej, nowoczesnej 
(choć już i tak nie najnowocześ­
niejszej) aparatury medycznej 
do diagnozowania.

K u p m y  

to m o g ra f
Badania zielonogórskich pacjen­

tów odbywają się w Poznaniu i Go­
rzowie, który we właściwym czasie 
zaopatrzył się w tomograf będący 
tam własnością fundacji. Badania 
zielonogórskich pacjentów w Go­
rzowie kosztują —  co jest w tym 
przypadku naturalne. Jeśli pacjent 
kierowany jest przez szpital, płaci 
szpital, jeśli ktośchce.się przebadać 
n;f własne życzenie, płaci z własnej 
kieszeni.

Niedawno lekarz wojewódzki w 
Zielonej Górze dr Lesław Mądry 
zaproponował słuchaczom zielono­
górskiego radia temat do rozważań 
i do dyskusji. Sądzimy, że także 
Czytelnicy naszej gazety powinni 
go przemyśleć.

cd sir. 2

Sześć central związkowych działających w KG HM  utworzyło Unię 
Wolnych Związków Zawodowych. Jej pierwszym krokiem było 
wszczęcie sporu zbiorowego z ministrem przekształceń własnościo­
wych Januszem Lewandowskim. Przedmiotem sporu jest Układ 
Zbiorowy Pracy dla Przemysłu Miedziowego oraz zasady restru­
kturyzacji podstawowego trzonu produkcyjnego „Polskiej Miedzi” .

Minister do tablicy
Unia Wolnych Związków Zawodo­

wych żąda podjęcia negocjacji w celu 
zawarcia Układu Zbiorowego, zgodnie z 
treścią przedstawionego przez związki 
projektu. Ryszard Zbrzyzny, przewod­
niczący Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Miedziowego, zrze­
szonego w Unii, powiedział “Gazecie", 
żc MPW w' sprawie Układu Pracy milczy 
już od 9 grudnia ubiegłego roku. Związ­
kowcy twierdza, że jest to łamanie zasad 
Kodeksu Postępowania Administra­
cyjnego.

Drugi zarzut dotyczy przekształceń 
“ Polskiej Miedzi". Zgodnie z harmono­
gramem. który nakreśliła Rada Nadzor­
cza KGHM, ciąg technologiczny (kopal­
nie i huty) ma być restrukturyzowany i 
prywatyzowany nie później niż od 
I kwietnia br. Do dziś nic związkowcom 
nie wiadomo o planach ministerstwa w 
tej kwestii. Związkowcy podkreślają, iż 
MPW występuje do Rady Ministrów o 
uzyskanie zgody na prywatyzację 
KGHM bez zasięgania opinii zarządu fir­
my i związków zawodowych, choć rów­
nocześnie zapewnia kombinat, że będzie 
informowało o każdym swoim kroku.

Kontrowersyjna, zdaniem związkow­
ców, jest kwestia wejścia obcego kapitału 
do wielkiej miedzi. Unia Wolnych 
Związków Zawodowych sprzeciwia się 
wszelkim usiłowaniom wprowadzenia

do ciągu technologicznego KGHM obce­
go kapitału. —  Gdyby miedzi dać takie 
warunki jakie stworzono kopalniom wę­
gla. to KGHM rozwinie się bez potrzeby 
związania się z Asarco lub Western Mi­
ning Corporation — powiedział Ryszard 
Zbrzyzny.

Dzisiaj upływa termin, w którym Unia 
powinna od M PW  otrzymać jednoznacz­
ne stanowisko w obu sprawach. Jeżeli 
zadowoli ono związkowców, to do sporu 
zbiorowego nie dojdzie. Jeżeli strony nie 
wypracują jednak consensusu, zostanie 
spisany protokoł rozbieżności. Zgodnie z 
ustawą o sporach zbiorowych, następny­
mi etapami są rokowania i mediacje. 
Sprawa powinna się wyjaśnić w ciągu 
trzech najbliższych tygodni.

W  KGHM może być wszczęty drugi 
spór zbiorowy, tym razem między zarzą­
dem a ZZPPM. Chodzi o wypłatę czter­
nastej pensji. Związkowcy domagają się 
wypłacenia pieniędzy wszystkim pra­
cownikom kombinatu, także z zakładów 
zaplecza, a nie. jak proponuje zarząd, je­
dynie górnikom. Wynegocjowano już 
wypłaty czternastek dla wszystkich pra­
cowników kopalń (także pracujących na 
powierzchni), zakładu transportu i leg­
nickiej Elpeny. Dzisiaj między ZZPPM a 
Zarządem KGHM będą trwały dalsze 
rozmowy dotyczące “ czternastek”.

(wim), Mid

S k ą d  J a n  P a w e ł  I I  c z e r p ie  s i ł y ?

O d p o czn ie m y  w w ieczności
Jacek Moskwa z Watykanu specjalnie dla „GN”

Wczoraj Jan Paweł II wyruszył w swoją 
kolejną podróż afrykańską. Tym razem 
do Beninu, Ugandy i Chartumu, stolicy 
Sudanu. Zwłaszcza ten ostatni etap bę­
dzie wyjątkowo trudny, nawet niebezpie­
czny. W Sudanie toczy się bowiem od lat 
krwawa wojna domowa między rządem, 
pozostającym pod wpływem islamskiego 
fundamentalizmu, a chrześcijańskimi 
plemionami z południa kraju.

Kilka tysięcy kilometrów, kilkadziesiąt 
spotkań i uroczystości religijnych w pro­
mieniach palącego słońca —  z trudami 
takiego przedsięwzięcia może się zmie­
rzyć tylko człowiek absolutnie zdrowy. 
Mimo tego oczywistego faktu, niektóre 
środki przekazu usilnie starają się prze­

konać światową opinię publiczną, że Oj­
ciec vŚwięty jest poważnie chory i ma 
przed sobą najwyżej kilka lat życia.

Głównym źródłem tych “rewelacji" jest 
angielski dziennikarz Peter Hebblet- 
hwaite, 63 lata, eks-jezuita, żonaty i oj­
ciec trojga dzieci —  zajmuje się od lat 
sprawami watykańskimi, napisał też bio­
grafię Jana XX III i Pawła VI. Obecnie 
natomiast —  na łamach gazet angiel­
skich. a później takżć amerykańskiego 
tygodnika “National Catholic Reporter", 
znanego ze skrajnie radykalnych opinii
—  głosi, że lekarze i najbliższe otoczenie 
papieża oszukują świat.
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Lottomaty w Zielonej Górze

M A T E K O  i
DOLNY ŚLĄSKi

SK LE P  FIRMOWY 
ZIELONA G Ó R A  
ul. Kupiecka 21

oferujo:
• sprzęt AGD  

najlepszych firm
H  BRAUN  
R  ROWENTA

oraz najnowsze 
maszyny do szycia | 

firmy 
PFAFF

■  maszyny do szycia
■  maszyny dziewiarskie I
■  overlocki
■  hafciarki
■  stębnówki
■  oprzyrządowanie

Zapraszamy 
od 10.00 do 18.00

POLONEZ CARO
w LEASINGU! NA RATY

sam ochód  droższy 
ty lko o 6,5%

HANEX
al. Marcinkowskiego 24 

52-48-95

T eb aL ,
SALON SAMOCHODOWY 

61-525 Poznań, ul. 28 Czerwca 1956 nr 137

tel J32-641̂ te 207 §49

SUBARU 
MARUTI SUZUKI 8 0 0  

POLONEZ CARO
LEASING, ZA GOTÓWKĘ I NA RATY 

1 wpłoto 25Xwortoid, 
spłato w dqgu 3 lal, tfiktywna 

spłato kredytu •
10/5% rocznie.
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UNO® TIPO©TEMPRA 
BEZ CŁA

Od dzisiaj w Zielonej Górze i okolicach uczestnicy gry w Lotto mogą zostać 
miliarderami w ciągu... 3 sekund. Umożliwia to, mający wiele zalet skomputeryzo­
wany system “on-line” , który od ponad roku wprowadza w swoich oddziałach 
Państwowe Przedsiębiorstwo ‘Totalizator Sportowy” . Oddział zielonogórski jest 
czternastym, który objęła komputeryzacja. Podczas środowej konferencji prasowej 
w gustownie urządzonej kolekturze przy ul. Jaskółczej przedstawiciele dyrekcji 
przedsiębiorstwa oraz prowadzący telewizyjne losowania Ryszard Rembiszewski, 
poinformowali o szczegółach systemu, sterowanego centralnie za pomocą fal radio­
wych. Zademonstrowali jak działa “ lottomat” , pierwszy w oddziale. Dzięki nowemu 
systemowi będzie można m.in.utrakcyjnić gry, zakłady będą przyjmowane jeszcze 
pół godziny przed losowaniem, zniknie kosztowny dowóz kuponów do centrali, 
grający mogą sprawdzić wygrane w dowolnej kolekturze.

Jak dotąd, miliard w środę miliard w sobotę wygrało już 99 osób. Niewykluczone, 
że tym setnym będzie ktoś z województwa gerzowskiego, zielonogórskiego, lesz­
czyńskiego lub legnickiego. Zagrać można już od dziś.

Na fotografii; Ryszard Rembiszewski demonstruje jak działa “ lottomat” .
(jp).Fot. .Marek Woźniak

JUZ 
W ZIELONOGÓRSKIM 
POLMOZBYCIE
Zielona Góra, tel. 60-600 wm 206 
Międzyrzecz, tel. 11-51 
Leszno, tel. 203-866 wew. 38

W Ę G I E L , K O K S
MA TELEFO N  • 29-650
•transport I załadunek • BEZPŁATNY 

(pow. 3 ton na odl. do 15 tan) 
•dostawy wagonowo bozpoindnlo z kopalni

Elegancka, trwała
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ANDRZEJA,
GILBERTA, JÓZEFA

(“ £  7.12-16.29 P O G O D A  ]
i Zachmurzenie duże z większymi przejaśnie- ■ 
■; niami. Słabe opady deszczu lub mżawki. Miej-
• scami wystąpi gołoledź. Wiatr umiaitowany i
• zachodni. Temp. min. od -4 do -2 C. Temp. j 
! maks. od-1 do 3 C
5 e

"Gazeta Nowa" i firma PFAFF 
fundują Czytelnikom

maszynę do szycia
wartości 10 milionów złotych

Wczoraj wydrukowaliśmy kupon nr 3. 
uzisiaj nr 4. Ostatni zamieścimy w piątek. 

Komplet 5 kuponów należy nakleić na kartkę 
pocztową i wysiać do 12.02.93 na adres: 

Zielona Gora, al. Niepodległości 22. 
Publiczne losowanie nagrody 14 lutego.

4 - P F A F F 4
p r z y ja ź ń  n a  c a ł e  s z y c ie

Czwartek 4.02.1993 nr 24 (602) nr indeksu 350788 wyd. 1 1.400 zł
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p o p  - C f h  p o  m a p i e

P r e z y d e n t  H a v e l  o g ło s i ł  a m n e s t ię
PRAGA. Prezydent Czech Vaclav Havel ogłosi! wczoraj amnestię. Obejmieona 

osoby, które popełniły przestępstwa nieumyślnie i otrzymały wyroki nie wyższe 
niż trzy lata więzienia. Według agencji CzTK, w wyniku amnestii więzienia opuści
129 osób. W  czeskich więzieniach i obozach pracy odbywa wyroki ponad 14 tys. 
skazanych.

P o l s k a - U k r a in a :  w y m ia n a  s z a b e l
KUÓW. Polska chce przystąpić do Wspólnot Europejskich, ale nie ma zamiaru 

odwrócić się plecami do swych wschodnich sąsiadów — oświadczył wczoraj na 
konferencji prasowej w Kijowie minister obrony narodowej RP Janusz Onyszkie­
wicz. Przed konferencją, w gmachu Ministerstwa Obrony Ukrainy odbyła się 
uroczystość podpisania porozumienia o współpracy wojskowej ministerstw obro­
ny Polski i Ukrainy. Porozumienie to, co podkreślili zarówno minister Onyszkie­
wicz, jak i jego ukraiński partner generał Konstantyn Morozow, nie ma charakteru 
sojuszu wojskowego, stwarza natomiast szerokie możliwości współpracy w sferze 
wojskowej. O wadze, jaką strona ukraińska przywiązuje do dobrych stosunków 
wojskowych z Polską, najlepiej świadczy fakt, że na ceremonii podpisania poro­
zumienia był obecny pierwszy wicepremier Ihor Juchnowski i minister spraw 
zagranicznych Anatolij Zlenko. Na zakończenie części oficjalnej uroczystości 
ministrowie Onyszkiewicz i Morozow wymienili się szablami.

G r e c j a  c ie r p i  n a  d o t k l iw y  b r a k  w o d y
ATENY. Dramatycznie zaostrza się niedobór wody w Grecji, przeżywającej 

okres największej posuchy od stu lat. Władze przygotowują ostre ograniczenia 
mające wymusić oszczędzanie coraz bardziej deficytowej wody, obejmą one m.in. 
mieszkańców Aten, którzy będą musieli liczyć się z każdą kroplą wody. Każde 
gospodarstwo domowe będzie mogło zużyć kwartalnie 100 metrów sześciennych 
wody.

Za przekroczenie tego limitu będą pobierane wysokie opłaty karne. Ich wyso­
kość będzie taka, że kąpiel w szampanie będzie tańsza niż w wodzie. Jeżeli do 
początku kwietnia nie wystąpią w Grecji obfite opady deszczu, wówczas rozpo­
cznie się druga, jeszcze bardziej drastyczna faza oszczędzania wody, i prawdopo­
dobnie zostaną wprowadzone limity jej zużycia na osobę w w'ysokości 4,5 metra 
sześciennego miesięcznie.

R u m u n ia :  w ię k s z o ś ć  c h o r y c h  n a  A I D S  
to  d z ie c i

BUKARESZT . W  Rumunii zarejestrowano w ubiegłym roku 2.235 chorych na 
AIDS, przy czym niemal bez wyjątku, w 2.101 przypadkach, chodziło o dzieci do
12 roku życia —  poinformował we w'torek rzecznik rumuńskiego Ministerstwa 
Zdrowia. W 1992 roku na AIDS zachorowało aż 417 niemowląt. Większość 
rumuńskich dzieci została zarażona wirusem HIV w szpitalach dziecięcych lub 
nawet w specjalistycznych klinikach, gdzie nie przestrzega się podstawowych 
zasad higieny, np. wielokrotnie wykorzystuje się strzykawki jednorazowe lub 
dokonuje transfuzji krwi zarażonej wirusem HIV.

C l in t o n  m ia n o w a ł  le s b i jk ę  
n a  s t a n o w is k o  r z ą d o w e

WASZYNGTON. Prezydent Stanów Zjednoczonych Bill Clinton mianował 
wczorąj 42-letnią lesbijkę Robertę Achtenberg na rządowe stanowisko zastępcy 
sekretarza do spraw budownictwa mieszkaniowego i urbanizacji. Achtenberg, 
otwarcie przyznająca, że jest lesbijką, została wybrana w 1990 r. do Rady 
Miejskiej San Francisco. Z zawodu jest adwokatem, prowadziła wiele wygranych 
spraw dotyczących związków homoseksualnych. Jest autorką książki “Orientacje 
seksualne a prawo” .

O s t r z e la n ie  k o n w o ju  O N Z  w io z ą c e g o  p o m o c
Z A f^ Z E B ,rQNZ postanowiła zawiesić dostawy pomocy humanitarnej drogą 

Mostar — Sarajewo pó ostrzelaniu wc w torek konwoju w jednej .z dólinJBośni. 
roaczas teg^ostrzału jedna osoba została zabita. Wysoki komisarz ONZ ds. 
Uchodźców Sadako Ogata oświadczyła, że dostawy pomocy tą trasą będą zawie­
szone do czasu, gdy walczące strony udzielą nowych gwarancji bezpieczeństwa 
dla konwojów.

B i a ł y  D o m  s t r e f ą  n o  s m o k in g
WASZYNGTON. Prezydent Bill Clinton wraz z żoną Hillary Rodham Clinton 

ogłosili Biały Dom strefą, w której obowiązuje zakaz palenia. Polecenie wydane 
przez gospodarzy Białego Domu jest — jak zwracają uwagę komentatorzy —  
najnowszym dowodem wysokiej świadomości wagi ochrony zdrowia, jaka upo­
wszechnia się w ostatnich latach w Ameryce.

W  przeszłości bywali w Białym Domu gospodarze, którzy zachowali pokoje dla 
palących — jak nałogowo palący Teddy Roosevelt, czy naw?t idol Billa Clintona, 
John F. Kennedy, który popalał sobie od czasu do czasu.

Za czasów prezydenta George’a Busha w części mieszkalnej Białego Domu oraz 
na pokładzie prezydenckiego samolotu oznakowanego Air Force One obowiązy­
wał również zakaz palenia, ale tolerowano palenie w niektórych częściach zachod­
niego skrzydła pałacu, gdzie mieści się biuru prezydenta.

B ia ło r u s k i  p a r l a m e n t  r a t y f i k o w a ł  
t r a k t a t  z P o l s k ą
MIŃSK. Na wczorajszym posiedzeniu Rada Najwyższa Białorusi ratyfikowała 

traktat z Polską o dobrym sąsiedztwie i przyjaznej współpracy. Podpisany w 
Warszawie w czerwcu ub. roku i ratyfikowany cztery miesiące później przez 
prezydenta RP dokument mówi m.in. o nienaruszalności granic, prawach mniej­
szości narodowych, współpracy kulturalno-naukowej. Białoruscy deputowani 
ratyfikowali też podpisaną przez Polskę i Białoruś w marcu ub. roku konwencję 
konsularną.

B e r e g o v o y  b r a ł  k o r z y s t n e  p o ż y c z k i
PARYŻ. Premier Francji Pierre Beregovoy potwierdził wczoraj, iż uzyskał 

przed laty nieoprocentowaną pożyczkę w wysokości miliona franków (180 tys. 
doi.) od znanego finansisty Rogera-Patrice Pelata, uwikłanego następnie w po­
ważne malwersacje giełdowe. Informacje o powiązaniach finansowych premiera 
z Pelatem podał satyryczny tygodnik “ Le Canard Enchaine” . Wg tego źródła, 
Beregovoy otrzymał milionową pożyczkę we wrześniu 1986 roku, wkrótce potem, 
gdy opuścił stanowisko ministra finansów, na które powrócił w 1988 roku. 
Oznaczało to “podarowanie” mu procentów w wysokości 120 tys. franków rocznie
—  ocenił tygodnik.

P o l i c j a  k o n t r a  k a p e le  s k in h e a d ó w
DUESSELDORF. Policja niemiecka przeprowadziła wczoraj rano szeroko 

zakrojoną akcję przeciwko grupom muzycznym skinheadów w Nadrenii Północ­
nej-Westfalii, przeszukując ich siedziby i konfiskując materiały. Krajowe Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych poinformowało, że muzykom i producentom 
zarzuca się, iż teksty piosenek gloryfikują przemoc i rozbudzają rasizm. Centrum 
akcji, którą przeprowadzono jednocześnie również w innych krajach związko­
wych RFN, była miejscowość Bruehl koło Kolonii. Tam właśnie ma siedzibę 
firma fonograficzna Rock-O-Rama, rozprowadzająca w całych Niemczech płyty 
i dyski kompaktowe 28 różnych zespołów skinheadów.

W  minionym roku podczas rasistowskich zamieszek i napaści w Niemczech 
poniosło śmierć 17 osób. Sprawcami wielu tych ataków byli właśnie skinheadzi.

P o l i t y c y  k ł a m ią  n a jc z ę ś c ie j
BONN. Ponad połowa społeczeństwa niemieckiego majak najgorsze zdanie o 

prawdomówności swych polityków. O tym, że spośród wszystkich grup zawodo­
wych właśnie politycy kłamią najczęściej, jest przekonanych aż 52% responden­
tów ankiety, którą na zlecenie stacji telewizyjnej RTL przeprowadził instytut 
FORSA. Na kolejnych miejscach, ale punktowo znacznie dalej, uplasowali się 
menedżerowie i dziennikarze —  po 9 % . Na czwartym i piątym pracodawcy i 
prawnicy, a na szóstym... duchowni.

M i ło ś ć  w io d ą c a  z a  k r a t k i
PEKIN. Osiem kobiet z chińskiej prowincji Mongolia Wewnętrzna znalazło 

się ostatnio w więzieni u i wszystkie z powodu ślepej miłości —  ujawnił wczoraj 
dziennik “China Daily” . Kobiety te, pracownice banków bądź księgowości, 
dokonywały pokaźnych malwersacji za namową swych narzeczonych lub
mężów.

Sejm po strome emerytów
c d  ze  str. 1

Ta decyzja dotyczy 
m.in. górników zatrudnio­
nych pod ziemią, pracują­
cych przy przetwórstwie 
azbestu, produkcji ołowiu 
i kadmu, rybaków mor­
skich i nurków, zatrudnio­
nych na niektórych stano­
wiskach w stoczniach, w 
morskich portach handlo­
wych, w budownictwie.

Sejm postanowił rów­
nież umożliwić wybór ko­
rzystniejszej podstawy 
wymiaru emerytury tym, 
dla których ostatnie 12 lat 
(z tego okresu wybiera się̂
3 lata do obliczenia świad-* 
czenia) było niekorzystne 
zarobkowo. Chodzi tu

zwłaszcza o działaczy 
NSZZ “S” sprzed 1982 r. 
Obecnie zainteresowani 
mogliby wybrać sobie z 
okresu ubezpieczenia przy­
padającego przed 1 stycznia 
1990 r. pięć kolejnych, ko­
rzystniejszych lat, co oz­
naczałoby przeliczenie 
świadczeń.

Ponadto postanowiono 
—  zgodnie z propozycją 
rządu —  że osoby, które 

d  wejściem w życie 
.arżonej do Trybunału 

ustawy, spełniały warunki 
do emerytury lub renty, a 
wrifQsek w sprawie jedne­
go z tych świadczeń zgło­
siły później, uzyskują 
uprawnienia z tej ustawy.

Dotyczy to m.in. kobiet z 
wyższym wykształce­
niem, które pracowały 
krótko z powodu wycho­
wywania dzieci.

Sejm postanowił skre­
ślić artykuł ustawy, który 
określał czas jej obowią­
zywania do końca br., co 
nadawało jej charakter 
epizodyczny.

Rząd zamierza ponow­
nie przedłożyć Sejmowi 
propozycje obniżenia 
podstawy waloryzacji 
emerytur i rent oraz znie­
sienia automatycznej in­
deksacji płac w sferze bu­
dżetowej.

(PAP)

Naprawianie górnictwa

Kupmy tomograf
c d  ze  str. 1 

Chodzi o to, że tomograf komputero­
wy zaczyna być w zielonogórskim 
ośrodku dosłownie niezbędny. Należa­
łoby się więc zastanowić nie tyle skąd 
go wziąć, ile jak pozyskać środki na 
jego zakup i jak nabyć go jak najtaniej.

Kupiony w Europie tomograf kosztu­
je przeciętnie 8 miliardów złotych. —  
A b s o lu tn ie  n ie m o ż liw e  je s t  w y a sy g n o ­
w a n ie  te j kw o ty w  c a ło ś c i z  b u d żetu  —  
mówi dr Mądry. — G d y b y  je d n a k  u d a ło  
s ię  p o z y s k a ć  ch o ć b y  6 0 %  c e n y  a p a ra tu  
n a  p rz y k ła d  ze  sk ła d e k  sp o łe cze ń stw a  
c z y  też o d  sp o n so ró w  w  p o s ta c i f i r m  i 
za k ła d ó w  p ra c y , re sztę  p o sta ra łb y m  s ię  
d o ło ż y ć  z  b u d żetu  za  w sze lk ą  cenę.

Choć sam bardzo sceptycznie pod­
chodzi do wszelkiego rodzaju akcji i 
zbiórek pieniędzy ("zbieramy dziś już 
dosłownie na wszystko i na wszy­
stkich"), jednak ma świadomość, że w 
tym konkretnym przypadku innego 
wyjścia naprawdę nie ma.

Do dyskusji jest jeszcze kwestia ceny. 
Okazuje się, że tomograf nie musi ko­
sztować aż 8 miliardów. Podobno w 
USA można go kupić znacznie taniej i 
taka możliwość jest brana pod uwagę.

— B ę d z ie m y  s z u k a ć  w szy stk ich  m o­
ż liw y c h  ro zw ią za ń , a b y  to m o g ra f  z n a ­
la z ł  s ię  w  s zp ita lu  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  —  
mówi —  je d n a k  b e z  p o m o c y  s p o łe c z e ń ­
stw a  to p rz e d s ię w z ię c ie  n ie ste ty  n ie  m a  
s z a n s  n a  p o w o d ze n ie .

Dr Lesław Mądry zapewnia, że nie 
będzie problemu z przygotowaniem w 
szpitalu specjalnego pomieszczenia na 
aparaturę, a także nie zabraknie fa­
chowców, którzy będą ją obsługiwać i 
przy niej pracować.

Że tomograf w województwie zielo­
nogórskim jest niezbędny, nikt dziś już 
chyba nie ma wątpliwości. Czy jeste­
śmy w stanie wspólnie go kupić? —  to 
jest pytanie, na które warto sobie odpo­
wiedzieć.

abr

Zadaniem specjalnej komisji, powo­
łanej na wczorajszym posiedzeniu Ko­
mitetu Ekonomicznego Rady Mini­
strów jest przygotowanie analizy 
szczegółowych kwestii finansowych, 
związanych z realizacją programu na­
prawczego górnictwa —  poinformo­
wał minister przemysłu i handlu, Wac­
ław Niewiarowski, po posiedzeniu 
KERM . Analiza ma być gotowa w cią­
gu dwóch tygodni.

Przygotowywana restrukturyzacja

przewiduje pogrupowanie 63 kopalń w
7 spółek węglowych: bytomską, rudz­
ką, gliwicką, katowicką, nadwiślań­
ską, rybnicką i jastrzębską.

Odpowiadając na pytania dziennika­
rzy dotyczące zatrudnienia, minister 
Niewiarowski zapewnił, że nie przewi­
duje się żadnych zwolnień grupowych 
w kopalniach. Zmniejszanie zatrudnie­
nia będzie wyłącznie wynikiem 
przejść na emerytury lub indywidual­
nych rezygnacji. (PAP)

Odpoczniemy w wieczności
skie pamflety już od dawna.

Z kolei w wywiadzie dla włoskiego 
tygodnika “Panorama" Navarro Valls 
ujawnił, że 18 stycznia Jan Pawełll prze­
szedł okresowe badanie lekarskie. Ich 
wyniki są bardzo dobre. Ojciec Święty 
czuje się nawet lepiej, niż przed operacją, 
gdyż w jej trakcie usunięto mu kamienie 
z woreczka żółciowego.

Sam tylko spis najrozmaitszych wystą­
pień publicznych podjętych przez papie­
ża w ciągu czterech ostatnich miesięcy od 
początku października do końca stycznia 
liczy sto dwie strony wydruku kompute­
rowego: obok podróży na Santo Domin­
go znajdziemy tam liczne audiencjeogól- 
ne i prywatne oraz wizyty w wielu para­
fiach rzymskich.

' Many na rozpoczęty roRprźedstawiaj^ 
się jeszcze bardzo imponująco! Po obe­
cnej podróży do Afryki przewidziane są 
wizyty w Albanii, Hiszpanii, Stanach 
Zjednoczonych i Republikach Bałtyc­
kich, a także pięć pielgrzymek w samych 
Włoszech.

Joaquin Navarre Valls, który od blisko 
dziesięciu lat należy do najbliższego oto­
czenia Jana Pawła II mówi, że zasób sił, 
jakimi dysponuje ten człowiek, da się wy­
tłumaczyć wyłącznie w kategoriach reli­
gijnych. Na propozycję odpoczynku pa­
pież odpowiada niezmiennie: “Będziemy 
mieli całą wieczność, aby odpocząć”.

c d  ze str. I  
Za pomocą nieprawdziwych wyników 

badań nowotworu, usuniętego podczas 
czerwcowej operacji, Hebblethwaite po­
wołuje się na wypowiedzi anonimowych 
analityków z mediolańskiego Instytutu 
San Raffaele.

Poza krótkotrwałą sensacją brytyjski autor 
wywołał jedynie dementi. Przede wszy­
stkim ze strony mediolańskiego instytutu, 
którego dyrekcja stwierdziła oficjalnie, że 
nie przeprowadzano tam żadnych badań 
zdrowia papieża, a tym bardziej nie wyda­
wano informacji na ten temat.

Kilkakrotnie zabrał też głos również w 
tej sprawie dyrektor Biura Prasowego 
Stolicy Apostolskiej Joaąuin Navarro 
Valls. Komentując “ rewelacje” Hebblet- 
hwaite’a oraz niemiStKie^b 'tygoSaiRa*’ 
“ Der Spiegel” , który z kolei napisał, że 
papież musi poddawać się chemioterapii 
(co również nie jest prawdą), rzecznik 
Watykanu powiedział dziennikarzom 
Kanału 5 (prywatnego) włoskiej telewizji 
co następuje:

— P e w n e  in fo rm a c je  s p ra w ia ją  w ra że ­
n ie , że  s ą  w yrazem  życ ze ń , n ie  z a ś  p r a ­
w d z iw y c h  w ia d o m o śc i.

Komentarz ten wydaje się trafny za­
równo w stosunku do Habblethwaite’a, 
który wsławił się już szeregiem ataków 
na papieża, uznawanego przezeń za zbyt 
konserwatywnego, jak też “Spiegla” pub­
likującego antywatykańskie i antypapie-

O skarżem  o zabicie 

niemieckiego kierow cy T IR -a  

zm ien ia ją  zeznania

„Cios zadałem 
w obronie kolegi”

Na zadanie ciosu nożem w podudzie Nie­
mca wystarczyła jedna minuta— stwierdził 
przesłuchiwany 3 bm. w charakterze świad­
ka Paweł S., nieletni uczestnik pobicia ze 
skutkiem śmiertelnym 1 października ub.r. 
w Nowej Hucie niemieckiego kierowcy 
TIR-a. Paweł S. zeznawał przed Sądem 
Rejonowym dla Krakowa-Nowej Huty 
na procesie pełnoletnich uczestników 
zajścia.

Paweł S. odwołał swoje zeznania, skła­
dane w śledztwie, gdzie m.in. stwierdził, 
że cios nożem zadał po to “by Niemiec 
miał pamiątkę i aby powiedział swojemu 
synowi, żejest to odwdzięczenie się Pola­
ków za to, co Niemcy robią z nimi u sie­
bie” . Motyw zemsty na Niemcach przewi­
jał się przez większość dotychczasowych 
zezn ań  oskarżonych. Tymczasem teraz Pa­
weł S. przed sądem zeznał, że cios zadał w 
obronie jednego z kolegów.

Drugi z niepełnoletnich uczestników zaj­
ścia, 15-letni Robert B., także przesłuchi­
wany przed sądem, stwierdził, że już nie 
jest skinem, bo przynależność do nich “do­
prowadziła mnie na salę sądową” . Sąd od­
roczył rozprawę do 24 bm. (PAP)

Tysiąc funtów 
za kawałek sera

Prezenter programu brytyjskiej telewi­
zji wydał wczoraj tysiąc funtów (ok. 1,5 
tys. dolarów) na aukcji w słynnym domu 
Sotheby’s, aby wejść w posiadanie ka­
wałka tybetańskiego sera, liczącego 
ponad 200 lat. Będzie najcenniejszym 
okazem jego kolekcji kilku tysięcy serów, 
wśród których jest kawałek brytyjskiego 
Stiltona z 1943 r. (PAP)

Reporter z m U m f

In t e r e s  o s o b is t y
Międzyrzecz. W  związku z wejściem 

w życie ustawy o ograniczeniu działalno­
ści gospodarczej przez osoby pełniące 
funkcje publiczne, trzech międzyrzec­
kich radnych zrezygnowało z funkcji peł­
nionych w Radzie Miejskiej i Gminnej. 
Osoby te pełniąc obowiązki radnych były 
jednocześnie we władzach spółek z 
udziałem mienia komunalnego. Rezyg­
nacja ta nie zobowiązuje jednak Rady 
Miasta i Gminy do przeprowadzenia no­
wych wyborów, w celu uzupełnienia po­
wstałych wakatów. Trwają rozmowy z 
mieszkańcami obwodów wyborczych, 
których dotychczasowi reprezentanci w 
radzie przedłożyli interes osobisty nad 
dobro swoich wyborców. W  wyniku roz­
mów podjęta zostanie decy zja o zasadno­
ści przeprowadzenia wyborów. (dab)

N a  g o r ą c y m  u c z y n k u
Głogów. Podczas nocnego patrolu, po­

licjanci zatrzymali na gorącym uczynku 
sprawcę włamania do samochodu polo­
nez. Gagatek, wyposażony w pistolet ga­
zowy, zdążył już zapakować do swojej 
torby radioodtwarzacz, narzędzia i części 
samochodowe. Policja miała ułatwione 
zadanie przy pościgu, gdyż złodziej był

mocno “zawiany”  i trzeba było odstawić 
go do izby wytrzeźwień.

F u t r z a n y  s k o k
Głogów. We wtorek o północy, niezna­

ny sprawca włamał się do sklepu wielo­
branżowego przy al. Wolności. Jego łu­
pem padło pięć sztucznych futer i torebka 
damska, także z tworzywa sztucznego.

N ie p o t r z e b n y  a la r m
Głogów. Wtorkowej nocy dwie jedno­

stki strażackie zostały wezwane do akcji. 
Alarm okazał się niepotrzebny, a spowo­
dowany został nieuwagą właściciela pa­
wilonu handlowego “ szczęki” na Zielo­
nym Rynku. Pozostawił on palącą się 
lampę gazową, która przez szpary w 
“ szczękach” dawała złudzenie, iż we 
wnętrzu płonie ogień.

Ś w in i a  p a d ła  o f ia r ą
Pęcław. Nieznany amator wieprzowiny 

włamał się dochlewni PGR Pęcław. Upa­
trzył sobie świnkę, która ważyła 100 kg, 
a jej wartość oszacowano na 1,3 min zł. 
Nie zdołał jednaknamówićzwierzęciado 
wyjścia z chlewu. Swój opór Świnia prze­
płaciła życiem, została zarżnięta na miej­
scu, zapakowana do worka i ułożona na 
saniach. Jeden z pracowników PGR prze-

1
Z głębokim żalem zawiadamiamy, 

ie dnia 1.02.1993r. opatrzony świętymi 
sakramentami odszedł do Domu Pana

ś p .  L u d w i k  

B ł a s z c z y k  l a t  6 8

Pognęb odbędzie się w piątek 
5.02.1993 r. o godz. 12.45 
na cmentarzu komunalnym 

przy ul. Wrocławskiej w Zielonej Górze.

W smutku pogrążona rodzina.
Msza św. żałobna w intencji Zmarłego 
odprawiona zostanie >v dniu pogrzebu

o godz. 8 JO  w kościele 
Najświętszego Zbawiciela.

A T R A K C Y JN A  P R Z E C EN A  
O B U W IA  F IR M Y

adidas
S K L E P  S PO R T IN G  

G ło g ó w , A l.  W o ln o ś c i 10 
t e l .  33-22-70 

T Y LK O  DO 28  LU TEG O  ! I  I

płoszył złodzieja, który pozostawił swój 
łup w chlewie. (abi)

B e z b r o n n a  p a r t i a
Legnica.Tutejszy oddział Polskiej Par­

tii Ochrony Emerytów i Rencistów ulo­
kował się w niebezpiecznej dzielnicy 
miasta i stało się. W  nocy nieznani spraw­
cy włamali się do siedziby partii znajdu­
jącej się przy ulicy Żeglarskiej, po czym 
okradli mieszczące się w tym samym bu­
dynku NSZZ “ Solidarność Rolników 
Indywidualnych” i siedzibę Wojewódz­
kiego Związku Hodowców Trzody 
Chlewnej. Łączna wartość skradzionych 
przedmiotów wynosi 6,5 min zł. (Nik)

D w ie  p ie c z e n ie  n a  r a z
Zielona Góra. W  nocy z wtorku na 

środę dokonano włamania do dwóch firm 
mających siedzibę przy pl. Słowiańskim
—  Tranzyt i Garanex. Złodzieje dostali 
się do budynku przez okno i wyważyli 
drzwi do biur firm, sąsiadujących ze sobą 
na jednym korytarzu. Ukradli pieniądze i 
sprzęt biurowy. Łącznie straty wyniosły 
około 24,5 młn zl.

U w a g a  n a  r o g i
Rudawica. Tej samej nocy włamano 

się do leśniczówki koło Żagania i skra­
dziono poroże wartości 22,5 min zł. Pod­
czas gdy złodzieje wynosili wspaniałe 
myśliwskie trofeum, leśniczy przebywał 
w Żaganiu.

Z a b r a l i  h a le c z k ę . . .
Szprotawa Nieznani sprawcy ostatniej 

nocy okradli sklep odzieżowy przy ul. 
Świerczewskiego. Wynieśli dresy, komple­
ty dziecięce, halki, itp. na sumę 35,5 min zł.

S p r z ą t n ę l i  s p rz e d  n o s a
Żary. Sprzed domu przy ul. Ludowej 

skradziono opl a recorda nr rej. ZEE 3587.

C z y  s ą  je s z c z e  
p r a w d z iw e  m i l i o n y ?
Szprotawa. W Banku Zachodnim ka­

sjerka ujawniła fałszywy banknot warto­
ści I min zł. Wpłaty dokonywał pracow­
nik PZU.

W.S.

Mieszkańcy komunalnego wysy­
piska śmieci na granicy Katow ic 
i Siem ianowic znaleźli w wyrzu­
conym tapczanie 6 min zł, zawi­
niętych w starą gazetę. Urządzili 
tygodniowy bal denaturatowo- 
autovidolowy. Skończyło się na 
podpaleniu śmietniska.

Bal kloszardów
O podpalanie wysypiska pracownicy 

MPGK mają największe pretensje do 
“ szpekrów”, czyli ludzi, którzy ze śmiet­
niska żyją — ubierają się tam, żywią i 
zarabiają. KiedyniedawnodoMPGKdo- 
tarła nowina, że znowu znaleźli oni dola­
ry, zaszyte w ubraniu —  w przedsiębior­
stwie ogłoszono stan pełnej gotowości 
przeci wpożarowej.

“Trzeba przyznać, że wykonują oni po­
żyteczną pracę; selekcjonują śmieci, od­
zyskują makulaturę, szkło, szmaty i 
sprzedają to w punktach skupu surowców 
wtórnych” — powiedział jeden zpracow- 
ników MPGK

Wśród mieszkańców śmietnika obo­
wiązuje hierarchia. Ich nie koronowanym 
królem jest najstarszy stażem zbieracz, 
50-letni J.T. Są solidami, choć rządzi ni­
mi prawo pięści.

Na katowickim wysypisku żyje 15 osób. 
Są wśród nich 30-latkowie i 60-latkowie. 
Są i dzieci. Nie ma natomiast kobiet Są 
półanalfabeci i ludzie wykształceni. Są na 
wysypisku dlatego, żc wybrali taki spo-< 
sóbżycia. Nawet kiedy policjaczy opieka1 
społeczna zadba o nich, zawiezie do do­
mu opieki, to i tak po kilku dniach wra­
cają na wysypisko.

(PAP)

Poszukiwany gwałciciel
W  nocy z 1 na 2'stycznia między

3.00 a 4.00 rano, w Gorzowie, w oko­
licach “ Skarpy” przy ulicy Matejki, 
nieustalony dotąd mężczyzna, grożąc 
pozbawieniem życia, dokonał gwałtu 
na 44-letniej kobiecie.

\  /  pOTU*'*1,

Rysopis gwałciciela: wiek około 
20-22 lata, wzrost 180 cm, szczupła 
budowa ciała, ciemne włosy z chara­
kterystyczną kędzierzawą grzywką, 
twarz pociągła, szczupła.

Osoby, które były świadkami tego 
przestępstwa,bądźrozpoznająspraw- 
cę na podstawie portretu pamięciowe­
go, proszone są o skontaktowanie się 
z Komendą Rejonową Policji w Go­
rzowie przy ulicy Obotryckiej, tel. 79- 
181 lub 997.
Szczególnie proszony jest o zgłosze­

nie się mężczyzna, który widział po­
krzywdzoną chwilę przed dokona­
niem przestępstwa oraz osoby, które 
później wezwały do niej taksówkę.

NOTOWANIA m
GŁOGÓW KANTOR IMBIS
USD 15.900 16.000 
GORZÓW

DEM 9.700 9.750

USD 15.860 15.980 
LUBIN KANTOR ORBIS

DEM 9.650 9.700

USD 15.800 16.000 
ZIELONAGÓRA

DEM 9.650 9.750

USD 15.800 15.950 DEM 9.700 9.750

REDAKTOR DEPESZOWY
Marek Zalewski
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Dziesięć tabletek antybio­
tyku o nazwie ciprobay ko­
sztuje 718 tysięcy złotych. 
Środek ten nie figuruje w 
wykazie leków podstawo­
wych i uzupełniających mi­
nistra zdrowia i opieki spo­
łecznej. Pacjent musi więc 
zapłacić całą kwotę z włas­
nej kieszeni.

Dawniej powszechne byto przekona­
nie, że im lekarstwo paskudniejsze w 
smaku, tym bardziej skuteczne jest jego 
działanie. Później pojawiła się nowa 
obiegowa prawda: najlepszy jest lek “za­
chodni". Dziś na aptecznych pólkach ze 
znanymi nam od lat specyfikami sąsiadu­
ją nowe, zagraniczne i pięknie opakowa­
ne. Nie zawsze lepsze od wyrobów rodzi­
mej “ Polfy” , ale pachnące zachodnim do­
brobytem. Wiele z tych specyfików nie 
znalazło się w ministerialnym wykazie 
leków podstawowych, czyli sprzedawa­
nych na ryczałt (po 5 tys. złotych za opa­
kowanie), i uzupełniających, za które 
Jrzeba zapłacić 30% właściwej ceny. Za­
leżnie od zawartości portfela różna więc 
może być cena naszego zdrowia.

C e n a  p r z e z ię b ie n ia
Katar, gorączka i łamanie w kościach. 

Niechęć do pracy rośnie proporcjonalnie 
do ilości zużytych chusteczek do nosa.

Diagnozę stawiamy sobie sami: przezię­
bienie. 1 wędrujemy do apteki.

W  wariancie rodzimym do dyspozycji 
mamy: polopirynę za 3 tys. złotych lub 
calcypirynę za 3,2 tys.. rutinoscorbin 
(5 tys.), syrop tussipect (7 tys.). wapno 
musujące (9 tys.), scorbolamid (4 tys.) i 
krople do nosa xylometazolin w aerozolu 
za 8 tysięcy. Razem — około 35 tysięcy, 
jeżeli postanowiliśmy się wyleczyć sami
i nie zaopatrzyliśmy się w recepty. Roz­
rzutni mogą jeszcze uzupełnić ten zestaw 
witaminami, za które trzeba zapłacić peł­
ną cenę. Wówczas przeziębienie będzie 
ich kosztowało kilka tysięcy więcej.

Zamiast polskiej polopiryny lub calcypi- 
ryny zafundować sobie jednak możemy 
aspirynę firmy Bayer —  10 tabletek za 
jedyne 13 tys. złotych. Do tego kupujemy 
syropek bronchicum za 39 tysięcy złotych, 
w buteleczce zaopatrzonej w gustowny do­
zownik. Na wzmocnienie serwujemy so­
bie np. butelkę biovitalu —  82 tysiące za 
butelkę zawierającą 325 miłilitrów tego 
specyfiku. W  dobrze zaopatrzonej aptece 
bez wysiłku możemy odchudzić swój po­
rtfel o dalsze kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
jeżeli zaufamy atrakcyjnym reklamom i 
ulotkom, przekonującym nas o niebywałej 
skuteczności zachodnich medykamentów. 
Przeziębienie w wersji importowej może 
nas kosztować nawet grubo ponad 100 ty­
sięcy złotych.

C e n a  u ś m ie r c e n ia  
( b a k t e r i i )

Gdy zwykle przeziębienie rozwija się 
nam w coś bardziej paskudnego, zwykle

C o  s ł y c h a ć  n a  g i e łd z i e ?

W  s t y c z n iu  m n ie j  s p e k u la c j i
Akcje Swarzędza i Wedla były jedyny­

mi walorami na warszawskiej Giełdzie 
Papierów Wartościowych, które tak w 
grudniu ub.r., jak i w styczniu, pomimo 
wahań kursów, podrożały. Wzrost ryn­
kowej ceny Swarzędza wyniósł odpo­
wiednio 2,8% i 14,9%, Wedla —  2,2% i 
0.5%. Analiza zachowania kursów akcji 
Pozostałych giełdowych spółek ujawniła 
ciekawą zależność — wszystkie walory, 
które drożały w końcu 1992 r., w styczni u 
zgodnie straciły na wartości. Te, które w 
grudniu potaniały, na początku roku od­
rabiały straty, nawet z nawiązką, pozwa­
lającą na utrzymanie realnej wartości 
zainwestowanego kapitału. Tak było w 
Przypadku akcji Mostostalu, obecnie naj­
droższych na rynku, które w grudniu po­
taniały o 2,5%, by w styczniu podrożeć 
o 21,4%, podobnie z Elektrimem — naj­
pierw jego kur$*padł o 5%,a napoczątku 
tego roku wzrósł o 15,6%, czy Próchni­
kiem, którego kurs wzrósł o 18.2%, gdy 
miesiąc wcześniej notowania były niższe 
0 8,5%. Straty grudniowe (9.7%) odrobi­
ła też Wólczanka (wzrost o 20%).
Biorąc pod uwagę wartość średnie­

go miesięcznego kursu okazało się, że 
najhardziej stabilnymi papierami 
były akcje Wólezanki i Żywca, które 
na niezmienionym poziomie utrzy­
mały przeciętną wartość rynkową 
"ynoszącą 37,2 tys. zt dlą akcji Wól- 
czanki i 128,5 tys. zł dla Żywca.

Styczniowe wahania kursów były 
słabsze od grudniowych — 3,4%, wo­
bec 4,5%. Wyhamowanie kursowej 
huśtawki jeszcze wyraźniej dostrzec 
można śledząc notowania poszczegól­
nych spółek. Średnia zmiana ceny akcji 
Wedla zmniejszyła się z 5,9% w grud­
niu do 1,07% w’ styczniu. Krosna z 
8.2% do 4,2%, Mostostalu z 6,2% do 
2.8%, Ireny z 9,3% do 5.5%. Odwrotna 
tendencja pojawiła na rynku akcji Ex- 
budu (z 1,5% wzrost do 3,8%), co w 
Pewnym stopniu odzwierciedla stycz­
niowe nastroje inwestorów, nie mogą­
cych się zdecydować: zatrzymać te wa­
lory, czy si< ich szybko pozbyć.

150. SESJA GIEŁDOWA

Na jawnie spekulacyjnych rynkach 
walorów Tonsilu i Univcrsalu, wahania 
kursowe były niezmiennie najwyższe 
— 8,2% i 9,5%. Na tych akcjach można 
też było najwięcej stracić (spadek kursu 
wyniósł odpowiednio 18,4% oraz 
33,4%), ale pod warunkiem, że trans­
akcje kupna i sprzedaży były dokony­
wane w styczniu. Straty były bowiem 
mniejsze od grudniowych zysków z 
tych walorów, kiedy ich cena rynkowa 
wzrosła o 66,6% i o 63%.

W  lutym jak na razie na giełdzie 
zapanował marazm. Najlepiej ilu­
struje to średnia zmiana kursu. W y­
niosła ona 1,1 %  i była najniższa od 
poniedziałku, a poniedziałkowa była 
najniższa od roku. W IG  wzrósł tylko 
o 0,2% —  do 1059,6 pkt.

W  środę rozpoczęła się sprzedaż 
3 serii-cbligacji tK-ytetnichskarbu part- 
stwa. Jedną obligację można było kupić 
za 1 min zt, od dziś każdego dnia cena 
ich będzie wzrastać. Wartość nominal­
na obligacji trzyletnich tej serii wynosi 
1,5 bln zł. Odsetki wypłacane są po 
upływie kwartału. Oprocentowanie w 
pierwszym okresie naliczania odsetek 
ma wynieść 43,16% w skali roku. M i­
nisterstwo Finansów planuje kolejne 
emisje. Dotychczas w sprzedaży znala­
zły się dwie serie obligacji trzyletnich. 
Sprzedaż pierwszej rozpoczęła się 3 
sierpnia, a drugiej 2 listopada ub.r. Z 
pierwszej serii sprzedano obligacje o 
wartości nominalnej ok. 670 mld zł, a z 
drugiej o wartości ok. 690 mld zt. Nie 
sprzedane obligacje z tych serii (o łącz­
nej wartości ponad 2,5 bln zł) powię­
kszą pulę 3 serii. Obligacje trzyletnie 
sprzedają się stabilnie, choć gorzej niż 
jednoroczne. W  1992 r. ze sprzedaży 
obligacji jednorocznych i trzyletnich 
wpłynęło do budżetu blisko 5 bln zł.

Obligacje można stale sprzedawać i 
kupować na warszawskiej Giełdzie Pa­
pierów Wartościowych, choć budżet 
państwa wykupi je za trzy lata. Obliga­
cje trzyletnie mogą kupować inwesto­
rzy zagraniczni. W.S.
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Kurs (w tys. zł)

Bieżący

30,5

231,0

259,0

46,5

35,0nk
27,5nk

340,0

100,0

38,01* nk

41,5

24,0

10,0

190,0nk

38,5
122,0nk

Poprzedni

30,5nk
195,0ns

231,0

255,0ns
47,0

35,0nk
27,0

337,0nk

100,0

38,5

42,5ns
24,0

190,0

39,0ns
125.0

• nadwyżka kupna, ns - nadwyżka sprzedaży. - w  dywidendy. ok - otarta kupna, oa - ofert

Zmiana

0,0%

1.0%

0,0%

1,6%

-1,1%

0,0%

1,9%

0,9%

0,0%

-1.3%

-2,4%

0,0%

4,2%

0,0%

-1,3%

-2,4%

Min.

27,0
(8.09.92)

177,0
(13.10.92)

61,5
(23.06.92)

145,0
(1806.91)

30,0
(23.06.92)

— 557!—
(24.09.92)

—
(5.11.92)

96,0
(16.06.92)

58,5
(16.06.92)

17,5
(15.10.92)

23 5 
(25.06.92)

9,5
(29.10.92)

4,4
(29.10.92)

120,0
(23.06.92)

23,0
(25.0Ś.92)

88,0
(24.0Ś.91)

Maki.

34,0
(29.12.92)

220.0
(27.10.92)

231,0
(1.02.93)

479,0
(10.03.92)

100,0
(30.01.92)

— 803--
(11.06.91)

62,0
(4.06.91)

340,0
(2.02.93)

118,0
(20.02.92)

56,0
(16.04.91)

47,5
(25.06.91)

85,0
(16.04.91)

14 5
(22.1Ż.92)

215,0
(10.12.91)

50,5
(5.11.91)

189,0 "  
(12.03.92)

ObrAt w min zł w nawiasach 
liczba akc|l

244,549
(4.009)

1.266,316
(3.214)

7.215,516
(15.618)
851,529
(1.644)
53,568
(576)

61,250
(875)

123,805
(2.251)

5.641,960
(8.297)
561,600
(2.808)
139,916
(1841)
524,228
(6.316)

40,416
(842)

365,600
(18.280)
656,640
(1.728)
591,514
(7.682)
721,508
(2.957)

rk - redukc|a kupna, rs - redukcja sprzedaży, zd • z dywidend*, a sprzedaży

sięgamy poantybiotyk. Najtańsza jestpe- 
nicylina, należąca zresztą do leków “pod­
stawowych", za które płacimy tylko cenę 
ryczałtową, czyli 5 tys. złotych. Gdy le­
karz przepisze nam augmentin, sytuacja 
się komplikuje. Wyznaczony przez mini-

który płacimy 30% wartości, lub hiconcil
— butelka syropu to 60 tysięcy złotych. 
Najdroższe z obecnych na naszym rynku 
antybiotyków stosowane są przede wszy­
stkim w lecznictwie szpitalnym. Niekie­
dy cena jednej ampułki sięga 100-200

Z d r o w ie  
w  p o r t fe lu
stra limit cenowy na ten lek wynosi 
79 tys. złotych, chory płacił 30% tej 
ceny, czyli 23,7 tys. Ponieważ jednak 
ostatnio cena jednej buteleczki zawiesiny 
augmentinu wzrosła do 110 tysięcy zło­
tych. różnicę między wyznaczonym limi­
tem a obecną ceną płacimy z własnej 
kieszeni. Butelka zawiesiny kosztuje 
więc 23,7 plus 31, czyli 54,7 tys. złotych. 
A augmentin niejest wyjątkiem.

Jeżeli jednak chcemy się leczyć jak naj­
taniej, oprócz penicyliny mamy jeszcze 
dodyspozycji inne antybiotyki “ ryczałto­
we" np. vibramycynę, gentamycynę, ery­
tromycynę, hiconil, potbicylinę, syntar- 
pen, v-cylinę.

Z droższych antybiotyków spotkać 
można zinnat w cenie około 240 tys., za

tysięcy złotych, a koszt całej kuracji — 
kilku milionów. Dziesięć tabletek jedne­
go z najnowszych antybiotyków onazwie 
ciprobay kosztuje 718 tysięcy złotych.

C e n a  b ó lu
Żeby pozbyć się bólu. jesteśmy gotowi 

zapłacić każdą cenę. Na szczęście trady­
cyjne środki przeciwbólowe nie są drogie
—  ceny gardanu, pyralginy, veramidu 
czy opakowania tabletek z krzyżykiem są 
zbliżone i mieszczą się w granicach 3-4 
tysięcy złotych. Za pyralginę w 2-milili- 
trowych ampułkach musimy już zapłacić
8 tysięcy, a nieco więcej za lek o nazwie 
ring. Zamiast czterech “ tabliczek” z gar­
danem możemy sobie zafundować jedno 
opakowanie saridonu za 12-15 tys. zł.

Dwa razy droższy jest panadol (28-34 
tys. zł). A gdy skręcimy nogę albo bolą 
nas stawy, możemy dostać od lekarza 
receptę na bardzo skuteczny tramal, za 
który zapłacimy w aptece prawie 60 ty­
sięcy złotych.

C e n a  o b ż a r s t w a
Dzięki urokom polskiej kuchni do po­

pularnych specyfików należą te. które ła­
godzą dolegliwości wątrobowe. W  okre­
sie przedświątecznym i tuż po świętach 
raphacholin (9,5 tys. zł) i sylimarol (17,9 
tys.) sprzedawały się jak świeże bułeczki. 
W  mniej “kulinarnych” okresach także są 
to jedne z najczęściej kupowanych le­
ków. Ostatnio rozpoczęło się “ szaleń­
stwo slim-fastowe” —  widocznie Polki 
uwierzyły, że dzięki reklamowanemu w 
telewizji preparatowi za jedyne 115 tysię­
cy złotych wcisną się w maturalne su­
kienki.

Nadal najczęściej kupowane są krople 
miętowe i żołądkowe, cardiol i tabletki od 
bólu głowy. Niezmienną popularnością 
cieszy się antykacowy alka prim. Farma­
ceuci twierdzą, że wciąż jeszcze niektóre 
leki kupowane są w nadmiernych ilo­
ściach, a potem tracą ważność w domo­
wych apteczkach.

—  IV Holandii każdy pacjent ma włas­
ną książeczkę — opowiada farmaceutka
—  do której lekarz wpisuje receptę, a 
aptekarz —  cenę leku. Chory płaci za 
lekarstwa z własnej kieszeni, a potem na 
podstawie książeczki otrzymuje zwrot 
poniesionych kosztów. Książeczki są 
kontrolowane przez pracowników ubez- 
pieczalni, którzy sprawdzają ilość i za­

sadność wypisania danego preparatu. łV 
Polsce nadal zbyt wiele leków się mar­
nuje, a paristwo niepotrzebnie dopłaca 
do tabletek zalegających później w szu- 
fladach.

C e n a  d z iu r y  
(b u d ż e t o w e j )

Farmaceuci stale obserwują efekty 
kampanii reklamowych: płyną do aptek 
fale “amolowców”, “melisanowców” i 
amatorów szwedzkich ziół.

—  Gdyby nie sprzedaż takich parame- 
dycznych specyfików, apteki ju ż  dawno 
by zbankrutowały —  mówi właścicielka 
apteki. —  Budżet państwa systematycz­
nie zalega z refinansowaniem kosztów 
leków sprzedawanych za 30% właściwej 
ceny i tui ryczałt. Nie zwrócono nam 
pieniędzy jeszcze w  listopad 1992 roku. 
A przecież mimo tego podstawowe leki 
powinny być w aptece. Cały czas więc do 
nich dopłacamy.

Apteka zaopatrująca się w Cefarmie, 
dostaje miesięczny termin płatności. W  
hurtowniach prywatnych rachunek trze­
ba zapłacić po tygodniu. A kiedy państwo 
wyrówna rachunki?

Szpitale mają w niektórych aptekach 
długi sięgające kilkuset milionów zło­
tych, a jeszcze większe — w Cefarmie. 
Nie płacą, bo nie mają czym. Zaś tegoro­
czny budżet ochrony zdrowia będzie je­
szcze skromniejszy od poprzedniego. 

Obyśmy tylko zdrowi byli...
Małgorzata STOLARSKA

—  Polska była dla Niemców krajem  katolickim  biednym i zacofanym, a na początku lat 80. przekonanie 
to umocniła akcja wysyłania paczek. Niekorzystny obraz Polski w ynikał także z faktu, że mniejszość 
niemiecka nie mogła tu kultywować swych tradycji —  mówią An ja Schittenhelm  i Karen Dippe, 
studentki Wolnego Uniwersytetu w Berlin ie. D la mieszkańca N RD  Polak był gastarbeiterem lub 
fałszywym turystą, który wykupował towary ze skromnie zaopatrzonych sklepów. Po  zjednoczeniu 
Niemiec w byłym  N RD  stereotyp Polaka “ wzbogacił się”  jeszcze o przym iotniki: leniwy i nieporządny.

Zgrzyty nie tylko językowe
Po wojnie — podkreślają młode Nie­

mki — na polskich terenach przygranicz­
nych zamieszkali ludzie przesiedleni zc 
Wschodu, w świadomości których zako­
rzeniony byl stereotyp Niemca-wroga, a 
nie sąsiada. W  powojennej Polsce znajo­
mość współczesnej kultury i literatury 
niemieckiej była bardzo mała, również 
Niemcy w nikłym stopniu interesowali 
się sprawami Polski.

O polsko-niemieckich uprzedzeniach, 
współpracy i szansach utworzenia eurore­
gionu mówiono podczas konferencji we 
frankfurckim ratuszu. 29 stycznia przeje­
chało tu ponad sto osób z Polski i Niemiec.

Neofaszyzm czy pojednanie
Zwolennicy ruchów neofaszysto­

wskich to głównie młodzież. W  Lipsku 
co czwarty miody Niemiec uważa, że 
obcokrajowcy powinni zostać usunięci z 
tęEemi RFN. Neofaszyści działają także 
We Frankfurcie, usiłowali organizować 
demonstracje, okupowali jeden z budyn­
ków. Podatność młodzieży na tę ideolo­
gię Anja Schittenhelm i Karen Dippe tłu­
maczyły nie tylko bezrobociem, ale także 
faktem, że frankfurcka młodzież nie ma 
gdzie spędzać wolnego czasu — sprzeda­
no pięć młodzieżowych klubów i dziś są 
w nich komercyjne dyskoteki. Młode 
Niemki uważają, że sytuacja polskiej 
młodzieży w leżących po drugiej stronie 
Odry Słubicach jest znacznie lepsza. Są 
także przekonane, że polsko-niemieckie 
pojednanie nie może wzorować się na 
francusko-niemieckiin, gdyż wówczas, 
w okresie zimnej wojny, sytuacja była 
odmienna. Przełamanie uprzedzeń pol- 
sko-niemieckich jest znacznie trudniej­
sze. Tymczasem płynące z Bonn środki 
finansowe, przeznaczone na popieranie 
kontaktów młodzieży niemieckiej i pol­
skiej, stanowią dziś tylko 1/7 środków 
przekazywanych na kontakty niemiecko- 
francuskie.

—  Nieodpowiedzialnością zarówno 
Bonn, jak i rządu Brandenburgii jest to, 
że w iele komórek, które mogłyby się przy­
czynić do rozwoju współpracy, musi za­
w iesić działalność z braku pieniędzy. 
Piękne słowa głoszone z Bonn niewiele 
mają wspólnego z praktyką— twierdziły 
studentki z Berlina. — Błędem jest, że 
pieniądze płyną tam, gdzie neonaziści są 
już silni, a  nie przekazuje się ich na przy­
kład do Frankfurtu, gdzie neonazizmowi 
można jeszcze przeciwdziałać.

Szkoły bez granic
W  miastach nadgranicznych najszyb­

ciej rozwija się współpraca w dziedzinie 
oświaty i kultury. We Frankfurcie uczy 
się 21 polskich dzieci, które będą zdawa­
ły niemiecką maturę. Także 23 uczniów 
z Gubina przygotowuje się do niemiec­
kiej matury w Guben, ale wciąż jeszcze 
nie jest jasna kwestia akceptacji tych ma­
tur w Polsce. Szkoły muzyczne w Guben 
i Gubinie organizują wspólne koncerty. 
Dzieci z Polski i Niemiec razem wyjeż­
dżają do pracy w parku narodowym w 
Holandii. W  tym roku Guben i Gubin 
zorganizują turnieje sportowe, zawody 
straży pożarnych, festyn, wybory miss 
Gubina i Guben. Wspólnie opracowana 
została broszura o obu sąsiedzkich mia­
stach.

Jednocześnie jednak bariera językowa 
. utrudnia wymianę informacji. Kontakty 

gospodarcze hamuje panujące po obu 
stronach Odry bezrobocie. Polscy hand­
lowcy i rzemieślnicy skutecznie konku­
rują z niemieckimi, zmniejszając ich do­
chody. Mimo najlepszych chęci zarzą­
dów obu miast wciąż jeszcze więcej jest 
słów, niż rzeczywistej współpracy —  to 
opinia Jorga Hockaufa z Berlina.

Istotną barierę stanowi brak pieniędzy 
—  choćby na linię telefoniczną, która 
połączyłaby oba miasta. Szybciej i znacz­
nie taniej przejść przez graniczny most.

niż zadzwonić do kolegi-burmistrza 
urzędującego za rzeką.

Uniwersytet tolerancji
Na rzecz normalizacji stosunków pol- 

sko-niemieckich pracować ma także 
frankfurcki Uniwersytet Europejski Via- 
drina, powołany do życia po 180-letniej 
przerwie. Dziś 30% jego studentów sta­
nowią Polacy.

—  Uniwersytet Viadrina ma tworzyć 
most na Odrze i Nysie — podkreśliła dr 
L u c y n a  L e jk o .  — Róż/torodność trady­
c ji i obyczajów pozwoli kształtować wza­
jem ną tolerancję.

We Frankfurcie trwa budowa Collegium 
Polonicum — to efekt porozumienia mię­
dzy polskim MEN i Ministerstwem Kultu­
ry i Nauki Brandenburgii. Będzie to wspól­
ny instytut Viadriny i Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu.

Znacznie trudniejsze jest nawiązywa­
nie współpracy gospodarczej. Nie sprzy- 
jająjej problemy ekonomiczne obu regio­
nów, brak odpowiedniej ilości połączeń 
kolejowych i drogowych, przejść grani­
cznych, połączeń telefonicznych. Braku­
je też wielu rozwiązań prawnych.

Tłumaczenie bez większych zwłok
Podczas obrad plenarnych głos zabrało 

tylko troje Polaków; mówili po niemiec­
ku, mimo iż na sali byli tłumacze. Może 
i dobrze się stało, że prof. Zygmunt Nie­
wiadomski omawiał strukturę polskich 
władz lokalnych po niemiecku, gdyż po 
“przepuszczeniu" tego tekstu przez tłu­
macza (z niemieckiego na polski) tylko 
osoba dobrze zorientowana mogła domy­
ślić się, o czym w ogóle jest mowa. W  
wersji tłumaczonej zwrot “ gminy nie ma­
ją osobowości prawnej" brzmiał: “ gminy 
nie majągranicadministracyjnych",“ sej- 
miki wojewódzkie” w tłumaczeniu 
brzmiały: “na kanwie wojewódzkiej od­
bywają się spotkania przedstawicieli” . 
Zamiast “ referendum” usłyszeliśmy: 
“ metoda demokratycznego odpyfy\$a-t 
nia” . Tłumateenie symultaniczne jest ża-1 
jęciem trudnym i tylko złośliwiec mógł­
by wytykać błędy stylistyczne czy gra­
matyczne —  każdemu może się zdarzyć 
lapsus typu: “należy bez większych 
zwłok przystąpić do realizacji...” . Nato­
miast popełnianie błędów merytorycz­
nych podważa w ogóle sens tłumaczenia.

Małgorzata STOLARS K A

D y s k u s j a  o  c u d z o z ie m c a c h

K o m u  w olno, kom u nie
Specjaln ie d la  „G N ”

Jan  Pa la rczyk  z San F rancisco
W tutejszej prasie toczy się dyskusja na 

temat nielegalnego zatrudniania cudzo­
ziemców. Władze amerykańskie twierdzą, 
że większość Polaków, przyjeżdżających 
do Stanów Zjednoczonych z wizą turysty­
czną w ręku, podejmuje nielegalna pracę. 
Zabrania tego ustawa z 1986 roku.

Dyskusje spowodowało wystąpienie 
kandydatki na stanowisko prokuratora 
generalnego USA. Mianowana na to sta­
nowisko pani mec. Zoe Baird przyznała 
się, że wspólnie z mężem, profesorem 
prawa na uniwersytecie Yale, zatrudniali 
nielegalnie przez dwa lata parę cudzo­
ziemców z Peru. Kobieta pracowała jako 
opiekunka do dzieci, a mężczyzna jako 
kierowca. Ani mec. Baird, ani też jej mąż, 
nie płacili obowiązującego pracodawcę 
podatku.

Postępowanie pani Noe Baird nikogo 
by specjalnie nie dziwiło (zakłada się, że

w USA około 3 min cudzoziemców jest 
zatrudnianych nielegalnie w charakterze 
pomocy do dzieci) gdyby nie fakt, że do 
kompetencji naczelnego prokuratora na­
leży egzekwowanie prawa (migracyjne­
go. a w tym ustawy o zakazie zatrudnia­
nia obcokrajowców bez pozwolenia’na 
pracę. Baird miałaby więc egzekwować 
prawo, które sama świadomie łamała.

Jak się należało spodziewać, przeciwko 
zatwierdzeniu tej nominacji przez Senat 
wypowiedział się INS, czyli urząd imi- 
gracyjny. Do kompetencji tego urzędu 
należy weryfikacja przyjezdnych obco­
krajowców, sprawdzanie ważności wiz 
oraz prawa do pobytu i pracy. Agenci 
urzędu organizują także “ najazdy” na sie­
dzibę pracodawcy podejrzanego o za­
trudnianie nielegalnych imigrantów. 
Wiedzą o tym Polacy, zarówno w Chica­
go, jak i Nowym Jorku. Urząd ten zajmu­

je się także “brudną" robotą, a więc prze­
prowadza deportacje cudzoziemców, 
którzy nie mają prawa do pobytu w USA.

INS posiada także surowy regulamin, 
któremu muszą się podporządkować 
wszyscy pracownicy oraz agenci tego 
urzędu. Jeżeli ktokolwiek z pracowników 
zostanie złapany na nielegalnym zatrud­
nianiu obcokrajowców, to grozi mu naty­
chmiastowe zwolnienie z pracy. Regula­
min ten obowiązuje od 15 lat. Kiedy żona 
jednego z agentów otworzyła restaurację 
przy granicy meksykańskiej i nielegalnie 
zatrudniała tam cudzoziemców, agent zo­
stał natychmiast wyrzucony z pracy.

W  1981 roku prezydent Reagan nomi­
nował Normana Barmana na stanowi­
sko szefa INS i okazało się wtedy, że 
kandydat był zamieszany w zaaranżo­
wanie “ kontraktowego" małżeństwa, 
którego celem miało być uzyskanie sta­
łego pobytu dla “żony". Skandal, który 
wtedy wybuchł, spowodował dyskwa­
lifikację Barmana z ubiegania się o to 
stanowisko.

Wobec takiej polityki INS trudno się 
dziwić, że urząd broni się przed nowym

naczelnym szefem, który zignorował 
zakaz zatrudnienia nielegalnych imi­
grantów.

Zwolennicy kandydatury mec. Baird, 
m.in. wpływowy senator Edward Ken­
nedy, uważają, że ustawa w 1986 roku 
jest niesprawiedliwa. Prawo to nakłada 
na pracodawcę karę do 3.000 dolarów 
włącznie za poszczególne wykroczenia. 
Przepis ten wymaga także, aby praco­
dawca w chwili zatrudnienia nowego 
pracownika wypełnił formularz i zazna­
czy! w nim rodzaj pozwolenia na pracę, 
które posiada zatrudniona osoba. Jak 
twierdzi Kennedy, procedura ta ograni­
cza wprawdzie wypadki “nieświadome­
go" zatrudniania nielegalnych imigran­
tów, ale przyczynia się także do dyskry­
minacji obcokrajowców na rynku pracy. 
Przęciętny pracodawca woli mieć do 
czynienia z “ rodowitym” Amerykani­
nem niż np. z Latynosem, bo uważa, że 
w przypadku Amerykanina nie grożą mu 
żadne kłopoty, a Latynos może mieć np. 
sfałszowane dokumenty.

Opozycjoniści ustawy z 1986 r. widzą 
więc w mec. Baird potencjalnego zwo­
lennika złagodzenia kar za zatrudnianie 
nielegalnych cudzoziemców. Dążą do te- 
-go, aby weryfikacja pozwolenia na pracę 
należała tylko do kompetencji INS i aby 
nie była obowiązkiem pracodawcy. W  
praktyce oznaczałoby to stworzenie ła­
twiejszego rynku pracy dla zatrudnia­
nych nielegalnie cudzoziemców.
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Zielona Góra 
“ ESTRADA” — 18.00,20.00 Psy (pol. 15) 
“ NYSA”  —  10.00,12.00, 16.00 Kevin 
sam w Nowym Jorku (USA 12), 14.00,
18.00 Stój, bo mamuśka strzela (USA 
12), 19.45 Sypiając z wrogiem (USA 15) 
“ NEW A” — 1730Zwotóeni zżyciafpoł. 15),
19.00 Opowieści niemoralne (fr. 18) 
“ W ENUS”  —  12.00, 14.00,16.00 Go- 
odbye Rockefeller (pol. bo). 18.00 Obcy 
III (USA 15),

woj. zielonogórskie 
BABIM O ST “ Piast” — nieczynne 
KROSNO “Wzgórze” — brak programu 
W O LSZTYN  "Tatry”  —  Książę w No­
wym Jorku (USA 15)

Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
9.30 Smurfowisko (duża scena), 16.00 
Andrea chodzi z dwoma (sala im. Heba­
nowskiego)

F I L H A R M O N I A

Muzeum Ziemi Lubuskiej w Zielonej 
Górze (pon.. wt. —  nieczynne, śr., czw. 
pt. 10.00-17.00. sob., niedz. 10.00-
15.00). Wystawy czasowe: Rzeźba go­
tycka X IV -X  VI w. ze zbiorów własnych. 
Malarstwo X V II— X IX  w', ze zbiorów 
własnych; Winna latorośl w starożytno­
ści ze zbiorów Muzeum Narodowego w 
Warszawie; Zdarzenia. Lubin 1982. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w 
Drzonowie (czynne śr., czw., pt. —  
9.00-15.30, sob., niedz. —  10.00-15.00, 
pon.. wt. nieczynne) —  wystawy stale; 
II wojna światowa. Ciekawostki z maga­
zynu LMW. Plenerowa i pawilonowa 
wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środkowego 
Nadodrza w Świdnicy (czynne 9.00-
15.00)— Środkowe Nadodrze u schyłku 
starożytności. Obrona polskiej granicy 
zachodniej we wczesnym średniowie­
czu. Wystawa biograficzna —  Józef i 
Bogdan Kostrzewscy.
Muzeum Etnograficzne w Zielonej 
Górze z siedzibą w Ochli —  Skansen 
(czynne śr., czw., pt., sob., niedz. 10.00-
15.00) —  Wyposażenie wiiętrz zabytko­
wych obiektów budownictwa w iejskie- 
go. Wystawa pokonkursowa — ręko­

dzieło ludowe i artystyczne woj. zielono­
górskiego. Wystawy czasowe —  Prze­
chowywanie i przygotowanie pożywie­
nia ludności wiejskiej, “ Kolędowanie” . 
Muzeum Regionalne w Świebodzinie 
—  Wystawa czasowa —  Stanisław Ło­
puszański “Malarstwo olejne".

G A L E R I E
A RT (czynna 10.00-17.00) —  Ekspozy­
cja i sprzedaż malarstwa 
BW A (11.00-17.00) —  Oczami sąsia­
dów — wystawa fotograficzna 
Galeria ul.Żeromskiego21 (12.00-22.00) 
—  Rzeźby Romualda Wiśniewskiego 
Klub M PiK  (9.00-17.30) —  Wystawa 

autorska uczniów Liceum Plastycznego: 
A. Szymańskiego i P. Chmielowca 
Żarski Dom Kultury —  Pokonkursowa 
wystawa XV I Konkursu Plastyki Nie­
profesjonalnej —  Salon Jesienny ’92.

Żagań ul. Śląska
Żary ul. Osadn. Wojskowych

A P T E K I
dyżur nocny pełnią:
Zielona Góra ul. Chrobrego 
Lubsko ul. Krakowskie Przedmieście 
Nowa Sól pl. Wyzwolenia 5 
Sulechów ul. Różana 
Świebodzin ul. Kilińskiego 
Wolsztyn ul. Świerczewskiego

KW IACIAR N IE
Wawrzyniak ul. Krakusa 10 —  wiązan­
ki, wieńce, kosze —  czynna cały dzień 
tel. 59-33 (przyjmowanie zleceń na kraj 
i zagranicę)
ul. Waryńskiego (pawilon) —  pon.-sob. 
8.00-18.00, niedz. i św. 10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji Municypalnej 986 
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991 
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993 
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra 
(7.00-16.00) 222-35
Zakład Pogrzebowy (16.007.00) 280-42 
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“ Ad Patres" 28-517
Zakład Organizacji Pogrzebów 
“ Requies”  Zielona Góra ul. Krawiecka 2 
(do 15.00) 52-19
(po 15.00) 65-229
In formacja PKS 223-01

Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centrala 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej 
Przedsiębiorstw 652-23

Bank Informacji Uslugowej293«43 
Telefony zaufania dla kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Komitet
Ochrony Praw Dziecka —- Biuro Po-
mocy Prawnej
Wrocław 370-69
Zielona Góra
(czw. 17.00-19.00) • 35-51

lub 31-56
Telefon zaufania AIDS
(10.00-12.00) 719-73

n m n i T A X I
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec PKP 226-66
bagażówki 228-25

S  POMOC DROGOWA
Radio Taxi 919
Zielona Góra
PZMot. 981
“Non Stop", ui. Słowackiego 1 A,
CB Radio J-23 30-65
Polmozbyt 954
Doradztw o podatkowe 707-71

C z a s a m i  t r u d n o  o d g a d n ą ć  p s i e  z a m i a r y
fot.M arek Woźniak

Ech , ta droga!...
W sprawie drogi dojazdowej ze “stare­

go" osiedla Śląskiego do "nowego" czyli 
do bloków oddanych do użytku w ubie­
głym roku przez moment powiało opty­
mizmem. Parę tygodni temu coś się za­
częło dziać. Po osiedlu kursowały cięża­
rówki i spychacze. Coś spychano, wożo­
no żwir. a potcmv. przyszedł mrÓz.'Mi'e- 
szkańcy bloków Śląskiego z numerami 8, 
10 i dwóch kolejnych w'ciąż odcięci są od 
świata. Żeby dojechać do miasta, wyko­
nują “kombinacje alpejskie'" zataczając 
pętle w'okół budynków na “ starym" Ślą­
skim po wąziutkich, zastawionych samo­
chodami uliczkach, po których jeździ się 
niczym na łyżwach po lodowisku. Nikt 
nie wie.do kogo należą te uliczki i nie 
wiadomo, kto ma posypać je piaskiem. 
Mieszkańcy nowych bloków na Śląskim 
mogą wybrać jeszeEe co prawda drogę 
przez Raculkę. ale... Ta droga tylko z 
nazwy jest drogą. Żeby bez szkód dla 
pojazdu i własnych nerwów przebyć

ją, najlepiej jechać traktorem, spycha­
czem lub amfibią. Każdy inny pojazd po 
kolejnym przebyciu tej “drogi" ponosi 
uszczerbek za uszczerbkiem. Kto za to 
zapłaci ?

Co jeszcze -"-uies/kańcy nowych, blo­
ków na Śląskim mogą zrobić w sprawie 
prżyzwoitego.(łqjązdu do swoich domów 
zanim wyczerpie się ich cierpliwość? 
Oczywiście na początek poczekać na od­
wilż, potem poczekać na ciężarówki i 
spychacze. W  dalszej kolejności załatwić 
sobie tydzień lub dwa zwolnienia i cze­
kać w domach na sfinalizowanie przed­
sięwzięcia zwanego drogą. Bo w trakcie 
odwilży, w czasie której odpowiedni wy­
konawcy kończyć będą drogę, nie będzie 
możliwości, aby wydostać się samocho­
dem z nowego Śląskiego do miasta. Chy­
ba, że ktoś zaryzykuje przejazd przez wy­
rwy, koleiny i dziury polnej drogi. Ech, 
ta droga!

abr

C z y  z i m a  z a s k o c z y ł a  z i e l o n o g ó r ­
s k i e  s ł u ż b y  p o r z ą d k o w e ?  Z d a n i a  s ą  
p o d z i e l o n e .  W s p o m n i a n e  s ł u ż b y  
u t r z y m y w a ł y ,  i ż  a k c j a  o d ś n i e ż a n i a  
p r z e b i e g ł a  s p r a w n i e .  M i e s z k a ń c y ,  
ż e  p i a s k i e m  i  s o l a n k ą  j a k  z w y k l e  
p o s y p a n o  z a  p ó ź n o .  K i l k a  o s ó b  z d ą ­
ż y ł o  s i ę  p o ł a m a ć ,  k i l k a  s a m o c h o ­
d ó w  w p a ś ć  w  p o ś l i z g .

O  o p a d a c h  z a p o m n i e l i b y ś m y  
d a w n o ,  g d y b y  n i e  f a k t ,  ż e  n a  z i e l o ­
n o g ó r s k i c h  u l i c a c h  i  c h o d n i k a c h  
n a d a l  l e ż y  u b i e g ł o t y g o d n i o w y  
ś n i e g .  IV w i e l u  m i e j s c a c h  z a m a r z ­
n i ę t y  —  t w o r z y  k o l e i n y ,  u t r u d n i a  
j a z d ę  s a m o c h o d o m  i  s p a c e r y  p i e ­
s z y m .  N a j w y r a ź n i e j  n i k t  n i e  m a  z a -  
m i a n t  o w y c h  p o z o s t a ł o ś c i  s p r z ą t ­
n ą ć .  N a j w y r a ź n i e j  k t o ś  p o  p r o s t u  
s t w i e r d z i ł ,  ż e  ś n i e g  p r ę d z e j  c z y  
p ó ź n i e j  s t o p n i e j e ,  b o  t a k a  j e g o  n a ­
t u r a .  Z a p e w n e .  T y l e  t y l k o ,  ż e  z a n i m  
s t o p n i e j e  t e n  s t a r y ,  m o ż e  s p a ś ć  ( k it 
z a s k o c z e n iu )  n o w y .  W ó w c z a s  a k c ja  
o d ś n i e ż a n i a  z  p e w n o ś c i ą  n i e  p r z e ­
b i e g n i e  s p r a w n ie ,  a  “ o g i p s o w a n y c h "  
o b y w a t e l i  b ę d z i e  j e s z c z e  w ię c e j .

( b k m )

T rio  Janusza Strobla

K o n c e r t  k a m e r a l n y
Trwa karnawał —  czas rozrywek i zabawy. Z karnawałowej tradycji nie wyłamuje 

się Filharmonia Zielonogórska, która przygotowuje dla melomanów różnorodne 
propozycje. Najnowsza to koncert kameralny. Rozpocznie się w piątek (5 bm.) ogodz. 
19.00, a wystąpi w nim znakomity gitarzysta (wirtuoz gitary klasycznej), znany 
kompozytor i aranżer— Janusz Strobel (w ubiegłym roku na podobnym koncercie 
towarzyszył i lannie Banaszak). Wraz z nim — Marek Strobel —  kontrabas i Piotr 
Biskupski —  instrumenty perkusyjne.

Trio istnieje od dwóch lat. Proponuje bardzooryginalne“stroblowskie" ujęcie jazzu. 
Wszędzie spotyka się z gorącym przyjęciem.

W  piątkowy wieczór zaprezentuje interpretacje klasyków latynoamerykańskich 
muzyki jazzowej oraz własne kompozycje Janusz Strobla. Będzie to muzyka ciepła, 
relaksowa, docierająca do każdego słuchacza.

Bilety kupić można codziennie w Biurze Koncertowym (w godzinach 8.00-15.00) 
oraz na godzinę przed koncertem w kasie. (km)

P o z d r o w i e n i a  z  f e r i i ,  c z y  k a r t k a  n a  k o n k u r s ?
fot.M drek Woźniak

Jak  najmniej sprostowań
Rozmowa z Małgorzatą Kulińską, rzecznik prasowym 
prezydenta miasta.

B iuro nieczynne
Zarząd Stowarzyszenia Terenowego 

Ofiar Wojny w Zielonej Górz (ul. Pod­
górna 5 pok. 12) informuje wszystkich 
członków i zainteresowanych, że od 4 
lutego do 31 marca biuro stowarzysze­
nia będzie nieczynne.

(km)

Z n a l e z i o n o
Pani, która zostawiła w połowie stycz­

nia parasolkę w aptece "Pod filarami” 
może ją odebrać w miejscu zguby. Kie­
rowniczka apteki przeprasza właściciel­
kę parasolki za nieumyślne wprowadze­
nie jej w błąd. gdy pytała w aptece o 
zgubę.

W.S.

Z e b r a n ie  
k o ta  n r  2  P Z W

Zarząd koła nr 2 PZW przy Komendzie 
Wojewódzkiej Policji w Zielonej Górze 
zaprasza w piątek, 5 bm., o godz. 13.00 
do dużej świetlicy KWP członków i sym­
patyków wędkarstwa na walne zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze.

(rik)

—  Od 1 lutego jest pani nowym rze­
cznikiem prasowym prezydenta Ro­
mana Doganowskiego. Przedtem fun­
kcję tę pełnił pan Czesław Bukiel. Skąd 
ta zmiana?

—- Pan Czesław Bukiel faktycznie 
przez rok pełnił tę funkcję, lecz robił to 
dodatkowo. Jest pełnomocnikiem prezy­
denta ab s pr jfvv 1 ii fo r rf? aty K i! 'O jftó t ff ł d je­
go podstawowe obowiązki uniemożli­
wiały realizowanie zadań rzecznika. Zre­
zygnował, a ja otrzymałam propozycję 
pełnienia tej funkcji od 1 lutego.

—  Czy pani poprzednia praca zwią­
zana była w jakiś sposób z prasą?

—  Nie. Pracuję w Urzędzie Miejskim 
od 1 października. Cztery miesiące zaj­
mowałam się sprawami gospodarki tury­
stycznej. To nadal moje podstawowe za­
jęcie —  jestem pełnomocnikiem prezy­
denta do spraw gospodarki turystycznej. 
Wynika to częściowo z wykształcenia. 
Ukończyłam Akademię Ekonomiczną— 
specjalność gospodarka miejska, potem 
podyplomowe studia w Sehool of Mana- 
gament we Wrocławiu. Do moich obo­
wiązków w' urzędzie należy też tłumacze­
nie z języków angielskiego, francuskiego 
i hiszpańskiego. Rzecznik prasowy to 
funkcja dodatkowa. Na początku na 
pewno będę miała pewne problemy. 
Nie jestem zielonogórzanką, dojeż­
dżam codziennie z Żagania. Potrze-

Redakcja zatrudni osobę do 
pracy w korekcie. Wymagana 
dobra znajomość zasad pisow­
ni polskiej, umiejętność posłu­
giwania się komputerem i m i­
nimum średnie wykształcenie. 
Chętni powinni zgłosić się dzi­
siaj o godzinie 17.00 w sekre­
tariacie.

buję więc trochę czasu na rozpoznanie 
instytucji, osób.

—  Co należy do obow iązków rzeczni­
ka prezydenta miasta?

— Przedstawianie stanowiska prezyden­
ta w różnych istotnych sprawach, opraco­
wywanie publikacji przedstawiających 
stanowisko szefa w różnych toczących się 
'ńa*'RKWtóft' j^y^yskiWJitch. udzielania 
odpowiedzi na krytykę, chociaż wolała­
bym by było tego jak najmniej, komento­
wanie działań prezydenta, przedstawianie 
jego oświadczeń, informowanie o pracach 
Urzędu Miejskiego.

Liczę na współpracę z dziennikarzarry. 
Marzę o tym. by było jak najmniej spro­
stowań. Pewne sprawy uzgodnić można 
przed ukazaniem się interwencji praso­
wych. Zamiast pisać “ A co na to władze 
miejskie?” , stanowisko tych władz od ra­
zu przedstawić. Wydaje mi się, że gdy 
nasze sprostowanie ukazuje się po tygo­
dniu czytelnicy nie bardzo już pamiętają 
artykuł, którego dotyczy.

—  Czy to oznacza, że prezydent bę­
dzie rozmawiał Zinami tylko za pani 
pośrednictwem?

—  Nie, absolutnie. Rozmawiać będzie 
zarówno prezydent, jak i naczelnicy wy­
działów czy wskazani pracownicy. Jeśli 
jednak będziemy do tych rozmów przy­
gotowani podane informacje będą bar­
dziej rzetelne.

— Czy obawia się pani dziennikarzy?
—  A powinnam? Nie. nie boję się. 

Z natury jestem osobą niekonfliktową, 
myślę, że współpraca będzie się dobrze 
układała.

Barbara
KURASZK1EWICZ-MACHN1AK

_j_j /  l ZIELONOGÓRSKA 

TELEWIZJA

ZTP PRZEWODOWA

18.00 Program dnia 
18.05 OBSERWATOR
18.35 Felieton sportowy red. Ro­
mana Siudy
18.40 Gośctc Studia Sport 
19.00-20.00 Przerwa
20.00 i liga koszykówki mężczyzn 
— Zastal-Fortum — Śląsk Wroc­
ław (pow.)

M E N  in f o r m u je
Ministerstwo Edukacji Narodo­

wej podało, iż w ub.r. przy szkołach 
oddano do użytku 189 sal gimna­
stycznych. W  tej liczbie mieszczą 
się nie tylko nowo wybudowane 
obiekty, lecz również sale pozyska­
ne na drodze wykupu czy też adap­
tacji. Najwięcej, bo aż 20 tego typu 
izb lekcyjnych, otrzymały szkoły w 
Zielonogórskiem. Z  kolei w 11 wo­
jewództwach nic przybyła ani jedna 
sala gimnastyczna.

M EN poinformowało, że pomimo 
skromnych środków, był to korzy­
stny rok dla szkolnictwa pod tym 
względem. Wzrasta udział samo­
rządów lokalnych w budownictwie 
nowych sal. W  1992 roku wynosił 
1.8 bln zł. Przeciętnie nowa sala ma 
wymiary 24x 12 m. Zdarzają się jed­
nak tzw. sale pomocnicze, gdzie zc 
względu na powierzchnię nie moż­
na przeprowadzać gier zespoło­
wych, lecz tylko inne konkurencje, 
np. tenis stołowy.

Natomiast liczba nowych base­
nów wybudowanych w ub.r. przy 
szkołach nie przekroczyła 10.

W y n i k i  s p o r to w c ó w  
S t a r t u  (3 )

W  poprzednich dwóch kalejdo­
skopach sportowych informowali­
śmy o medalach zdobytych przez 
spoilowców-inwalidów Startu Zie­
lona Góra podczas mistrzostw 
Polski w ubiegłym roku. Dziś ko­
lejni medaliści w pływaniu, teni­
sie stołowym, strzelectwie spor­
towym, szachach i siatkówce.

W  pływaniu zielonogórzanie zdo­
byli 23 medale (2 złote. 12 srebr­
nych i 9 brązowych). A oto dorobek 
poszczególnych zawodników: 
Małgorzata Krajnik 5 medali (2 
srebrne i 3 brązowe). Bożena 
Wiertelak 4 (1 -2-1), Zofia Kosze- 
la 3 srebrne, Zbigniew Grad 5 (1 
złoty i 4 srebrne). Edward Kalino­
wski —  5(1 srebrny i 4 brązowe). 
Jerzy Soboń I brązowy. W  MP w 
tenisie stołowym Jan Chetmicki 
zajął datgie miejsce, a Zbigniew 
Twardowski był trzeci. Zbigniew 
Noworolnik zajął czwarte miejsce, 
Laszek Jutrzenka —  dziesiąte, a 
Kmsztof Niemiec —  siedemnaste.

W  MP w strzelectwie reprezentacja 
Startu Zielona Góra zajęła trzecie 
miejsce w strzelectwie pneumatycz­
nym i trzecie w strzelectwie kulo­
wym. Irena Piątkowska wygrała w 
kbks uzyskując 583 punkty i bijąc 
dotychczasowy rekond Polski, a także 
zajęła drugiemiejsce w kpn. Tadeusz 
Rynkiewicz był trzeci w kpn, Zdzi­
sław Kozioł —  czwarty w ppn. Ewa 
Zimnicka— czwarta w ppn, Henry­
ka Krajewska —  piąta w kbks i siód­
ma w kpn, Witold Królik —  ósmy 
w kbks i dziewiąty w kpn.

W  szachach reprezentacja Startu za­
jęła drugie miejsce, a skład ekipy 
tworzyli: Henryk Miłaszewski— III 
m., Marian Pieślak —  VI, Andrzej 
Kozicz —  XII. W  ogólnopolskim fe­
stiwalu szachowym osób niepełno­
sprawnych w Gościmiu wygrał A. 
Kozicz przed M. Pieślakiem, a w 
Karpaczu zwyciężył A. Kozicz.

W  piłce siatkowej reprezentacja 
Startu zajęła trzecie miejsce, a skład 
ekipy tworzyli: Mirosław Kocię- 
cki. Bogdan Galach, Bogdan Bar­
szczewski, Wiesław Wolański, 
Krzysztof Kiecana. Leszek Ju­
trzenka oraz Robert Dziadzosz, 
Czesław Majda i Henryk Korżeł 
(Gorzów). Trenerem zespołu jest 
Janusz Krulikowski. M.S.

M b ę j s k a

Z pieskiem najlepiej na smyczy
Przypom nijm y tę część regulaminu miasta, która dotyczy psów. Wszystkie czworonogi podlegają 
rejestracji w osiedlowych adm inistracjach, powinny nosić numerek, w miejscach publicznych chodzić 
na smyczy, a jeżeli nie, to w kagańcu i w pobliżu właściciela, na którego głos reagują.

Tc zasady obowiązująjuż jakiś czas, ale 
jak często można się przekonać, tylko na 
papierze. Do nagminnych należą przy­
padki, kiedy nie wiadomo jak się zacho­
wać. gdy bezpański pies w szybkim tem­
pie zbliża się wieczorem do przechodnia. 
Zamiary czworonoga trudno wtedy od­
gadnąć. Zdarza się również, że pieski 
szczekają i szarpią za nogawkę niewin­
nych spacerowiczów na oczach obojęt­
nych właścicieli. Tak jest nie tylko w 
Chynowie czy Jędrzychowie, lecz rów­
nież na zielonogórskich osiedlach i w 
parkach, gdzie ostre ząbki szczególnie 
zagrażają truchtającym dla zdrowia bie­
gaczom.

Od przyszłego tygodnia przeciwsta­
wią się temu połączone siły Przedsię­

biorstwa Eksploatacji Dróg i Zieleni 
oraz policji municypalnej. Ekipa będzie 
się składać z kierowcy samochodu z 
przyczepką. dwóch operacyjnych pra­
cowników PEDiZ oraz policjanta. Ten 
ostatni potrzebny jest w przypadku po­
wstania sporu. “ Aresztowane" będą psy, 
które nie spełniają warunków regulaminu 
miasta. Nie znączy to, że mały piesek, musi 
rygorystycznie spełniać wszystkie warunki 
(np. kaganiec), ale przynajmniej powinien 
być w zasięgu wzroku swego pana.

Po złapaniu psy odwożone będą do 
schroniska dla bezdomnych zwierząt 
przy ul. Szwajcarskiej 1, skąd można bę­
dzie je odebrać przez dwa tygodnie po 
uiszczeniu opłaty 150 tys. zł zadowiezie- 
nie plus 10 tys. zł za każdą dobę pobytu.

Jeżeli w tym czasie nikt się po nie zgłosi, 
nie chciane zwierzeta staną się mieszkań­
cami schroniska. Z informacji jakie udało 
nam się uzyskać od szefa firmy “Wisako” 
prowadzącej schronisko, Wacława 
Krasnodębskiego, nie ma mowy o usy­
pianiu psów. Chyba, że weterynarz 
stwierdzi groźną dla innych zwierząt i 
zaawansowaną chorobę. Jeżeli zatem 
zginie państwu pies można kontaktować 
się ze schroniskiem, dzwoniąc pod numer 
tel.706-35.

Szef PEDiZ, Jan Radziwiłłowicz, pod­
kreśla, że działalność jego pracowników 
nie będzie wymierzona przeciwko zwie­
rzętom. ale brakowi porządku i bezmyśl­
ności ludzi.

(rik)
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P R Z E T A R G  A U K C Y J N Y
n a  n a je m ,  n w . lo k a l i  u ż y t k o w y c h

1- Ul. Botaniczna nr 12a (pomieszczenie piwniczne) pow. użytkowa 13,22 m kw„ 
cena wywoławcza 42 000 zł za 1 m kw., wadium w wysokości 1.700.000 zł.
2- ul. Dworcowa nr 2, powierzchnia użytkowa 220,37 m kw„ cena wywoławcza 61.000 zł 
za 1 m kw., wadium w wysokości 40.400.000 zł.
3. ul. Grottgera nr 1-3, powierzchnia użytkowa 37,58 m kw., cena wywoławcza 24.000 zł za 1 m kw. 
wadium w wysokości 2.700.000 zł. Przetarg ograniczony ze wskazaniem działalności usługowej.
4. ul. Jedności nr 38, powierzchnia użytkowa 156,18 m kw., cena wywoławcza 61.000 zł za 1 m kw., 
wadium w wysokości 29.000.000 zt.
5- ul. Krawiecka nr 2, powierzchnia użytkowa 76,60 m kw., cena wywoławcza 84.000 zł za 1 m kw., 
wadium w wysokości 54.000.000 zł. Pomieszczenie piwniczne.
6. ul. Lisowskiego nr 4 (I piętro), powierzchnia użytkowa 50,84 m kw. cena wywoławcza 84.000.000 
żłza 1 m kw. wadium w wysokości 13.000.000 zł.
7- ul. Moniuszki nr 17, powierzchnia użytkowa 22,32 m kw., cena wywoławcza 61.000.000 zł, 
wadium w wysokości 4.000.000 zł.
8. ul. Sikorskiego nr 18 (garaż), powierzchnia użytkowa 14,50 m kw., cena wywoławcza
6.000 zł za 1 m kw., wadium w wysokości 261.000 zł.
9- ul. Sikorskiego nr 24, powierzchnia użytkowa 9,68 m kw„ cena wywoławcza 61.000 zł 
za 1 m kw., wadium w wysokości 1.800.000 zł
'0. ul. Sikorskiego nr 49, powierzchnia użytkowa 87,10 m kw., cena wywoławcza 21.000 zł 
za 1 m kw. wadium w wysokości 5.500.000 zł, Przetarg ograniczony 
ze wskazaniem działalności usługowej.
11. ul. Sikorskiego nr 49 (oficyna), powierzchnia użytkowa 11,07 m kw., 
cena wywoławcza 61.000 zł za 1 m kw„ wadium w wysokości 2.000.000 zł.
12. ul. Sowińskiego nr 19a, powierzchnia użytkowa 33,39 m kw., cena wywoławcza
61.000 zł za 1 mKW., wadium w wysokości 6.100.000 zł.
13. ul. Sucharskiego nr 15, powierzchnia użytkowa 24,80 m kw., cena wywoławcza
21.000 zł za 1 m kw. wadium w wysokości 1.600.000 zł.
Przetarg ograniczony działalność usługowa,
14. ul. Sucharskiego nr 16, powierzchnia użytkowa 26,00 m kw.
cena wywoławcza 21.000 zł za 1 m kw., wadium w wysokości 1.600.000 zł.
Przetarg ograniczony ze wskazaniem działalności usługowej.
15. ul. Sucharskiego nr 19, powierzchnia użytkowa 25,15 m kw., cena wywoławcza
21.000 zł za 1 m kw., wadium w wysokości 30.600.000 zł. Przetarg ograniczony 
ze wskazaniem działalności usługowej.
16. ul. Sienkiewicza nr 28, powierzchnia użytkowa 20,17 m kw., cena wywoławcza
61.000 zł za 1 m kw. wadium w wysokości 3.700.000 zł.
17. ul. Sulechowska nr 4, powierzchnia użytkowa 258,90 m kw., cena wywoławcza
61.000 zł, wadium w wysokości 47.500.000 zł.
18. ul. Twardowskiego nr 3, powierzchnia użytkowa 117,21 m kw„ cena wywoławcza
61.000 za 1 m kw., wadium w wysokości 21.500.000 zł.
19. ul. Wojska Polskiego nr 3 (pomieszczenie piwniczne), pow. użytkowa 49,95 m kw., 
cena wywoławcza 84.000 zł. za 1 m kw. Wadium w wysokości 12.600.000 zł.
20. ul. Wrocławska nr 31, powierzchnia użytkowa 29,97 m kw., cena wywoławcza
61.000 za 1 m kw., wadium w wysokości 5.500.000 zł.
21. ul. Żeromskiego nr 14 (oficyna), pow. użytkowa 27,00 m kw., cena wywoławcza
84.000 zł za 1 m kw., wadium w wysokości 14.600.000 zł.

P rz e ta rg  o d b ęd z ie  s ię  w  dn iu 17.02 .93  r. w  s ied z ib ie  Z ak ła d u  p rzy al. Z je d n o c z e n ia  n r 110 
w Z ie lo n e j G ó rz e  (s a la  k o n fe ren cy jn a  Ilp .)

W a ru n k ie m  u czestn ic tw a  w  prze targu  je s t w p ła ce n ie  w ad iu m  w  kas ie  Z a k ła d u  (III p.)
na jp óźn ie j d o  g od z in y  9 .00  w  dn iu  p rzetargu.

D o  p rze targu  n ie  m o że  p rzystąp ić  z a in te re so w a n y , który z a le g a  z  o p ła tą  cz y n s z o w ą  
na  rzecz  Z G K iM  z tytułu na jm u lokali u ży tko w ych .

W  przypadku , g d y  w ym ien io n e  lo k a le  n ie  z n a jd ą  n a je m c ó w  w  p ie rw szym  przetargu, 
w  dniu 17.02 .1993 r. o  godz. 12.00  z o s tan ie  p rze p ro w ad zo n y  drugi przetarg , 

w  którym  c e n a  w y w o ła w c z a  z a  1 m  kw . o b n iżon a  z o s ta n ie  o  2 0 % .

Je ż e l i  p o sz cz e g ó ln e  lok a le  n ie  z n a jd ą  n a je m c ó w  w  drugim  p rze targu  
w  dn iu  17.02 .1993  r. o  godz. 13.00  p rzep ro w ad zo n y  z o s tan ie  trzec i p rzetarg  o g ran iczo n y  

z e  w sk a z a n ie m  dz ia ła ln o śc i u s łu g o w e j, w  którym  c e n a  w y w o ła w c z a  
w yn o s ić  będ z ie  24.000,-zł. lub 2 1 .00 0 ,-zł. z a  1 m  kw. 

w  za leż n o śc i od  stre fy  m iasta , w  której po łożo ny je s t lokal.

Z a s trz e g a  s ię  p raw o  w yc o fan ia  lokalu  z p rze targu  b ez  p o d an ia  p rzyczyn . 
W y m ie n io n e  w  og ło szen iu  lo k a le  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n ia ch  15 i 16.02 .1993  r. 

w  godz. 10.00 -13 .00 .

In fo rm acji n a  tem at lokali ud z ie la  D z ia ł E k sp lo a ta c ji B u d yn k ó w  Z G K iM  
Z ie lo n a  G ó ra , al. Z je d n o c z e n ia  n r 110 pokój nr 208  i 209, tel. 720-26 w ew . 2 6 9 ,2 7 2 .

&

A G E N C J A T O W A R Z Y S K A
"O N A  I O N ”

C z y n n a  c a łą  d o b ę

O fe ru je  t o w a r z y s tw o  
m ił y c h  P A N .

Z a p e w n ia m y  d y s k re c ję . 
Z a tru d n im y  p a n ie  w  w ie k u  

o d  20 d o  35 lat.
GŁOGÓW, tel.33-49-56.

. 159004-GL |

C E N T R U M

K a r n a w a ł ' 9 3  t r w a . . .  | 

p r o p o z y c je  n a  b a le ,  
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AUTOCENTRUM "WCTORIA SAMOCHODYOSOBOWE
C i  n q u e c e n t o ,  F ia t  1 2 6  p ,  

P o lo n e z  c a r o  
z a  g o t ó w k ę  i n a  r a t y  

o f e r u j e  PHU AUTOCENTRUM “VICTORIA” 
w L u b in ie ,u l .Ś c in a w s k a 4 9  

tel. 4 4 -3 2 -1 2 , 4 4 - 1 9 - 3 3 , fa x  4 2 -1 7 -1 5
z a p r a s z a m y  t a k ż e  w  k a ż d ą  s o b o t ę  

o d  7 .0 0 -1 5 .0 0  
U  N A S  N A J S Z Y B C I E J  S T A N I E S Z  S I Ę  

W Ł A Ś C I C I E L E M  P O J A Z D U

r t
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WŁAŚCIWY 
C Z A S  

MIEJSCE 
CENA 

%I T  C L U B
SAMOCHOD DLA CIEBIE
___________ CENA 62,500 min Z PRZEDPŁATĄ______________

Z IE L O N A  G O R A S E R W IS  
ul. Jan a  z Kolna 23

S P R Z E D A Z

ul.Boh.W esterp latte 23 
Tel. 710-81 do 87 w . 265 Tel. 223-17

U W A G A  ! d o  k o ń c a  l u t e g o  B O N I F I K A T A  „ i  At kl
A

PRACA
•CHCESZ zarobić - dorobić zebrania informacyjne 
każdy piątek tygodnia godz. 17.30 Zielona Góra, 
Gajowa 10. (17ZG)________________________
Dla lujlzi biznesu, kontaktowych, chcących powię­
kszyć swoje dochody spotkania codziennie w pok. 
603 od godz. 16.00 Zielona Góra. Chopina 11/13. 
(01-30913) ___________________________

•EKOLOGICZNE gospodarstwo poszukuje przedsię­
biorcze osoby do samodzielnej pracy. Oferty z cha­
rakterystyką BO Zielona Góra. (29-ZG) 
•OPERATYWNI, angielska firma wysyłkowa zleci ad­
resowanie kopert, dołączyć 3.500 znaczkami. Pośred­
nictwo Informacyjne “Adsur" Głogów l . (03-05543) 
•PRACA dająca możliwość zarobku 10 milionów mie­
sięcznie, już z półrocznym stażem, Mariusz Milowski, 
os. Łużyckie 38b/9. Świebodzin, tel. 265-49. (01-30994)

•SZWAJCARSKO-Austriacka Firma “Zepter” poszu­
kuje współpracowników, wysokie zarobki, najdo­
skonalszy system sprzedaży, idealne warunki pracy, 
preferowane osoby 20-45 lat z telefonem i samocho­
dem. Spotkanie informacyjne: 9 lutegoo godz. 16.00, 
Głogów, hotel “Kasztelański” (sala bankietowa). 
(GL1S9013)

TOWARZYSKIE
Pan lat 28, kawaler, wzrost 180 cm, dobrze zbu­
dowany, wysportowany, wykształcenie wyższe, 
brunet, oczy piwne, długie rzęsy, bardzo namiętny 
i ogromnie spragniony seksu, o intensywnym, 
czarnym owłosieniu na klatce piersiowej i na 
brzuchu, o dużej kulturze osobistej, delikatności, 
dyskrecji oraz ciekawej urodzie, posiadający 
własny samochód. Pozna panią lub panie, zdecy­
dowane zainteresowane seksem, w wieku od 18 
do 50 lat, w celu wspólnych zabaw seksualno-ero-

tycznych lub matrymonialnym. Oferty proszę kiero­
wać BO Zielona Góra. (01-30241)

tarcz kostnych. Płetwa ogono­
wa asymetryczna: górny płat 
wielokrotnie dłuższy od dolne­
go. Charakterystyczna głowa z 
wydłużonym pyskiem, z cztere­
ma wąsikami w dolnej części.

ty lubbiaławy. Samce w okresie 
tarła zmieniają ubarwienie na 
czarne, na brzuchu widoczne 
czerwone plamy, kąciki ust 
czerwone, a na głowic występu­
je wyraźna wysypka tarłowa.

Wróciła zima akweny zostały 
skute lodem. Możemy się spo­
dziewać dobrych brań: okoni, pło- 
a . leszczy. I tu uwaga z regulami- 
nu PZW. Spod lodu można łowić 
na jedną wędkę. Nie można uży- 
wać na przynętę żywej lub mar­
twej rybki. W wodach wolnych od 
'Odu lekką wędką spławikową ło- 
wjjny przede wszystkim płoć Do­
brą przynętą będą nie tylko przy­
słowiowe robaki, ale i w coraz 
miększym stopniu ziarna zbóż (np. 
Ppczak) oraz: ciasta, wzbogacone 
środkami zapachowymi.
Czas pomyśleć o wędkarskiej wy- 

Pawie nad wody Pomorza: nad rze­
ki. zalewy i ujścia rzek do morza. 
Można tam łowić metodą spirmingo- 

troć wędrowną i pstrągatęczowe- 
8° ’ a metodą spławikową lub grun­
tową okazałe ryby spokojnego żeru.

Obowiązuje okres ochronny 
dla: szczupaka i sandacza.

Nie wolno łowić ryb, dla któ­
rych ustanowiono całoroczny 
Za*az połowu na wędkę. Przy 
różnych okazjach wspominali­
śmy o tych rybach, ale tym ra- 
?-f m przedstawimy krótką ich 
charakterystykę.

Łosoś— ubawienie ciała sre- 
brzysto-stalowo-niebieskie z li­
cznymi czarnymi plamami. 
Szczęka dolna wydłużona, two­
rząca charakterystyczny “hak", 
płetwa ogonowa wycięta.

Kiełb białopłetwy —  ciało 
wrzecionowate, głowa szeroka, 
otwór gębowy dolny, w kąciku 
pyska para długich wąsików. 
Ubarwienie grzbietu brązowo- 
zielone. Na grzbiecie i bokach 
występuje rząd ciemnych okrą­
głych plam. Płetwa grzbietowa 
i ogonowa, posiada do trzech 
rzędów ciemnych plamek, po­
zostałe płetwy są bezbarwne.

zdołały przystosować się do 
różnych, nawet ekstremalnych 
warunków. Potrafią naw'et żyć w 
bezpośredniej bliskości gorą­
cych źródeł, gdzie temperatura 
wody dochodzi do 50 st. C, a w 
innym przypadku znosić w ciągu 
roku wahania temperatury od ze­
ra do 40 st. C. Mam tutaj na 
myśli ryby z rodziny karpieńco- 
watych z rodzaju cyprindon.

Weźmy na przykład specyficz­
ne zachowanie się ryb z gatunku 
cyprindon nevadensis, zamie­
szkujące źródło Tecopa Borę w 
rejonie Doliny Śmierci, na po­
graniczu Arizony i Kalifornii.

Wypływające ze studni arte­
zyjskiej źródło tryska wodą 
słodką o temperaturze 47,5 sto­
pnia C, a tuż przy nim rozrastają 
się bujnie glony nitkowate, sta­
nowiące właśnie pożywienie 
wspomnianych ryb. Wprawdzie 
ryby tego gatunku mogą znieść 
temperaturę do 42 st. C , ale po­
trafią sobie z tym problemem 
poradzić. Wykorzystują one 
mianowicie chwilowe ochło­
dzenie wody, powstałe wskutek 
podmuchów wiatru —  przesu­
wają się w górę strumienia na 
tyle, że udaje im się dopaść że­
rowiska zanim ciepła woda wy­

dostająca się ze źródła nie ze­
pchnie ich z powrotem.

Innym ewenementem mogą 
być ryby żyjące w wiecznym 
mroku tzw. ryby jaskiniowe. 
Charakteryzują się one czę­
ściowym lub całkowitym zani­
kiem oczu i barwnika, zredu­
kowaniem łusek i płetw brzu­
sznych , ale za to dobrze roz­
winiętym aparatem linii nabo- 
cznej i narządów zmysłu doty­
ku. Znanych jest ponad 40 ga­
tunków ryb jaskiniowych, z 
czego jedna trzecia to sumo- 
kształtne.

A L E X

/Kupon na ogłoszenia drobnej

Ciosa —  linia boczna pofał­
dowana (przebiega inaczej niż u 
innych gatunków ryb). Pysk 
bezzębny o górnym położeniu. 
Na brzuchu brak łusek. Płetwy: 
piersiowe długie i wąskie, 
grzbietowa b. krótka (3 promie­
nie twarde i 6-7 miękkich), ogo­
nowa, głęboko wcięta.

Jesiotr —  ciało wrzeciono­
wate pokryte pięcioma rzędami

Strzebla potokowa —  ciało 
wydłużone, smukłe, pokryte 
małymi łuskami. Płetwy roz­
mieszczone symetrycznie i za­
okrąglone, z wyjątkiem płetwy 
ogonowej. Ubarwienie pstroka­
te: grzbiet oliwkowo-zielony, 
boki zielono-żółte, abrzuch żól-

Kicłb długowąsy —  ze
względu na zewnętrzne podo­
bieństwo wśród tego gatunku 
wyróżnia się: kielbia Keslera, 
kiełbia białopłetwego, pól- 
nocnokaukaskiego. Kielb dłu­
gowąsy na grzbiecie i bokach 
posiada kilka dużych plam. Płe­
twy ma bezbarwne, z wyjąt­
kiem płetwy grzbietowej i ogo­
nowej, które mają po kilka sze­
regów plamek.

Osobliwe zdolności 
przystosowawcze

Ciągle mogą zadziwiać zdol­
ności przystosowawcze ryb. 
Wyspecjalizowane gatunki

1 1 1 1 >
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G R U P A
1 1 81 AUT0-M0T0 I | | 10 NAUKA |

I I »2 BUSINESS I LU l NIERUCHOMOŚCI |

I I 03 DLA DOMUj I IlL PRACA |

m r ELEKTRONIKA] L i s PODROŻE-URLOPY |

| |  os HOBBY I

11 os KOMUNIKATY I 1 U5_ USŁUGI 1
m r L0KALEI 16 ZDROWIE |

I I OJ MATRYMONIALNE | 11 1 7 ZGUBY |

I I 09 MEBLE I I I 18 RÓŻNE |
WYCIĘTY? GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCCTÓDDBjURA 

PRZESYŁANIA KUPONU POCZTA PROSIMY DOUCOT ODCINEK
OGŁOSZEŃ W  LUB ODDZIAŁU REDAKCJI W PRZYPADKU 

Ą PROSIMY DOŁĄCZYĆ 
WPŁATY NA KONTO: PKO BP II Ó/ZIELONA GÓRA 97521-34729-136

FORMA DRUKU C E N A
□  P R O S T A  - 20.000 zł
□  R A M K A  Z W Y K Ł A  - 30.000 zt
□  R A M K A  P O G R U B IO N A  - 40.000 zł 

W  W YDAN IACH  M AGAZYN O W YC H  (P IĄTEK )

C EN A  O G tO SZ E N IA  W ZRA ST A  O  100%

Zaznacz znakiem Y  grapę i formę druku
Głogów *pl. Tysiąclecia Mel./fax 33-29-11 
Gorzów Wlkp. »ul. Chrobrego 31 *tel./fax 226-25 
Lubin • ul. Wyszyńskiego 10 Mel7łax 42-42-54 
ZielonaGóra »al.N iepodległości22 M e l.229-71,710-77, 

fax 722-55, tłx 432263
Kupon jest ważny do końca lutego 1993 r.

USŁUGI
•“A DAX” szamponowanie dywanów, czyszczenie 
wykładzin, tapicerki meblowej, samochodowej, pod­
łóg betonowych, terakoty. Zielona Góra teł. 66-333 
czynny całą dobę. (01-30991)
• czyszczenie, farbowanie kożuchów, czyszczenie 
chemiczne odzieży. “ROMPRAL" Nowa Sól, W. 
Polskiego 20, Głogów, Poczdamska 1 (wtorki, piąt­
ki). (GL7/93)
• ekspresowa pomoc domowa sprząta mieszkania, 
biura, załatwia zakupy, sporządza wyroby kulinarne, 
usuwa usterki domowe. Gorzów tel. 321 -149 (02-03735) 
•NAPRAWA junkersów, kuchenek i pieców gazo­
wych, instalacje c.o. i gaz. Zielona Góra, tel. 670-84 
i 30-16. (01-30826)
•SZYBKO solidnie i tanio. Cyklinowanie układanie 
i lakierowanie parkietów, podłóg i mozaiki. Montaż 
boazerii i kasetonów, szaf, pawlaczy. Gorzów tel. 
320-547 po 15.00. (GO 159500)
• tra n sp o rt do 20T, naczepa odkryta 12,5 metra 
dl., cena konkurencyjna. ZielonaGóra- Jędrzychów, 
Dożynkowa 3. (01-3097$)
• tra n sp o rt do 3 ton. Star 200, oplandekowany, 
cena b. konkurencyjna. Głogów 33-47-18. (GL5/93) 
•ŻALUZJE różne. Głogów 33-51 -35. (03-05640) 
•uszczelnianie okien, montaż zamków i tapicer- 
skie wyciszanie drzwi. Gorzów tel. 320-165 (02-03762) 
•w sze lk ie  instalacje elektryczne tanio, a w do­
mkach już od 2,5 min. ZG. tel. 633-87. (01-30959)

ZDROWIE
Gabinet Leczenia Akupunkturą - lek. med. M. 
Olsztyńska-Wołowska, czynny poniedziałki, śro­
dy, czwartki 16.00-17.00 wtorKi, piątki 15.00- 
16.00, leczenie przewlekłych bólów, odwykowe, 
innych schorzeń. Zielona Góra, pl. Bohaterów 
2/2. (01-30924) _____________

•MEDIKROL- Przychodnia Prywatna, ZG. Szczeko­
cińska 5 (od Botanicznej) 15.00-18.00, tel. 55-06.
Stomatalog^OO^^OOO^OM^L-.^— .

Psycholog mgr Krzysztof Jadkowski informuje o 
przeniesieniu Gabinetu Psychoterapii Nerwic na 
^J^atejki^ie lona^órajel. 718-31. (01-30851)
Specjalistyczny gabinet intemistyczno-reumato- 
logiczny Aurelia, Stanisław Jach - poniedziałki, 
środy, czwartki 16.00. Głogów, Lompy 23, 33- 
80-46. (GL3/93)____________________________

R0ZNE
• ATRAKCYJNA odzież zagraniczna na wagę. Zielona 
Góra, ul. Zawadzkiego 83. Zapraszamy. (01-30946) 
•DWA solaria, mało używane - sprzedam. Polkowice 
45-06-89, Ociosowa 26/3. (25ZG)
•GRZEJNIKI żeliwne (także na cele inwestycyjne i 
zaopatrzeniowe) oferuje “A T E L ” Zielona Góra ul. 
Brzozowa tel. 58-34. (01-30985)
•JAMNIKI miniaturowe, gładkowłose, brązoworudy, ro­
dowodowe -tamosprza&m. Gtogów347-646. (GL2m > 6) 
•KURCZĘTA 5 tygodniowe gospodarskie 2 marca, 5 
kwietnia. Zamówienia WoiSi^ynJJoh. Bielnika 51, 
tel.27-80. (01-30977)
•SPRZFDAMięgałyi\vagęudiylną.Su)ech^v,tel3061. (4GS) 
•WIATĘ stalową orginalną (450 m kw.), stojak na 
półki z kątownika (solidne) wymiary 0.60 x 2,20 x 
2,10 (szt. 50) -sprzedam. Głogów, Poczdamska 7/37. 
(GL 159005)
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POMPYWODNE
• R e m o n ty  I s e r w is :

- głębinowe
- h y d ro fo ro w e

•Sprzedaż - g łęb inow e
Najniższe csnył Solidność wykonania! 

KroOdo terminy!
Elektromechanika
86-011 Zawada 
tal. Zielone Góra 
12-54

Dtt-131 CteaelcA 5 
lal. Sulechów 8 

12-1* ś

X  10x to
* Przedsiębiorstwo Wielobranżowe £
2 “SUDETAN” Z
» Żagań, ul. Wiejska 26, tel. 29-13 «
0 w

: HURTOWA SPRZEDAŻ :
1 DONICZEK CERAMICZNYCH :
|  w y p a la n y c h  z  g lin y  k lin k ie ro w e j. »
X  w

% C e n y  k o n k u re n c y jn e . ;
»  P r z y  w ię k s z y c h  z a m ó w ie n ia c h  d o s ta w a  *
l  d o  o db io rcy-k lien ta . «
•r w
»  w
Z  01-30)33 S

CAŁODOBOWA
AGENCJA

TOWARZYSKA
IM P U L S "i l

zapewni towarzystwo miłych pań

Zielona Góra, tel. 65-188

d o skona ły  m ateria ł do pokrycia: 
śc ian , sufitów, e lew acji budynków, 
łaz ienek, kuchni, lokali, biur itp.

Sprzedaż hurtowa I detaliczna

P .W . " E L A D O "
Z ie lo n a  G ó r a  a l.  Z je d n o c z e n ia  9 2
( C e n t r a la  R y b n a )
te l.  6 3 8 - 8 0  w  g o d z .  8 . 0 0 - 1 5 . 3 0

01-30353

U S Ł U G I  R Ó Ż N E  

K R A J O W E  I  Z A G R A N I C Z N E

Z d z is ła w  O ż o g , 6 8 - 1 2 0  I ło w a  Ż A G A Ń S K A

wykonujemy. ©
- wycinki prasowe 

na zlecony temat
- kojarzenie partnerów handlowych: 

kupno-eprzedaż
- wysyłka prasy dla odbiorców 

w kraju I za granicy
kp-0/2/93

[ S p r z e d a m  d z ia ł k i  b u d o w la n e  
w  Ż a g a n iu

-pod pawilon tiandlowy, ul. Rzeźnicka 

-pod domek 1 rodzinny, ul. hąkowa 

oraz volkswagen "Passat" 1982

Andrzej Tomczak 
ul. Żeromskiego 28 

Iłowa Żagańska
i kp-0/1/93

*  KARNAWAŁ *  KARNAWAŁ i t  KARNAWAŁ -Ct
STUDIO • Zaprasza na tradycyjny 

Bal Karnawałowy w najbliższą sobotę 
6 lutego o godz. 22.00 

Zielona Góra, al. Wojska Polskiego 114 B
W trakcie zabawy rozdamy nagrody 

za najlepszą kreację, za najciekawsze zamaskowanie, 
odbędzie się konkurs taneczny 

również o cenne nagrody rzeczowe
UWAGA! Niespodzianka dla wszystkich gości.

Rezerwacja miejsc codziennie 
od godz. 17.00, tel. 621-12 

Kirty wolnego wstępu ważne jak w każdą sobotę. 
Maski do nabycia na miejscu.

ZAPRASZAMY

O ^  M N E  W DOBRYM STANIE

Zamrażarka 'Mors’ 300 1 - 2,5 min zł, 
Pralka automatyczna -1 ,2  min zł,
Telewizor 28” "Taunus”
+ zapasowy kineskop -40 0  tys. zł, 

Wanna łazienkowa -250  tys. zł
Ponton 2-osobowy -50 0  tys. zł
Wiertło podłogowe wędkarskie -100  tys. zł, 
Kompletne wędki z kołowrotkami-cena 
do uzgodnienia

Ś w ie b o d z in ,  t e i .  2 3 4 - 4 3 1S-ZO

OFERTA DLA KAŻDEGO!
k o n k u r e n c y j n e  c e n y  d e t a l i c z n e ,  h u r t o w e ,  i  z a o p a t r z e n i o w e  
K o n k u r e n c y j n e  ^ y £ * u ż o n y  { e r n , ! n  p ł a t n o ś c i

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU CHEMIKALIAMI

c l e n i a ^
LEGNICA, ul.Poznańska 44, tel. 234-75, tax 243-44

o fe ru je  w na jszerszym  a so r ty m e n c ie  
w sw o je j  h u r to w n i  i sk lep ach :

A farby, emalie, lakiery podłogowe i samochodowe
▲  rozcieńczalniki, kwasy
▲  wyroby z tworzyw sztucznych, m. in. pianki tapicerskie, płyty UNILAM, 
tekstolitowe, pleksi, folie termoizolacyjne, kablowe, ogrodnicze, osłonowe

▲  wapno chlorowane, karbid, sodę kaustyczną, sodę amoniakalną, 
chlorek wapnia

A wykładziny zmywalne i dywanowe (szer. od 2 do 4m)
▲  tapety, kleje, impregnaty do drewna
A chemię gospodarczą
A cement, wapno, gips, papę, styropian
A materiały instalacyjne, urządzenia sanitarne i armaturę
A zmechanizowany sprzęt domowy m.in. kuchenki elektryczne i gazowe, 
junkersy, piece gazowe, c.o., zamrażarki, chłodziarki, odkurzacze, 
roboty kuchenne, pralki

A opony, dętki, paski klinowe, płyty i węże gumowe i igielitowe
A środki do konserwacji podwozi, elektrolit, odrdzewiacze, 

płyny do chłodnic

Sprzedaż hurtowa w  dn i robocze 7*00-16.00

c h e m ft '0 0 /  TO p a r t n e r  d l a  c i e b i e
Z OFERTĄ 6000 ARTYKUŁÓW

•f .rwij i-towrN .ffiscm n* oirit) irtn c iw  ry>r t

O d  d z i s i a j  m o g ą  P a ń s t w o  

z o s t a ć  m i l i a r d e r a m i  

w  c i ą g u  z a l e d w i e  t r z e c h  s e k u n d

L o t t o  j e s t  g r ą  b a r d z o  s z y b k ą  d z i ę k i  n o w o c z e s n e j  t e c h n o lo g i i .  

W y s t a r c z y ,  ż e  s k r e ś lą  P a ń s t w o  w y b r a n e  l i c z b y  l u b  p o z w o l ą  j e  w y b r a ć  

a u t o m a t o w i  g r a ją c  m e t o d ą  " C h y b i ł - t r a f i ł " .  W  c ią g u  z a l e d w i e  

t r z e c h  s e k u n d  L o t t o m a t  w y s y ł a  w y b r a n e  p r z e z  P a ń s t w a  l i c z b y  

d o  c e n t r a ln e g o  k o m p u t e r a .  D z i ę k i  t e m u  m o g ą  P a ń s t w o  g r a ć  

d o  p ó ł  g o d z i n y  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  l o s o w a n i a .  N o w o c z e s n e  L o t t o m a t y  

o b s ł u g i w a n e  p r z e z  k o l e k t o r ó w  c z e k a j ą  n a  P a ń s t w a  

w  2 7  k o l e k t u r a c h  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  i  p o b l i s k i c h  m ie js c o w o ś c ia c h .

L i I T T
D uży lotek 

Express lotek

m i l i a r d  w  ś r o d ę  -  m i l i a r d  w  s o b o t ę
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P r z e d s ię b io r s t w o  P r o d u k c y jn o - H a n d lo w e  
“ C E R A M I K A ”  s p . z o . o .  

w  Ż a g a n iu ,  u l.  N o w o g r o d z k a  9 6
ogłasza

PRZETARG NA SPRZEDAŻ
zakładu ceramicznego położonego w miejscowości 

Żary-Kunice, 
ul. Powstańców Wlkp. 10.

Przedmiotem przetargu będzie zakład ceramiczny z kopalnią gliny 
“Łukowice III” wraz z prawem do wieczystego użytkowania 

gruntów o łącznej powierzchni 8,7327 ha.
Wartość zakładu wyceniona przez biegłego w 1992 r. 

wynosi 3.300.000.000 zł.
Cenę wywoławczą zakładu ustala się w kwocie 500.000.000 zł.

Przetarg ustny odbędzie się dnia 19 lutego 1993 r.
o godz. 10.00 w siedzibie spółki.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium 
w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie spółki przed przetargiem. 

Bliższych informacji udzielamy 
w siedzibie spółki oraz pod numerem telefonu 29-81.

UCHW AŁA Nr XXXI/283/93 
Rady Miejskiej w  Zielonej Górze z dnia 28 stycznia 1993 r.

zmieniająca uchwałę w sprawie opłat, zwolnień i ulg w opłatach za usługi 
przewozowe lokalnego transportu zbiorowego w granicach administracyjnych 

miasta Zielonej Góry.

Na podstawie art. 18 ust. 3 ustawy z dnia 16 lutego 1982 r. o cenach 
(Dz. U. Nr. 27, poz. 195 z 1988 r. zmiana: Dz. U. Nr 34, poz. 198 z 1990 r.) oraz 

Nr 16, poz. 95 z późn. zm. 
uchwala się co następuje:

§1
W uchwale Nr XIV/156/91 Rady Miejskiej w Zielonej Górze z dnia 28 czerwca 

1991 r. w sprawie opłat, zwolnień i ulg w opłatach za usługi przewozowe 
transportu zbiorowego w granicach administracyjnych miasta Zielonej Góry 

' wprowadza się następujące zmiany:
1. W paragrafie 3 ust. 1 dodaje się lit. “ I " o brzmieniu: 

"Zarejestrowani bezrobotni mieszkańcy miasta Zielonej Góry, którzy utracili
prawo do pobierania zasiłku, zgodnie z art 21 ust. 2,3.4. ustawy z dnia 

16 października 1991 r. o zatrudnieniu i bezrobociu - w okresie niepobierani* 
zasiłku (Dz. U. Nr 106 poz. 457).

2. W paragrafie 4 ust. 1 dodaje się lit. T o  brzmieniu:
“dla zarejestrowanych bezrobotnych mieszkańców miasta Zielonej Góry, którzy 
utracili prawo do pobierania zasiłku, zgodnie z art. 21 ust. 2,3,4 ustawy z dnia 
16 października 1991 r. o zatrudnieniu i bezrobociu (Dz. U. Nr 106, poz. 457) w 
okresie niepobierania zasiłku - aktualne zaświadczenie z Rejonowego Biura 

Pracy, ważne jeden miesiąc od daty wydania".
§2.

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miasta, dyrektorowi Miejskiego 
Zakładu Komunikacji w Zielonej Górze i wszystkim przewoźnikom lokalnego 

transportu zbiorowego.
..............................................  §3 .................................

Uchwała obowiązuje od dnia 1 lutego 1993 r. do dnia 30 czerwca 1993 r. i 
— pofli^Togtosrenfawpraslelokatneforaznatatiircy-ogłoszefi Urzędu 

Miejskiego w Zielonej Górze.

Wiceprzewodniczący 
Rady Miejskiej 

Andrzej Rychlik
01-31033

UCHWAŁA Nr XXXI/287/93 
Rady Miejskiej w Zielonej Górze z dnia 28 stycznia 1993 r.
w sprawie zasad nadawania honorowego obywatelstwa Zielonej Góry.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt. 14 ustawy z dnia 8 marca 1990 r.
o samorządzie terytorialnym (Dz. U. Nr 16 poz. 95 z późn. zm.), 

uchwala się, co następuje:
§1 /

Honorowe obywatelstwo Zielonej Góry nadaje Rada Miejska osobom 
fizycznym za szczególne zasługi dla miasta i wybitne osiągnięcia w 

dziedzinie popularyzacji dorobku i wiedzy o Zielonej Górze.
§2

Osoba uznana za honorowego obywatela otrzymuje dyplom i pamiątkową 
odznakę. Wzór pamiątkowej odznaki stanowi załącznik do niniejszej uchwały.

§3
Wręczenie dyplomu oraz pamiątkowej odznaki powinno być dokonane na 

sesji Rady Miejskiej.
§ 4

Honorowe obywatelstwo może być nadane: 
a) z inicjatywy przewodniczącego Rady Miejskiej, 

komisji stałej Rady Miejskiej, Zarządu Miasta lub Prezydenta Miasta, 
b) na wniosek osoby fizycznej, zakładu pracy lub organizacji, skierowany do 

przewodniczącego Rady Miejskiej.
§5

Wniosek o nadanie honorowego obywatelstwa opiniuje odpowiednia komisja 
Rady Miejskiej.

§6
Rada Miejska może pozbawić honorowego obywatelstwa w razie stwierdzenia, 
że osoba wyróżniona stała się niegodna tego tytułu lub nadanie go nastąpiło 

w wyniku wprowadzenia w błąd.
§ 7

Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia i podlega ogłoszeniu w prasie 
lokalnej i na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego wZielonej Górze.

Wiceprzewodniczący 
Rady Miejskiej 

Andrzej Rychlik
Załącznik do uchwały nr XXXI/287/93 

Rady Miejskiej w Zielonej Górze z dnia 28 stycznia 1993 r.
Wzór odznaki:

01-31034

Awers

AUTO— MOTO
• ABY dobrze naprawić auto - Firma DEUT- 
SCHAUTO zaprasza - naprawy bieżące - powypad­
kowe catopojazdowt VW audi, opel, ford, diesel • 
benzyna. Świdnica k/Zielonej Góry ul. Kosynierów 6 
lel. 731-69. Zapraszamy od 8.00 do 18.00. Ceny kon­
kurencyjne. C01-30982)
• AUTO -alarm. Głogów 33-99-12. (03-05537)
• fia t a  131 mirafiori 1300 zamifcnię na trabanta 
kombijGloEÓwSS^HM^fGŁ^M)

Niemiecka firmaoferuje duży wybór autpowypadko- 
wych po niskich cenach. Informacja: Głogów (070) 
33-82-76. (GL6/93)

• PÓŁAUTOMAT spawalniczy nowy, prod. RFN - 
sprzedam. Głogów 34-14-07. (03-05615)
t  PRZEDPŁATĘ -kupię. Głogów 33-21-66. 
(GL 159007) •
• PRZEDPŁATĘ lub ulgę celną —  pilnie kupię. Gło- 
gÓW 33-41-18. (GL159008)__________________
Sprzedam sanochód ciężarowy liaz z przyczepą. 1990 
r. Zielona Góra, tel. 66-791. (24yg)______________
Uwaga, przeniesiono diagnostykę silników samocho­
dowych z ul. Strumykowej na ul. Piastowską 5 (za- 
jezdnia PKS) Głogów. (03-05513)______________

Rewers

• vw polo 1978 pojemność 1,1 1 stan bardzo dobry 
sprzedam tanio. Żagań, Dworcowa 4/15. (01-30999)
• vw polo 1990 - sprzedam (cena 95 min). Głogów 
33-51-31,33-82-40. (GL)59009)
• VW scirocco 1982 /83 - kupię. Głogów 34-50-29 po
16.00. (GL13/93)

BUSINESS
• HAŁĘ420m kw. podpiwniczoną, wys. kondygnacji
3.5 m w Gorzowie plus 2 ha ziemi lub bez niej —  
sprzedam. M. B. Gorzów ul. Puszkina 6 tel. 74-026
(GO 159505) ______

Kupisz tanio szklanki, literatki, podstawki, kieliszki, 
szampanówki, pokale, termosy i kawy: arabikę 
ekstra, selekt, red label na ul. Winnej 16 w Zielonej 
Górze - Jędrzychów. (01-31047)_______________

• m a g ie l  elektryczny przemysłowy (stan technicz­
ny bardzo dobry) - sprzedam. Leszno 20-94-32.
(GL159012) ____
ODZIEŻ.ROBOCZA: ubrania, w tym ocieplane, obu­
wie robocae. w tym ocieplane, rękawice, ręczniki frot­
te, kosz l̂eń fńne art. BHP. ZielonaGóra, Lisia 10, tel.
36-09, 29-375y  (01-30992)____________________

• POMIESZCZENIE warsztatowo-garażowe 42 m kw. 
z kanałem do wynajęcia lub inne propozycje, urzą­
dzenie do piaskowania metali —  nowe sprzedam. 
Zielona Góra, Nowa 12. (01-31025)
• POSZUKUJĘ uczciwego wspólnika z samochodem 
dostawczym i gotówką, branża przemyslowo-spo- 
żywcza, Hurt - Detal. Głogów 33-28-59 po 17.00.
(GL 159003)
Szeroki asortyment konserw mięsnych. Zielona Góra 
tel. 612-51 wew. 376. (01-31000)_______________

DLA DOMU
• ODDAM jamnika IO miesięcznego w dobre ręce. 
Zielona Góra, Truskawkowa 4. (01-31026)
• UŻYWANAkuchenkęjtazowączteropalnikową ta­
nio sprzedam. Zielona Gora, Kupiecka 1/3. (01-31023)

ELEKTRONIKA
• te le w iz o r  kolorowy foton pal-secam - sprzedam 
(ccna 3 min). Głogów 34-27-57 wew. 748. (GL 15/93)
• te le w iz o r  kolorowy produkcji zachodniej z po­
wodu wyjazdu - tanio sprzedam. Zielona Góra, II t 
An-iii 58/8. im /G ,

HOBBY
• SKLEP “RETRO"- skup i sprzedaż antyków i sta­
roci (monety złote, srebrne i inne, medale, biała broń. 
zegary, zegarki, porcelana, kufle, lampy, żelazka, 
stare książki, wyroby ze srebra, ziom złota i srebra, 
obrazy, małe meble, figurki, rogi). Zielona Góra, 
Boh. Westerplatte 32 (wejście od podwórza). Zapra­
szamy. (01-30775)

KOMUNIKATY
• KURS masażu sportowego leczniczego (100 godz.) 
od 6.03 do 30.05. Głogów 33-21-18 (8.00-17.00).
(03-05643)
• OWCZARKI niemieckie 7 tygodniowe - sprzedam. 
Głogów, Piasta Kołodzieja 3/2. (GL14/93)

• "AGENCJA KRAW CZAK” - domy, mieszkania, 
budowy, parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu, ul. 
Boh. Westerplatte 23. tel. 7IO-81 do 86, fax 67265.
(01-30566)
• LOKAL użytkowy (170 m kw.) - posiadam, oczeku­
ję propozycji. Tarnów Bycki 18. gm. Bytom Odrzań- 
Ski. (GL159010)___________________________

Poszukujemy do wynajęcia mieszkania 2-3 pokojo­
wego, w centrum Zielonej Góry. Oferty: BO Zielona 
Góra. (01-31013)___________________________

• REMO- mieszkania, nieruchomości, działki, sprze­
daż, kupno, dzierżawa, remonty, adaptacje oraz cy­
klinowanie i lakierowanie. ZG. tel. 717-93. (01- 
30955)
• SPRZEDAM komfortowe mieszkanie własnościowe 
w centrum Kudowy 84 m kw., garaż, telefon. Kudo­
wa Zdrój, tel. 661-751. (01-31011)

MATRYMONIALNE
• TELEFONICZNE* Biuro Matrymonialne “PART­
NER" POLKOW ICE 45-24-26 codziennie od 15.00 
do 17.00 (04-02385)

NAUKA
Informatyka - korepetycje, kursy, szkolenia. Głogów 
34-14-07. (03-05616)
Szkolenie na komputerze typu IBM PC. Przyjmujemy 
klientów indywidualnych oraz zakłady pracy. Zielona 
Góra tel. 701 -88 w godz. 8.00-16.00. (01-31052)

NIERUCHOMOŚCI
Dom z zabudowaniami gospodarczymi nadzia!ce0,24 
ha - zagospodarowanej sprzedam lub zamienię na 
mieszkanie. Oferty: BO Zielona Góra. (20/93)______
Domek letniskowy (60 m kw.). działka ogrodowo-re- 
kreacyjna. Sława, w trakcie prac wykończeniowych - 
sprzedam. Głogów 33-99-85. (GL10/93)__________

• KURNIK hala 1600 m kw. z zapleczem socjalnym, 
c.o., wentylacja, autom, zasyp, 14 km od Gorzowa
— sprzedam. M.B. Gorzów ul. Puszkina 6 tel. 74- 
026. (GO 159506)
• PIĘTRO domu (5 pokoi) + ogród w Głogowie, ul. 
AJ<ac^owaJ!0^sprzedam^^

Zamienię 4 ha ziemi w Świebodzinie na mieszkanie 
w Zielonej Górze. Oferty BO Zielona Góra. (01- 
30822)__________________________ ________

P00R0ZE— URLOPY
• DOM piętrowy, wolnostojący w Zielonej Górze 
sprzedam. Wiadomość: Leszno, tel. grzecznościowy 
20-79-12 po godz. 16.00. (01-30900)
• ROK nauki w USA dla młodzieży 15-18 lat. B T  
“Piast-Tour". Głogów, tel. 33-58-06. (GL9/93)

Skuteczna nauka jazdy 
\ T H j samochodem i motocyklem

Najbliższy kurs: 15 lutego 1993 r., godz. 17.00 
Ceny: - teoria: kat. B, A - 349.000,- 

- jazda: kat B - 1.200.00,- 
kat. A - 500.000,- 

Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł. Reszta płatna w ratach.
W ubiegłym roku zielonogórzanie ubiegający się o swoje 
pierwsze prawo jazdy najczęściej wybierali "MOTOREX”

ZARZĄD MIASTA ŻARY 
ogłasza 

PRZETARG OFERTOWY
na sprzedaż lokali mieszkalnych w nowo budowanym 

budynku wielorodzinnym 5-cio kondygnacyjnym, 5-klatkowym w systemie W-70 
przy ul. Katowickiej nr 2 9  i 31 w Żarach. 

Warunki przetargu:
1. D o  s p rz e d a ż y  p rz e z n a c z o n o :
- 1 0  m ie s z k a ń  typ u  M-3 (d w u p o k o jo w e ) o  p o w ie rz ch n i 4 8 ,9  m  kw .
• 10 m ie s z k a ń  typ u  M -4 (trz y p o k o jo w e ) o  p o w ie rz ch n i 5 7 ,8  m  kw .
2. C e n a  1 m  kw . p o w ie rz ch n i u ż y tk o w e j w y n o s i 4 .0 0 0 .0 0 0  zł.
3. O r ie n ta c y jn y  te rm in  o d d a n ia  m ie s z k a ń  d o  użytku  - 31 g ru d n ia  199 3  r.
4. T e rm in  s k ła d a n ia  o fe rt w  te rm in ie  14 dn i o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia .
5. O tw a rc ie  n a s tą p i w  c ią g u  3 dn i o d  d a ty  s k ła d a n ia  o fert.
6. W a d iu m  w  w y s o k o ś c i 2 0  m in  z ł n a le ż y  w p ła c a ć  w  k a s ie  U rz ę d u  M ia s ta  Ż a r y  
w  te rm in ie  14 dn i o d  d a ty  u k a z a n ia  s ię  n in ie js z e g o  o g ło s z e n ia .
7. P ie r w s z ą  ra tę  w  w y s o k o ś c i 9 0  m in  z ł n a le ż y  w p ła c a ć  d o  d n ia  31 lip ca  1993  r. tj. 
d o  c z a s u  w y b u d o w a n ia  d o m u  w  s ta n ie  su ro w y m .
8. P o z o s ta łą  k w o tę  tj. II ra tę  n a le ż y  w p ła c ić  w  m o m e n c ie  o trz y m a n ia  m ie s z k a n ia .
9. W  p rz y p a d k u  w ię k s z e j ilo śc i c h ę tn y c h  n a  k o n k re tn e  m ie s z k a n ie  o d b ę d z ie  s ię  
p rz e ta rg  u stn y.
10. Is tn ie je  m o ż liw o ś ć  w y b o ru  s ta n d a rd u  w y k o ń c z e n ia  m ie s z k a n ia  ja k  ró w n ie ż  re z y g n a c ji 
z w y p o s a ż e n ia  ła z ie n k i, k u ch n i i s a n ita r ia tó w . O  tę  w a r to ś ć  z o s ta n ie  p o m n ie js z o n a  
d ru g a  ra ta .
11. Z  w y g ry w a ją c y m  p rze ta rg  z o s ta n ie  s p o rz ą d z o n a  u m o w a  p rz y rz e c z e n ia  k u p n a  lok a lu  
o ra z  z o b o w ią z a n ie  d o  p o d p is a n ia  u m o w y  w  fo rm ie  ak tu  n o ta r ia ln e g o
w  te rm in ie  n ie z w ło c z n y m  p o  o d d a n iu  m ie s z k a ń  d o  uży tku .
12. K o s z ty  n o ta r ia ln e  z w ią z a n e  z  n a b y c ie m  lok a lu  p o n o s i w y g r y w a ją c y  p rze ta rg .
13. W a d iu m  p rz e p a d a , je ś li n ie  z o s ta n ie  w p ła c o n a  I ra ta  w  te rm in ie  ja k  w y ż e j.
14. Z a rz ą d  z a s trz e g a  s o b ie  u n ie w a ż n ie n ie  p rz e ta rg u  b e z  p o d a n ia  p rz y cz y n .
15. W  p rz y p a d k u  n ie  z re a liz o w a n ia  in w e s ty c j i,  n a s tą p i z w ro t w a d iu m  
w ra z  z  o p ro c e n to w a n ie m  w g  s to p y  k re d y tu  re f in a n s o w e g o .
16. J e ś l i  p ie rw s z y  p rz e ta rg  n ie  w y ło n i n a b y w c ó w , o g ła s z a  s ię  d ru g i p rz e ta rg  w  te rm in ie  
14 dn i o d  d a ty  p ie rw s z e g o  p rz e ta rg u .
17.,W s z e lk ic h  in fo rm ac ji u d z ie la  W y d z ia ł  G e o d e z ji i A rch ite k tu ry  U rz ę d u  M ie js k ie g o  
w  Ż a r a c h ,  p o kó j n r  2 5 II p ię tro , te l. 35-08 w e w . 2 3 1 .

158003-ZT

Nr

U C H W A Ł A  N rX X X I /2 8 4 / 9 3  
R a d y  M ie j s k ie j  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  z  d n ia  2 8  s t y c z n ia  1 9 9 3  r.

w sprawie: budżetu miasta oraz założeń polityki społeczno - gospodarczej na rok 1993.

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 Ustawy z dnia 8 marca 1990 roku
o samorządzie terytorialnym (Dz. U. nr 16 poz. 95 z późniejszymi zmianami), 

art. 7 ust. 1 pkt 6, art. 37 Ustawy z dnia 5 stycznia 1991 roku Prawo budżetowe 
(Dz. U. Nr 4 poz. 18) Rada Miejska w Zielonej Górze uchwala:

§1
Dochody i wydatki budżetu na rok 1993 w następujących kwotach:
-dochody 230.563.013 tys. zł
-wydatki 230.563.013 tys. zt

§2
Przychody i rozchody zakładów budżetowych w następujących kwotach:
-przychody 393.158.122 tys. zt
-rozchody 388.922.692 tys. zł
zgodnie z załącznikiem nr 3 do uchwały.

§3
Przyjmuje do akceptującej wiadomości założenia polityki społeczno - gospodarczej 
przewidziane do realizacji w mieście w roku 1993, zawarte w załączniku nr 4 do 
uchwały.

§4
Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia z mocą obowiązującą od 1 stycznia 
1993 roku.

Wiceprzewodniczący 
Rady Miejskiej 

Andrzej Rychlik

Załącznik nr 1 do uchwały 
Rady Miejskiej w Zielonej Górze Nr XXXI/284/93 z dn. 1993.01.28

Dochody i wydatki budżetowe wg działów

w tys. zł
Dział

Nazwa
Dochody 

1 ------

Wydatki 

~ T
W . Gospodarka komunalna 654.000. " "108.T1E380"
74. Gospodarka mieszkaniowa oraz niematerialne usługi komunalne 32.944.500 3.424.000
79. Oświata i wychowanie 5.000 54.975.297
83. Kultura i sztuka - 5.150.000
85. Ochrona zdrowia - 13.261.000
86. Opieka społeczna - 9.760.105
87. Kultura fizyczna i sport - 2.898.000
88. Turystyka i wypoczynek 70.000 200.000
89. Różna działalność - 600.000
90. Dochody od osób prawnych i osób fizycznych 182.281.811 •
91. Administracja państwowa i samorządowa 550.000 31.678.291
94. Finanse 1.800.000 -

97. Różne rozliczenia 12.217.702 500.000

Ogółem 230.563.013 230.563.013

P o z o s ta łe  z a łą c z n ik i d o  u c h w a ły  z n a jd u ją  s ię  d o  w g lą d u  w  B iu rz e  R a d y  M ie jsk ie j 
w  R a tu s z u  o ra z  w  W y d z ia le  O rg a n iz a c y jn y m  U rz ę d u  M ie js k ie g o  w  Z ie lo n e j G ó rz e  

p rz y  ul. P o d g ó rn e j 22.
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•  M i s t r z o s t w a  ś w ia t a  w  K o l u m b i i

Kolarski sezon zakończyli przełajowcy, a miłym akcen­
tem podczas mistrzostw świata we włoskiej Corvie było 
siódme miejsce zajęte przez Dariusza Gila z POM Strzel­
ce Krajeńskie. Wkrótce rozpocznie się sezon na szosie. 
Na razie w profesjonalnych stajniach trwają przymiarki.

W  Mediolanie odbyła się prezentacja 
grupy Lampre-Polti-Animex. Skład eki­
py w porównaniu z ubiegłym sezonem 
znacznie się zmienił. Asami będą: Włoch 
Maurizio Fondricst, Rosjanin Paweł 
Tonkow, Dżamolidin Abdużaparow 
(Uzbekistan) i Jan Svorada (Słowacja).
Wśród wybrańców dyrektorów Piętro 
Algieriego i Czesława Langa są dwaj 
Polacy: zielonogórzanin Zbigniew 
Spruch (na zdjęciu) i Marek Szerszyń­
ski. Menedżerem jest Giuseppe Saron- 
ni. W  planie startów udział w hiszpań­
skiej Vuelcie, włoskim Giro, Tour de 
France i wyścigach o Puchar Świata.

Zabrakło miejsca dla dwóch pozosta­
łych Polaków, którzy ścigali się w 
1992 roku w Lampre: Sławomira 
Krawczyka i Jacka Bodyka. Ten 
ostatni przebywa jeszcze we W ło­
szech, gdzie pertraktuje w sprawie 
kontraktu z grupą ME-CAIR. Czy bę­
dzie startował u boku Moreno Argen- 
tina przekonamy się niebawem.
♦ Wewłoskiej miejscowości Brugne- 
ra, przed mistrzostwami świata w ko­

larskich przełajach, zebrał się Dyrekto­
riat Międzynarodowej Federacji Ko­
larskiej (UCI). Działacze postanowili 
przyznać prawo do zorganizowania 
mistrzostw świata na torze i na szosie 
w 1995 roku Kolumbii. W  Bogocie 
zostanie zbudowany nowy welodrom. 
Wyścigi szosowe przeprowadzone 
mają być wysoko w górach —  na wy­
sokości 1650 ni —  w rejonie Pantano 
de Vargas, prowincji Boyaca (120 km 
na północ od Bogoty).

Warto wspomnieć, że w 1977 r. od­
były się już kolarskie mistrzostwa 
świata w pobliskiej Wenezueli (San 
Cristobal). Wśród zawodowców 
triumfował Włoch Francesco Moser. 
Nasza drużyna zajęła trzecie miejsce, a 
Jan Faltyn był wicemistrzem świata w 
wyścigu torowym na dochodzenie. 
Mistrzostwa świata w cyclocrossie w 
1996 r. zorganizują Francuzi.
♦ Nowym trenerem czeskiej kadry 
szosowców jest 53-letni Jirzi Daler 
(niegdyś znakomity torowiec). Twier­
dzi on, iż celem przygotowań jego pod­

opiecznych będą sierpniowe mistrzo­
stwa świata w Norwegii, a przede 
wszystkim wyścig szosowy drużyn na 
100 km. Po raz pierwszy kadrowicze 
spotkają się dopiero w maju na Wyści­
gu Pokoju, którego trasa w tym sezonie 
przebiega wyłącznie po szosach 
Czech. Po majowej wieloetapówce po­
wołana zostanie wąska kadra na mi­
strzostwa świata.

Marek STANISZEWSKI

l l p s  •
IfiGUtCĆ

♦ Ostatnie niepowodzenia koszykarzy 
sprawiły, że zarząd Wisty Kraków podjął 
decyzję o zmianie na stanowisku trenera. 
Dotychczasowego szkoleniowca Janu­
sza Seweryna zastąpił Janusz Herdzi- 
na, który od 10 lat związany jest z Wisłą 
— szkolił młodzież krakowskiego klubu.
♦ Nowozelandzki żeglarz Rod Davis, 
mistrz olimpijski, zwyciężył w Pucharze 
Australii, rozgrywanym w Perth. W  fina­
le regat (wg. formuły “best of five” ) wy­
grał trzy wyścigi, podczas gdy jego ry­
wal, Australijczyk Peter Gilmour zano­
tował wynik zerowy.
+  łak poinformowalaświatowa Fcdera- 
tfa Sportów Siłowych, po przeprowadze­
niu badań antydopingowych i weryfikacji 
wyników mistrzostw świata w wyciska­
niu leżąc, Stefanowi Piotrowi Kozioło-

wi z Zakopanego przyznano zloty medal 
w kategorii superciężkiej. Zawody odby­
ły się w Stanach Zjednoczonych (Pensyl­
wania) w grudniu ub. roku Polak uzyskał 
227,5 kg. Rezultat ten jest rekordem 
świata. W  mistrzostwach Kozioł zajął 
drugie miejsce za reprezentantem gospo­
darzy, który został zdyskwalifikowany 
za stosowanie środków dopingujących.
♦ Mimo sensacyjnej porażki na starcie 
turnieju szachowego w holenderskim 
Wijk am Zec z Larrym Christiansenem 
(USA) po 12 posunięciach, zwycięzcą im­
prezy został były mistrz świata Anatolij 
Karpow (Rosja). W finale turnieju (cztery 
partie) Karpow pokonał hiszpańskiego 
arcymistrza Miguela Illescasa 2,5:1,5.
♦ Podczas lekkoatletycznych zawodów 
halowych w Moskwie “ Rosyjska zima”, 
Irina Priwałowa (Rosja) dwukrotnie po­
prawiła rekord świata w biegu na 50 m. W  
półfinale uzyskała 6,05, a w finale 6.00.
♦ WkolejnychmecząchNBA uzyskano 
następujące wyniki: Atlanta Hawfcs’-— 
Seattle SuperSonics 118:109, Cleveland 
Cavaliers —  Golden State Warriors 
100:90, New York Knicks —  Washing-

S f  o m o « t  Rom n o 4 «
87 drużyn  

w M S  w siatkówce
87 drużyn zgłosiło swój udział w 

mistrzostwach świata w siatkówce, 
których finały odbędą się w 
październiku 1994 r. Siatkarze wal­
czyć będą w Grecji, kobiety —  we 
Włoszech.

W  turniejach finałowych wystąpi po 
16 drużyn (automatycznie prawo gry 
mają—  mistrz świata i gospodarz impre­
zy finałowej). Do eliminacji zgłosiło się

46 drużyn siatkafry i 41 —  siatkarek, 
w tym i RPA.

Siedem miast pragnie 

gościć olimpijczyków  

w  2000 roku

Upłynął termin zgłaszania kandyda­
tur miast pragnących organizować 
Igrzyska Olimpijskie w roku 2000. Od­
powiednie dokumenty złożyły: Pekin, 
Berlin, Stambuł, Manchester, Sydney,

xssssssB8sassss8ssssam9&ssassiami

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn 
rozmaitości
9.00 Wiadomości
9.10 Mama i ja —  program dla naj­
młodszych
9.25 Domowe przedszkole
9.50 Porozmawiajmy o dzieciach
10.00 “ Kojak”  —  serial kryminalny 
prod. USA
10.50 Test —  magazyn konsumenta
11.05 Listy w butelce — Śladami Dra- 
ke'a —  film o rejsie jachtu “ Pogoria” 
11.30 Żołnierz nieznany — program 
dok.
12.00 Wiadomości
12.10 Program dnia 
12.15-16.00 Telewizja Edukacyjna 
12.15 Magazyn Notowań —  Kropla do 
kropli
12.50 Podwodna odysejaekipy kapitana 
Cousteau (7) — Smoki z Galapagos — 
serial dok. prod. fr.
13.40Mieszkamy w Polsce —  W  Wiel- 
kopolsce
14.00Nie tylko dinozaury
14.20 Dookoła świata —  W Nikaragui 
14.45 Zwierzęta świata —  Na ścieżkach 
życiaO 1)— Zaloty— serial dok. prod. ang. 
15.35 Najlepsi na start czyli 1500 se­
kund ze zwierzętami
16.00 Program dnia
16.05 Teleferie — Super zima oraz 
“Skok” —  film prod. szw.
16.50 Muzyczna “ Jedynka"
17.00 Teleexpress
17.20 “ Klinika w Szwarzwaldzie”  (1) 
— “ Fuszer”  —  serial prod. niem. 
(1985 r.. 45 min., 24 ode.), reż. Jans-Jur- 
gen Togel, wyk.: Klaus-Jurgen Wus- 
sow, Gaby Dohm, Sascha Hehn

18.10 Magazyn katolicki
18.30 WarszawskieSpotkaniaTeatralne
18.45 Zulu Gula — program satyryczny 
Tadeusza Rossa
19.00 Tęczowy mini-box
19.10 Wieczorynka “Przygody misia 
Colargola"
19.30 Wiadomości
20.10 “ Kojak”  —  serial kryminalny 
prod. USA
21.05 Tylków "Jedynce”
22.15 Studio sport— Mistrzostwa świata 
w narciarstwie alpejskim — zjazd kobiet
22.45 Wiadomości
23.00 Muzyczna “ Jedynka”
23.10 Wódko, pozwól żyć — program 
Halszki Wasilewskiej
23.45 Język wioski dla początkujących (16)
24.00 Zakończenie programu

Zofia Mrozowska. Barbara Ludwiżan- 
ka, Wanda Łuczycka, Barbara Wrzesiń­
ska, Hanka Bielicka (spektakl z 1970 r.) 
20.10 W  80 rocznicę urodzin Witolda 
Lutosławskiego— odtworzenie I części 
koncertu — w programie Koncert forte­
pianowy i Mi Parti w wyk. WOSPRiTV 
pod dyr. Antoniego Wita, solistka — 
Ewa Pobłocka — fortepian
21.00 Panorama 
21.30 Studio sport 
21.45 Kolo fortuny
22.15 “Eliksir miłości” — film fab. 
prod. fr. (1992 r„ 79 min.), reż. Claude 
D’Anna, wyk.: Jean Desailly, Simona 
Marcini, Bernard Fresson 
23.35 Noc i stres ( I )
24.00 Panorama 
00.10 Noc i stres (2)
00.25 Zakończenie programu

8.00 Panorama
8.10 Program lokalny
8.40 “Nowe przygody He-Mana” ‘— 
serial prod. USa
9.00 Transmisja obrad Sejmu 
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 Język angielski w nauce i techni­

ce (16)
16.55 “Nowe przygody He-Mana” —
serial prod. UŚA
17.20 Intergrafia'91 — film dok.
17.50 Rozmowy o rzeczyniepospolitej 
Aleksandra Małachowskiego
18.00 Program lokalny
18.30 “Pokolenia” — serial prod. USA
18.50 Europuzzle —  teledysk zagadka 
(powt.)
18J5 Teatr Sensacji —  Robert Thomas 
“Osiem kobiet”,reż. Jan Kulczyński, wyk.:

£ 3  W Tel Awiwie 
Wt*AH  też bez bramek

Po poniedziałkowym bezbramko- 
wym meczu piłkarskim Cypr —  Pol­
ska w Nikozji, wczoraj w towarzyskim 
międzypaństwowym spotkaniu w Tel 
Awiwie reprezentacja Izraela zremiso­
wała z drużyną Andrzeja Strejlaua 
0:0. Widzów ok. 1,5 tys.

r a  Wygrana Polek 
w Chebie

W  drugim dniu turnieju piłkarek rę­
cznych w Chebie polska siódemka po­
konała reprezentację Niemiec 23:22 
(11:11).

W  innych środowych spotkaniach pad­
ły wyniki: Czechy — Norwegia 23:23 
(13:7), Rosja —  Słowacja 19:15 (12:7).

Przypominamy wyniki wtorkowych 
gier, na inaugurację imprezy: Polska — 
Norwegia 18:22 (10:11), Czechy —  Sło­
wacja 20:14 (8:8), Niemcy — Rosja 
25:24 (13:15).
Tabela
1.Czechy 2 3 43:37
2.Norwegia 2 3 45:41
3.Rosja 2 2 43:40
4.Niemcy 2 2 47:47
5.Polska 2 2 41:44 
ó.Slowacja 2 0 29:39

Fot. M arek Woźniak

ton Bullets 105:100, Houston Rockets — 
Indiana Pacers 115:104, San Antonio 
Spurs — New Jersey Ncts 111:93, Orlan- 
do Magie— Los Angeles Lakers 110:97, 
Minnesota Timberwolves —  Portland 
Trail Blazers 104:91, Los Angeles Clip- 
pers —  Phoenix Suns 112:108.
♦ Swój 23 sezon profesjonalnej kariery 
na kortach Jimmy Connors rozpoczął 
jak przystało na wielkiego sportowca — 
od zwycięstwa. 40-letni Amerykanin w 
turnieju Volvo Tenis w San Francisco 
(suma nagród 300 000 LJSD) pokona! w 
pierwszej rundzie swego rodaka o swoj­
sko u nas brzmiącym nazwisku — Ri­
charda Matuszewskiego 6:4,6:4.
♦ Zdecydowanym liderem grupy A roz­
grywek o klubowy Puchar Europy w ko­
szykówce mężczyzn (runda półfinałowa) 
jest turecki zespół Efcs Pilsen Stambuł. 
W  dziewiątej kolejce spotkań Efes poko­
nał na wyjeździe CSKA Moskwa 96:87. 
Wyniki: Hapoel Tel Awiw — Broceni 
Parair Ryga 106:88, CSKA Moskwa — 
Efes Pilsen Stambuł 87:96, KK Smelt 
Olimpija Ljubljana — C. B. Saragossa 
63:66.

Mediolan i Brasilia. Na razie tylko Ta­
szkient zrezygnował z udziału w tym 
wyścigu, którego zakończenie przewi­
dziano na 23 września br. w Monte 
Carlo, gdzie Międzynarodowy Komi­
tet Olimpijski ogłosi wyniki glosowa­
nia nSd wyborem miasta-gospodarza 
IÓ —  2000.

Wśród faworytów wymienia się Syd­
ney i Pekin, natomiast najmniejsze 
szanse przyznawane są Mediolanowi i 
Brasilii. Spadły notowania Berlina, 
głównie za sprawą licznych skandali i 
prowokacji związanych z narastają­
cym ruchem neonazistowskim w Nie­
mczech, co powoduje u niektórych 
osób skojarzenia z 10 1936 roku w 
państwie Hitlera.

Wiadomości: od północy do 20-tej co 
godzinę
Lubuskie aktualności: 16.10 
BBC: 7.00. 16.00, 22.00—23.000
6.05 Radioporanek 
9.05Studi-Reklama
11.05 Radio-Teraz — G.Walkowiak
14.05 Studio-Reklania
15.05 Audycja Impulsy
15.20 Koncert “Grają i śpiewają"
16.20 Recital...
16JO Rep. pt. ‘Cenażycia"— I.Linkiewicz
17.05 Nie taki diabeł straszny — J.Grodzki
18.05 Radiowa Lista Przebojów Poetyc­
kich — Cz.Markiewicz, M.Zgaiński
19.05 Gramofon — aud.muz.A.Na- 
wrocki
20.05 Radio-Wieczór—  K.Rutkowski 
23.00 Nocne Marki

W o k ó ł  U n iw e r s ja d y
W sobotę 6 bm. w Zakopanem odbędzie się zimowa 
Uniwersjada. Gospodarzami piętnastu dotychczaso­
wych zimowych Uniwersjad było 10 krajów. Trzykrot­
nie organizowali je Włosi i Czechosłowacy, dwukrotnie 
Bułgarzy, a ponadto: Francuzi, Szwajcarzy, Austriacy, 
Finowie, Amerykanie, Hiszpanie i Japończycy.

Polacy startowali we wszystkich piętna­
stu zimowych Uniwersjadach, zdobywa­
jąc 44 medale: 6 złotych, 16 srebrnych i 22 
brązowe. Medalowy dorobek akademic­
kiej reprezentacji Polski w zimowych Uni­
wersjadach (roić, miejsce, złote, srebrne, 
brązowe, razem): 1960Chamonix (Fran­
cja) - - 2 2,1962 Villars (Szwajcaria) 1 1 1 
3,1964 Spindlerovy Młyn (CSRS) 1-56, 
1966 Sestriere (Włochy) 1 4 3 8, 1968 
Innsbruck (Austria) - 1 - 1,1970 Rovanie- 
mi (Finlandia) - 2 1 3, 1972 Lake Placid 
(USA) 2 1 1 4,1975 Livigno (Włochy) - - 
2 2, 1978 Spindlerovy Młyn 1 2 - 3, 1981 
Jaca (Hiszpania) —  0,1983 Sofia - - 3 3,

1985 Belluno (Włochy) - 3 1 4, 1987 
Strbske Pleso (CSRF) - - 1 1, 1989 Sofia 
- 2 - 2, 1991 Sapporo (Japonia) - - 2 2.

Kolejna, siedemnasta zimowa Uniwer­
sjada, odbędzie się w 1995 roku w... Jace. 
Do Zakopanego przyjedzie z Hiszpanii 
13-osobowa delegacja Komitetu Orga­
nizacyjnego.

Scenariusz ceremonii otwarcia XVI 
Uniwersjady (6 bm. o godz. 17.00 na 
stadionie pod Krokwią) utrzymywany 
jest w wielkiej tajemnicy.

Reżyserem widowiska jest dyrektor 
krakowskiego ‘Teatru STU" —  Krzy­
sztof Jasiński.

B i l e t y  n a  M Ś  ’94
W  USA rozpoczęła się sprzedaż bile­

tów na piłkarskie mistrzostwa świata w 
1994 r. —  poinformował rzecznik praso­
wy komitetu organizacyjnego mistrzostw 
John Griffin. Bilety będą sprzedawane 
w karnetach. Na mecze pierwszej i dru­
giej rundy kosztować będą od 23,75 do 
80 dolarów. Ceny kart wstępu będą zre­
sztą zróżnicowane, m.in. w zależności od 
miejsca meczu. Np. w Chicago, gdzie 
zostanie rozegrany mecz otwarcia mi­
strzostw, z udziałem obrońców tytułu, 
Niemców — ceny wahać się będą w gra­
nicach 27-63 dolary za bilet lub 135-315 
doi. za karnet. Organizatorzy mistrzostw 
poinformowali również, iżdopowszech­
nej sprzedaży zostanie przeznaczonych 
3,5 min biletów na 52 mecze.

1,7 min kart wstępu zostanie rozprowa­
dzonych w USA, 525 tys. —  zostanie 
przekazanych FIFA i współorganizato­
rom mistrzostw. MŚ ’94 odbędą się w 
USA w dniach 17.06-17.07.94 r.

W  M Ś  j a k o  R C S
Międzynarodowa Federacja Piłkarska 

(FIFA) postanowiła, że reprezentacja pił­
karzy czeskich i słowackich w elimina­
cjach mistrzostw świata, a w przypadku 
awansu — także w finałach MŚ '94 w 
USA, będzie występowała pod angielską 
nazwą RCS (Representation ofCzechsand 
Slovaks). Tu warto zauważyć, iż inne mię­
dzynarodowe federacje w sposób odmien­
ny uregulowały kwestię startu reprezen­
tantów byłej CSRF. Np. hokejowa II HF 
uznała Czechy jako kontynuatora działal­
ności CSRF i zakwalifikowała czeską re­
prezentację do grupy A mistrzostw świata, 
natomiast Słowacy będą musieli startować 
w eliminacjach do grupy C.

Ś m ie r ć  n a  t r e n in g u  
p i łk a r s k im

Znany piłkarz, 33-letni Michael Klein 
posiadający podwójne obywatelstwo ru- 
muńsko-niemieckie zmarł podczas tre­
ningu piłkarskiego. Klein os-unąl się na 
murawę bez zewnętrznej przyczyny. 
Pierwsze diagnozy sugerowały zawał. 
Piłkarz zmarł tuż po przewiezieniu do 
szpitala. Sekcja zwłok wyjaśni ostatecz­
nie przyczyny śmierci.

Klein był reprezentantem Dynama Bu­
kareszt oraz występował na pozycji po­
mocnika drużyny narodowej Rumunii 81 
razy. Od 1991 r. Klein grał w niemieckim 
pierwszoligowym Bayerze Uerdingen. 
Osierocił żonę i półtoraroczną córeczkę.

ż u ż lo u i c i
Finał DMŚ w Coventry

Zmianie uległa lokalizacja tegoroczne­
go finału DMŚ. Brytyjczycy planowali, 
że zawody odbędą się 19 września w 
Bradford. Ostatnio jednak zdecydowano, 
że najlepsze teamy spotkają się na stadio­
nie Brandon w Coventry.
Michaił Starostin 
zawodnikiem Wandy

Z Ii-ligową sekcją Wandy Kraków pod­
pisał kontrakt 37-letni Michaił Starostin 
(WNP). W  ubiegłym jezonie jeździł on 
w Ii-ligowym Śląsku Świętochłowice.
Tesarz chce startować 
w Polsce
Zdenek Tesarz, czołowy żużlowiec 

Czech w poprzednim sezonie z powodze­
niem ścigał się w lidze brytyjskiej w ze­
spole Ipswich. W  1993 roku przedłużył 
umowę z “Czarownicami” z Ipswich, ale 
także chce ponownie startować w Polsce 
(występował w 1990 roku w Sparcie 
Wrocław). Rozmowy zTesarzem prowa­
dzi Unia Leszno.

Inny reprezentant Czech Antonin Ka­
sper przedłużył umowę z Ii-ligowym 
Startem Gniezno.
Załuski nadal w Sparcie
Wojciech Załuski, Piotr Baron i Da­

riusz Śledź pozostają we wrocławskiej

Sparcie. Ze “ stranieri" występować będą 
Tommy Knudsen (Dania) i VacIavMi- 
lik (Czechy). Kierownictwo wrocła­
wskiego klubu prowadziło także rozmo­
wy ze Szwedem Henrikiem Gustafsso- 
nemi Leigh Adamsem (Australia).
ROW
bez braci Skupieniów

O “przymiarkach" Eugeniusza Skupie­
nia (ROW Rybnik) do Unii Leszno i Po­
lonii Bydgoszcz już informowaliśmy. 
Ostatecznie “ Egon” wystartuje w zespole 
braci Gollobów. Natomiaststarszy zrodu 
Skupieniów —  Antoni zasili Włókniarz 
Częstochowa.
Kolejny klub Owiżyca
Cezary Owiżyc, finalista MEjuniorów 

w 1987 roku po występach w Stali Go­
rzów, Polonezie Poznań, Yawalu Często­
chowa zawędrował do Piły. W  Polonii są 
już także inni zawodnicy gorzowscy: 
Krzysztof Okupski, Mirosław Dani­
szewski, Andrzej Rzepka, Jarosław 
Gała i Andrzej Giżycki. Doszedł rów­
nież Zdzisław Rutecki z Polonii Byd­
goszcz. Z obcokrajowców wystartują 
Lars Henrik Jorgensen (Dania) i Gri­
gorij Charczenko (WNP).
Wybrzeże z Woźniakiem

Gdańskie Wybrzeże, spadkowicz z I 
ligi wzmocnił się Jackiem Woźniakiem 
(Polonia Bydgoszcz). Coach ekipy Ze­
non Piech nie zgodził się natomiast na 
wypożyczenie do Bydgoszczy utalen­
towanego juniora Marka Dery.

Marek STANISZEWSKI

net śn iegu

♦ W  Ludowym Klubie Sportowym 
“Skrzyczne” w Szczyrku zrezygnowano 
z usług szkoleniowych trenera Józefa 
Przybyły. Pracował on tam na pół etatu, 
przekazując młodzieży bogate doświad­
czenia z wieloletnich startów na najwię­
kszych skoczniach świata. Był wielokrot­
nym olimpijczykiem i mistrzem Polski. 
Dlaolimpijczyka-szkoleniowca zabrakło 
po prostu... pieniędzy.
♦ Nie udało się Krzysztofowi Niewia­
domskiemu i Oktawianowi Samulskie-
mu obronić tytułu mistrzów Europy na 
torze śniegowym. Podczas M E '93 w Ste­
in an der Enns dwójka Kwarcu Świera­
dów nie ukończyła konkurencji podziela­

jąc los siedmiu załóg. Polacy po pier­
wszym ślizgu mieli medalowe szanse, w 
drugim wpadli —  w dziurę —  i wylecieli 
z toru. Byłych mistrzów udanie zastąpili 
ich koledzy klubowi juniorzy, bracia Ja­
cek i Michał Andrzejewscy zajmując 
dziewiąte miejsce.

Niepowodzenie w dwójkach K. Nie­
wiadomski zrekompensował sobie w 
konkurencji jedynek plasując się na ós­
mym miejscu.
♦ Znakomity przed laty bramkarz hoke­

jowej reprezentacji ZSRR, Władysław 
Tretiak — został biznesmenem. Będzie 
on w Moskwie przedstawicielem firmy 
“ Bombardier" zajmującej się sprzedażą 
pojazdów śnieżqy ch. W  Moskwie zostało 
otwarte biuro firmy “Bombardier” . Fir­
ma ta rocznie do Rosjh na której zaśnie­
żonych terenach żyje ok. 110 min ludzi, 
ma dostarczać 15 tys. pojazdów. Dla po­
równania— w USAcorokusprzedajesię 
150 tys. pojazdów śnieżnych.

Zadanie codzienne nr 91

PP Totalizator Sportowy zawiadamia, 
że w zakładach Dużego Lotka na dzień 
30.01 wg wstępnych danych stwierdzo­
no: kwota na wygrane: 13.785.977.800: 
7 rozw. z 6 traf. —  wygrana po ok. 
600.000.000 zl, 1.230 rozw. z 5 traf. — 
wygrana po ok. 1.100.000 zl, 57.474 
rozw. z 4 traf. —  wygrana po ok. 20.000 
zt, 913.040 rozw. z 3 traf. —  wygrana 
gwarant.po 7.000 zt.

W  zakładach ligi angielskiej z dn. 
30.01.93 r. wg wstępnych danych 
stwierdzono: kwota na wygrane - 
1.371.065.200 zt: 1 rozw. z 13 traf. - 
wygrana 342.766.300 zł, 45 rozw. z 12 
traf. - wygrane po ok. 7.500.000 zł, 595 
rozw. z 11 traf. - wygrane po ok. 
550.000 zł, 4433 rozw. z 10 traf. - wygra­
ne po ok. 77.000 zt.

DUŻY LOTEK 
2,6,21,30,42,47 

EXPRESS LOTEK 
8,26,33,34,37

7 z 3 4 5

w . 6
7 s 9

15; 70 77 IZ
13 74 m 15
1 6 17

19 zo
Zl

zz

Poziomo: 1) piłkarz Górnika Zabrze, 6) 12 sztuk, 7) ptasie śpiewy, 10) przywódca 
OWP, 13) na generalskiej czapce, 15) uraz ciała, 16) styl walki, 18) promieniotwórczy 
pierwiastek, 20) myśliciel z Rotterdamu, 21) gobelin 

Pionowo: 1) zwierzę domowe, 2) piwo angielskie, 3) kierownica statku, 4) mebel, 
5) imię żeńskie, 8) słowa przysięgi, 9) egzotyczna żywica, 11) grecki bóg wojny, 12) 
Paul, kanadyjski piosenkarz, 13) przedział czasu, 14) narząd, 17) zapora wodna, 19) 
wymarły pustorożec, 20) rozdanie kart 

Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 5 dni pod adresem “Gazety Nowej" z dopiskiem 
Zadanie codzienne nr 91. Za prawidłowe rozwiązania— nagroda. DĄBI

Rozwiązanie zadania nr 86 
Karpatka, Prost, prowincja, szczypiomistka
Nagrodę, którą wyślemy pocztą, wylosowała Elżbieta Stolarek z Głogowa.

Gratulujemy!
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G a z e t a N o w a

Od dawnych ju ż  czasów nie powstała w Zielonogórskiem  p ra ­

wdziwie nowa —  i z nową nazw ą —  miejscowość.

W ó i t o w a  r o l a
Gdy pakowali swój dobytek do konte­

nerów i  napisem “Woroneż", nie wie­
dząc, co tam — na Wschodzie —  ich 
weka. jeden młodziutki powiedział: 
“Znajetie. na Ukrainie strojatsa gorodki 
dla Germancew. Wy toże mogliby sdic- 
iat dla nas takoj gorodok". Ale lo był 
tylko smutny żart. Młody sołdat wie­
dział. że odjeżdża, a "gorodok" ostanie 
sk' Polakom. Polakom też przyjdzie zde­
cydować, co z tym spadkiem zrobić.

Na początku czerwca ubiegłego roku. 
fdy b. Armia Czerwona zdała polskiej 
stronie tereny, jakie zajmowała w Starej 
Koperni. wójt żagańskiej gminy — To­
masz Niesłuchowski zdarł zelówki do­
glądaj ąc przejmowanego obszaru. Cidy 
krasnoarmiejscy' opuszczali jednostkę, 
wójt pół żartem wołał: “ Nie deptać mo­
ich trawników!".

C o  z r o b ić  
ze s p a d k ie m ?

W Starej Koperni zabudowania same­
go garnizonu zajmowały 43 hektary. Na 
tym obszarze stoją miedzy innymi szko­
ły, przedszkola. stołówki, ogromna — 
najw iększa w Zielonogórskiem — hala 
Sportowa. 3 poniemieckie budynki mie­
szkalne. 11 bloków. w których znajduje 

418 mieszkań. To po prostu duże 
osiedle na około 2 tysiące mieszkańców. 
Gdy samorząd gminy Żagań stał się ofi­
cjalnym właścicielem tych wszystkich 
obiektów i lotniska, musiał i zdecydo­
wać, gdzie je przylepić?

Mieszkańcy Starej Koperni. wycho­
dząc z założenia, że uciążliwy “ sąsiad" 
doskwierał przez te minione 40 lat naj­
hardziej właśnie im — uznali, że całość 
Poradzjeckiego spadku powinna być do 
'cli wsi dołączona. Sąsiadująca z byłym 
lotniskiem od drugiej strony wieś Boż­
nów też byłaby chętna do spadku. Ot. 
ambaras. Znalazło się w końcu trzecie, 
najbardziej bezpieczne wyjście: utwo­
rzyć nową, odrębną miejscowość.

O d  P o r u s ia  
d o  T o m a s z o w a

Zarząd żagańskiej gminy ogłosi) kon­
kurs na nazwę dla planowanego, nowe­
go miasteczka. Na propozycje czekano 
do końca listopada ubiegłego roku.

-  Panie wójcie, zobaczy pan, że je­
szcze tu panu Tomaszowo powstanie 

miała zażartować któregoś dnia ów­
czesna kierowniczka Urzędu Rejono­
wego w Żarach. Niesłuchowski czuł s|ę 
tuż wtedy bardzo zażenowany. Dlacze­
go Tomaszowo? Ano. od imienia wójta. 
Przecież Niesłuchowskiemu Tomasz na 
imię!

Mieszkańcy żagańskiej gminy zgła- 
szali najróżniejsze nazwy. Nowa Zie­

mia. Zalesie. Brzezinów, Laski Małe, 
Śródlesie, Zacisze, Stokrotka, Gwiazde­
czka. Brzózki. Nowa Kopemia, Zmia- 
nowo. Nowinowo, Nowinka, Nowy Ża- 
ganiec, Latoszyn (od latających samolo­
tów)... Wiele propozycji miało upamięt­
nić przeszłych “ lokatorów” tej ziemi: 
Rusin. Rusinowo, Porusie, Iwanowo. 
Znalazło się i owo wcześniej w żartach 
wy krakane Tomaszowo.

—  Zgłosiłam  tę nazwę, żeby była pa­
m iątka pn naszym w ójcie— mówi Irena 
Pietraszkiewicz.— W ójt jest u nas chy­
ba ju ż  od 1975 roku. Dha o łudzi, o 
gminę, wszyscy go tu szanujemy.

Żeby historia nie wymazała!
Wójt Niesłuchowski zżymał się. nie 

chciał przyjąć do wiadomości propozy­
cji nazwy upamiętniającej jego imię: —  
Byłem  przeciwny, bo to może byc różnie 
odebrane —  mówi. Poza tym. wójtowi 
nieswojo, gdy pomyśli sobie, jak wiele 
nazw w różnych zakrętach historii lu­
dzie tworzyli i jeszcze więcej wymazy­
wali: —  N ie byłoby to przyjem ne dla 
mnie czy d la m oich wnuków  — mówi 
lekko zakłopotany.

Rada Gminy analizowała wszystkie 
propozycje. Do ostatecznego głosowa­
nia wybrano trzy: Tomaszów. Zalesie i 
Tomaszowo. Większością głosów rad­
nych przeszło Tomaszowo. “ Za” gloso­
wał też przewodniczący Rady Gminy. 
Zygmunt Chamarczuk — rolnik ze Sta­
rej Kopęrńi. Wniosek wysiano do Urzę­
du Wojewódzkiego w Zielonej Górze. 
Stamtąd miało Tomaszowo trafić do 
Urzędu Rady Ministrów.

T r z e b a  g ło s o w a ć  
je s z c z e  r a z

Wniosek wróciljednak zpowrotem do 
żagańskiej gminy. Okazało się. żc prze­
pisy wymagają, by decyzja o nowej na­
zwie podjęta była przez radnych w dro­
dze uchwały.

—  Urząd Rady M inistrów  wymaga, 
by do utworzenia nowej nazwy podcho­
dzie spokojnie i bez em ocji mówi 
Teresa Witek, kierowniczka oddziału 
koordynacji Wydziału Organizacji i 
Nadzoru UW w Zielonej Górze. —  N a­
zwy nic można sobie przy pierwszej le­
pszej okazji zm ienić, wymazać, ona zo­
staje na lata.

Stąd koniecznośćspełnienia wielu wy­
mogów. Konieczne jest nie tylko przy­
jęcie nazw>y w drodze uchwały, ale także 
na przykład opracowanie planów zago­
spodarowania przestrzennego, geode­
zyjnych i mnóstwo, mnóstwo innych 
dokumentów wskazujących na to. żc ci, 
którzy nazwę wymyślili, wiedzą, co ma 
się z planowaną miejscowością napra­
wdę dziać.

Przepisy mówią, że nazw nie można 
wymyślić ot, tak sobie, z kapelusza. Pod 
uwagę bierze się historię regionu, jego 
tradycje. Motywacja nazewnicza musi 
być spójna. Gdyby na terenie pora- 
dzieckicgo lotniska istniała wcześniej 
jakaś miejscowość z utrwalonymi trady­
cjami, kulturowym spadkiem, należało­
by w pierwszej kolejności po tęda wniej- 
szą nazwę sięgnąć. Sprawa jednakjesto 
tyle prosta, że przez ostatnie ponad 40 
lat Polacy obszarem tym nie dyspono­
wali. Dziś rodzi się tu autentycznie no­
wa miejscowość, która dopiero tradycję 
ma stworzyć.

P ie r w s z a  o d  l a t
— N ie  p rzy p o m in a m  so b ie , a  p ra c u ję  

w U rz ę d z ie  d o ś ć  d łu g o , p o d o b n e j sy tu ­
a c j i  —■ mówi Teresa Witek. —  Mam  
wgląd do akt i  dokumentów sprzed lat, 
powojennych lat, i  nigdzie tam nie ma 
wzm ianki o tworzeniu się prawdziwie 
nowej m iejscowości, od podstaw.

Teresa Witek słyszała o podobnej su- 
tuacji w województwie koszalińskim. 
Tam również zdecydowano się utwo­
rzyć now'e miasteczko na terenie opusz­
czonym przez wojska radzieckie. Ale w 
Zielonogórskiem jest to pierwsza taka 
sytuacja.

—  Może w nowym głosowaniu, pod 
uchwałę, Tomaszowo upadnie — mówi 
wójt. —  Dlaczego ma u paść?— dziwią 
się ludzie. —  Nazwa przeszła większo­
ścią głosów zn pierwszym razem, d la­
czego m iałaby nie przejść w uchw ale? 
Kto tu może zazdrościć wójtowi jego  
ciężkiej pracy i  tego co d la gm iny zro­
b ił?

I d z ie  n o w e
Bardzo prawdopodobne jest, że nowe 

nazwy dopiero sypną się jak z rękawa. 
Wszak krasnoarmiejcy stacjonowali w 
różnych częściach kraju...

W każdym nowym miejscu ludzie bę­
dą się zastanawiać, jak nazwać spadek 
po Armii Czerwonej. Nowe nazwy wej­
dą do administracyjnych spisów miast i 
wsi, ale gdzieś tam w Koszalińskiem 
nikt nie będzie wiedziąl, że Tomaszowo 
w województwie zielonogórskim wzię­
ło swój początek od wójtowego imienia. 
Tomaszowów wszak w całej Polsce jest 
kilkanaście.

Jeśli formalnościom stanie się zadość, 
cała opowieść będzie miała znaczenie 
głównie dla mieszkańców jednego ma­
łego, przyżagańskiego rejonu. No, może 
jeszcze dla województwa —  a to dlate­
go, że od dawnych już czasów nie po­
wstała w Zielonogórskiem nowa miej­
scowość.

Jolanta SADOWSKA

N a ogólnopolskiej li­
ście 80 najwię­
kszych trucicieli 

środowiska naturalnego 
człowieka znajdują się hu­
ty miedzi w Głogowie i Leg­
nicy oraz zbiornik osadów 
poflotacyjnych “Żelazny 
most”.

Kopalnie miedzi w toku wydobycia i 
przeróbki rudy są nic tylko użytkowni­
kiem wody, ale też jej producentem. 
Mineralizacja wód kopalnianych nie 
pozwala na pogodzenie potrzeb i ko­
nieczności wydalania. Stąd koniecz­
ność pozbycia się ogromnych mas sil­
nie zasolonych wód. Codziennie wy­
dala się też wodę potrzebną w procesie 
wzbogacania rudy miedzi w zakładach 
flotacyjnych. Ta z kolei zanieczysz­
czona jest chemicznie. Technologia 
obecnie stosowana, jest prosta. Woda, 
wraz z odpadami poflotacyjnymi. usu­
wana jest do zbiorn ika osadowego. Jest 
to budowla ogromna, wymagająca do-

Stan
wyzszej WM
konieczności

kszych niż 105 metrów sześciennych 
na sekundę i przy stanie wynoszącym 
w okolicy Głogowa minimum 234 cen­
tymetry. Na dodatek przy zachowaniu 
reżimu składu chemicznego wód. Oz­
nacza to zasadnicze ograniczenia, co 
prowadzi z kolei do przeciążania zbior­
nika. Stan wyższej konieczności, zmu­
szający do zrzutu wody poza wyzna­
czonymi sytuacjami jest możliwy, ale 
pociąga za sobą znaczne kary pienięż­
ne, które w skali roku przekraczają 300 
miliardów złotych.

Nic więc dziwnego, że od dawna po­
szukiwano w KGH M  metody innego 
pozbywania się silnie zasolonych wód.

skonałej techniki składowania. W y­
brano pod nią obszar z naturalnym ob­
niżeniem terenu, by tylko w części 
użyć obwałowania, zawsze niebezpie­
cznego z uwagi ną możliwość przerwa­
nia zapory. W  przeszłości, na terenie 
starego zagłębia miedziowego, doszło 
do przerwania tamy zbiornika, którego 
zawartość zatopiła kilka wsi. Niebez­
pieczeństwo to w wypadku zbiornika 
“Żelazny most”  zostało praktycznie 
wykluczone przez zmniejszenie naci­
sku na obwałowanie, dzięki zastoso­
waniu systemu plaży, rozkładającego 
nąpór zawartości.

Niebezpieczeństwo tworzy wodą. 
Jej nądmiarmusi być więc stale usuwa­
ny. Dzieje się to na zasadzie wodno- 
prawnych pozwoleń, na mocy których 
woda zrzucana jest do Odry, i w myśl 
precyzyjnych zasad. Decyzja Urzędu 
Wojewódzkiego w Legnicy z 6 lipca 
1988 roku zezwala na zrzut wody tylko 
w okresie przepływów w rzece wię-

Fot. M arcin  Drews 
Jeden z pomysłów dotyczył zbudowa­
nia fabryki odsalania wody. Odrzuco­
no go z uwagi na konieczność zainwes­
towania w fabrykę około 3 bilionów 
złotych. Inny, rozpatrywał możliwość 
budowy rurociągu aż do coraz słabiej 
zasolonego Bałtyku. Trzecią konce­
pcję zaprezentował zespół doktora Sta­
nisława Downorowicza z Lubina. Jest 
to metoda pozbywania się zasolonych 
wód bez konieczności zanieczyszcza­
nia drugiej rzeki Polski. W  niedalekim 
sąsiedztwie Zagłębia Miedziowego 
znajdują się pokłady gazu ziemnego. 
Najbardziej dogodne są w rejonie Ra­
wicza, konkretniej zaś Borzęcina. 
Mniej więcej za dwa lata kopalnia ta 
zostanie prawie w całości wyeksplo­
atowana. Moment ten powinien zostać 
zgrany z zakończeniem budowy 
hydrotransportowej magistrali, która 
pozwoli na ulokowanie zbytecznych 
mas wody ze zbiornika osadowego, w 
naturalnym zbiorniku pogazowym.

y- '

K o m ite ty  w s z e lk ie j m a ś c i łą c z c ie  s ię ?

I Herkules d... 
kiedy ludzie kupa

S y c iu  w  d e m ó k rą c ji i  w o ln o ś c i trze b a  
n a u czy ć , a b y  sm a k o w a ć  ic h  o w oce . 

Je s t  rze c zą  n a tu ra ln ą , że  n a jb a r d z ie j  
P o ję tn e  o k a za ły  s ię  tzw. e lity . K i lk u n a ­
stu  k u m p li, p o w ią z a n y c h  r a c z e j u k ła d a ­
n ii to w a rzy sk im i n iż  p ro g ra m e m , tw o ­
rzy ło  p a rt ię  — t ra m p o lin ę  d o  ce lu . P r z y  
P ie rw szy m  w ew n ętrzn ym  s p o rze  n a stę ­
p o w a ł w n ie j  ro z ła m . O d s z c z e p ie ń c y  z a ­
k ła d a li w ła sn ą  o rg a n iza c ję , c za se m  d o ­
d a ją c  ty lk o  d o  p ie rw o tn e j n a zw y  s łu s z ­ny p rz y m io tn ik  < "d e m o kra tyczn a , n a ro ­
dow a, c h rz e ś c ija ń s k a , z je d n o c z o n a " 
' ' P l  P ą c zk o w a n iu  p rz e z  p o d z ia ł n ic  b y ­
ło  ko ń ca , g d y z k a n a p  c i  u n a s  d ostatek. 
"  e fe k c ie  p o  d z ie s ią tk a c h  la t m o n o p o lu

s iły  p rz e w o d n ie j"  s c e n a  p o lity c zn a  
ro z b ły s ła  d z ie s ią tk a m i p a rty jn y c h  
g w ia zd e k  i g w ia zd e cze k , czę sto  m o c ­
n ych  ty lk o  ie g ę b ie  ( lid e ró w ), bez. w ię ­
ksze g o  za p le c za  s p o łe czn e g o . D o  w d ra ­
p a n ia  s ię  n a  O lim p  w ła d zy  w y sta rc za ła  
ko m b a ta n cka  p rz e s z ło ś ć , szwagier. 
~ięć. te śc io w a  i  k o le g a  z  p ra c y , k ilk a  
n o śn y c h  lu ise l.

O sta tn ia  k a m p a n ia  w y b o rc z a  d o ­
w iod ła . ze  n ie  s tru k tu ry , n ic  l ic z b a  z a r e ­

je s tro w a n y c h  c z ło n k ó w  są  n a jw a ż n ie j­
sze, le c z  w ła śn ie  o d d o ln e  p o p a rc ie . 
D z ię k i m a sce  W y b o rc ze j A k c j i  K a t o l ic ­
k ie j i p a ra s o lo w i p a ra f ii,  n ie  lic z ą c e  s ię  
d o tą d  zu p e łn ie  Z je d n o c z e n ie  C l ir z e ś c i-  
■ la ńsko -N a ro do w e w ysu n ę ło  s ię  nu  c zo -  
1° p o lity c z n e j o rk ie s try . B a . u p a r ło  s ię  
S f a c  u1 n ie j  p ie rw s z e  skrzy p ce . D o ­
św ia d c ze n ia  z k a m p a n ii z rę c z n ie  w y k o ­
rzy sta n o  p r z y  o rg a n iz o w a n iu  p ro te stó w  
P r z.eciw ko d z ia ła ln o ś c i r z e c z n ik a  p ra w  
o b y w a te lsk ic h .

P o te m  Z b ig n ie w  B u ja k  z a in ic jo w a ł  
tw o rze n ie  kom itetów  n a  rz e c z  re fe re n ­
d um  u s p ra w ie  k a ra ln o ś c i za  a b o rc ję . 
R e fe re n d u m  p e w n o  s ię  szy b k o  n ie  d o ­
cze kam y. lo k a ln e  ko m itety  za c z ę ły  j e d ­
n a k  ż y ć  w ła sn y m  ży c ie m , " g ło d n e "  
a k ty w n e g o  u d z ia łu  w k re o w a n iu  r z e c z y ­
w isto śc i. P r ę d z e j c z y  p ó ź n ie j —  b ę d zie  
z  tego  ch le b . B y le  n ie  s o c ja ld e m o k ra ty ­
czn y .

S p e k ta k u la rn a  a k c ja  Je rz e g o  O w s ia ­
ka p o tw ie rd z ia ła  z  k o le i, że n a jła tw ie j  
z e s p o lić  o b y w a te li w o k l(l • ja k ie g o ś  
w y ra ź n ie  o k re ś lo n e g o  c e lu  p o zy ty w n e ­
go. M ilia rd y , na  k tóre  z ło ż y ły  s ię  z ło ­
tó w k i z  m ło d z ie żo w e g o  k ie szo n k o w e g o  
c z y  s k ro m n e j renty, m a ją  n ie  ty lk o  f i ­
n a n so w y  w ym ia r.

T e ra z  P ra w e  L o lk i  n a w o łu ją  d o  tw o ­
rze n ia  ko m itetów  n a  rze c z  n o w y ch  u v- 
b o ró w . Z  g ó ry  m o żn a  p rz e w id z ie ć , że  
sp o tk a ją  s ię  H’ n ic h  p o lit y c z n i  f r u s t r a c i  
i  n ie u d a c z n ic y , p ro g ra m o w i d e stru k to -  
rzy , lu s tra to rzy  i  d e k o m u n iza to rzy , g o ­
to w i o g n ie m  i  m ie cze m  w y p le n ić  w szy ­
s tko  c o  c ze rw o n e , ró żo w e  lu b  m a ją ce  
c h o ć b y  p o z ó r  różow eg o . S w o ją  d ro g ą  
— s p a le n ie  p o d c z a s  m a n ife s ta c ji k u k ły  
p rz e d  B e lw e d e re m  n a k a zu je  w id z ie ć  w 
n ic h  n a stę p có w  K u -K lu .x -K lą n tt . K to  
m o że  u c h o d z ić  z a  p o ls k ie g o  M u r z y n a — 
k r y j  s ię .

J e s l  w tych  w szy stk ich  d z ia ła n ia c h  j a ­
k iś  g łę b s zy  sen s:- b y ć  m o że  tęskn o ta  z.ą 
c za s a m i ko m ite tó w  o b y w a te lsk ic h , g d y  
p a rt ie  p o lity c z n e  d o p ie ro  ra czk o w a ły .  
S k o ro  " g ó r a "  u w ik ła n a  »• s p o ry  za stę ­
p cze , czę sto  o  p o d ło ż u  p e rso n a ln y m . n ie  
p o tra fi s ię  ja s n o  o k re ś lić , trze b a  b u d o ­
w a ć  s tru k tu ry  sp o łe c z n e  o d  d o łu . we- 
d lu g  w y ra ź n ie  s p re c y z o w a n y c h  k ry te ­
r ió w  p o d z ia łu , b e z  d z ie le n ia  w ło sa  na  
c z w o ro  ( ja k  o d r ó ż n ić  k o n se rw a ty w n e g o  
l ib e ra ła  o d  lib e ra ln e g o  k o n serw a tysty , 
c h rz e ś c ija ń s k ie g o  d e m o k ra tę  o d  d e m o ­
k ra ty c zn e g o  c h rz e ś c ija n in a , p o ls k ie g o  
lu d o w c a  o d  lu d o w c a  b e zp rzy m io tn ik o -  
w e g o ? ). S z u k a ć  p rz e d e  w szystk im  ce lu . 
k tó ry  łą czy . Id e i. któ re  z b i j a j ą  n a s  ku  
sob ie .

C ze k a m  z. u tę skn ie n ie m  nn  s p o n ta n i­
c zn e  fo r m o w a n ie  s ię  ko m ite tów  z d r o ­
w ego ro zsą d k u . IV' je d n o ś c i s iła .

. E d w a r d  J .  M I N C E R

Cicha rewolucja

„ C z y ta ć  od  k o ły s k i? ”
Ze wszystkich stworzeń ną Ziemi tylko 

człowiek potrąfi czytać. Czytanie jest 
jedną z najwyższych funkcji ludzkiego 
mózgu, cala praktycznie nauka opiera się 
na umiejętności czytania.

To tylko jeden z argumentów na popar­
cie tezy, że czytać trzeba, że warto, że 
czytanie jest naprawdę bardzo ważne.

W Polsce i w wielu innych krajach wię­
kszość dzieci uczy się czytać dopiero w 
wieku 6-7 lat, a więc w szkole. W Stanach 
Zjednoczonych przed około 30 laty grupa 
ludzi związanych ze słynnym Glennem 
Domanem (tym od “metody Domana", 
przywracającym do normalnego życia 
dzieci z uszkodzeniem mo‘zgu), zaczęła 
uczyć czytać niemowlaki, a dokładniej 
dzieci bardzo małe — roczne, dwuletnie, 
trzyletnie. Były to na dodatek dzieci z 
uszkodzonym mózgiem, także z poraże­
niem mózgowym. Efekty były zadziw ia- 
jące, wręcz fantastyczne. Okazało się, że 
dziecko im młodsze, tym łatwiej czyta. 
Gdy ma rok — może czytać słowa, gdy 2 
lata — całe zdania, a dziecko trzyletnie 
—  może czytać książki. Co więcej — 
dzieci po prostu uwielbiają czytanie.

Dziś jest na świecie kilkadziesiąt tysię­
cy dzieci, które nauczono czytać tak 
wcześnie. Autorzy metody nauki czyta­
nia małych dzieci otrzymali dziesiątki ty­
sięcy listów od rodziców tych maluchów.

Wszystko zaczęło się od fascynującej 
książki pt. "Jak nauczyć małe dziecko 
czytać?" Glenną Domana i Janet Doman 
(córki Glenna). Książka ta wydana zosta­
ła w Stanach po raz pierwszy w 1964 
roku. Od tamtej pory sprzedano jej ponad 
2 miliony egzemplarzy w 20 krajach. 
Wciąż przygotowywane są nowe prze­
kłady. Jednym z nich jest polski przekład, 
który trafia właśnie do naszych księgarń.

Że warto z wielu ważnych powodów 
sięgnąć po tę książkę— nie ulega wątpli­
wości. Pewne jest także że muszą poja­
wić się pytania.

Na przykład: Po co uczyć czytać dzieci 
tak rpałe? Czyż nic skraca im się w ten 
sposób dzieciństwa? Przecież w szkole i 
tak nauczą się czytać. I czy ną pewno 
takie wczesne czytanie dobrze wpływa na 
rozwój dziecka?

Pytań z pewnością jest więcej, a książka 
Domąnów nie tylko ną nie odpowiada. 
Zachęca do tworzenia pytań pomocni­
czych.

Wszędzie na świecie dziś wiadomo, że 
to, co trafi do mózgu dziecka w ciągu 
pierwszych ośmiu lat jego życia, najpra­
wdopodobniej tam zostanie. Dlatego ta­
kie ważne, aby to, co trafia, byto d.obre i 
prawdziwe. Mówi się naw'et: “ Daj mi 
dziecko ną pierwsze osiem lat jego życia, 
a potem możesz zrobić z nim co zech­
cesz".

W małym dziecku plonie żądzą uczenia 
się i nie ma w tym stwierdzeniu żadnej 
przesady. Dziecko chce się uczyć i... uczy 
się — nieustannie i całkiem naturalnie. 
Nigdy w historii ludzkości nie było choć­
by jednego naukowca, który miałby choć 
połowę tej ciekawości, jaką wykazuje 
dziecko między 18 miesiącem a czwar­
tym rokiem życia. Proces uczenia się to. 
jak dowiedziono, największa zabawa w 
życiu, radość najwyższego rzędu.

Jednak dziecko dopóki nie wie, że ist­
nieje cóś takiego jak czytanie, nie będzie 
chciało uczyć się Czytać —  to logiczne. 
Trzeba mu dać szansę. Mózg ludzki, któ­
rego olbrzymie możliwości nie są do koń­
ca zbadane, nie powinien być bardziej 
głodzony niż żołądek (Herbert Spencer). 
Dlaczego więc nauka nie miałaby zaczy­
nać się już w kołysce, w interesującej 
atmosferze?

Człownek, do którego wiedza dociera w 
ponurych męczarniach, pod groźbą kary. 
raczej nie będzie w przyszłości studio­
wał. Wiele badań wskazuje, że ludzie 
wybitni, geniusze, umieli czytać na długo 
przed pójściem do szkoły A może stali

się wybitni, bo uczyli się czytać w mło­
dym wieku?

Domanowie uczyli czytać małe dzieci z 
uszkodzonym mózgiem. Kiedy okazało 
się, że ich możliwości są naprawdę 
ogromne, zdali sobie sprawę, że zdrowe 
dzieci, które nie uczą się czytać, tracą być 
może coś, co może mieć dla ludzkości 
olbrzymie znaczenie. Co?

“ Kto może powiedzieć, ile jeszcze jed­
no wybitne dziecko będzie znaczyło dla 
świata? Kto zgadnie dziś, jaka może być 
suma dobra, które wyniknąć może dla 
ludzkości z tej cichej rewolucji?” —  za­
stanawiają się Domanowie w swojej 
książce.

Bo człowiek od dawien dawna mial 
dwa marzenia. Żeby zmieniać świat na 
lepszy i żeby człowiek żyjący na tym 
świecie był lepszy, mądry, wspaniały. 
Żeby umiał sprostać coraz to nowym wy­
zwaniom. I marzenia stopniowo się speł­
niają. Świat jest coraz lepszy (choć może 
to i dyskusyjne) —  żyjemy wygodniej, 
dłużej, podróżujemy szybciej itp. itd.

A człowiek ? Ćzłowiek jest taki sam jak 
dawniej. Nie jest mądrzejszy, lepszy. 
Zmieniający się świat zapiera mu dech 
swoją złożonością. Do lepszego zrozu­
mienia świata, a tym samym do większej 
dobroci prowadzi wiedza, tak jak igno­
rancja wiedzie do zła.

Domanowie zastanawiają się w swojej 
książce, czy gdyby dać większej liczbie 
ludzi sposobność korzystania jak naj­
wcześniej z ogromnych zasobów nagro­
madzonej wiedzy, nowy człowiek stałby 
się lepszy...

Ich zdaniem, być może wcześniejsze 
czytanie pozwoli stworzyć w przyszłości 
nową ludzką rasę. Jaką przyszłość mogli­
by stworzyć ci ludzie, którym nie pozwo­
li się tragicznie marnować czasu w dzie­
ciństwie. kiedy to zdolność do przyswa­
jania języka jest u szczytu.

Niezwykła to książka, pełna entuzja­
zmu. nadziei i konkretnych wskazówek: 
jak nauczyć małe dziecko czytać.

Anna BUŁAT-RACZYŃSKA
Glenn Doman, Janet Doman: Jak na­

uczyć małe dziecko czytać —  Cicha re­
wolucja, przekład: Marek Pietrzak. Ofi­
cyna Wydawnicza Excalibur, Bydgoszcz 
1992.

Pomysł ma wiele pozytywnych aspe­
któw. Wypełnienie podziemia wodą 
zapobiegnie ruchowi górotworu. Po­
zwoli na niemal stuprocentowe wyko­
rzystanie złoża gazu, który zostanie 
przez wodę wypchnięty ku powierzch­
ni. Lokowanie solanki pod ziemią nie 
ma znamion antyekologicznych. Prze­
ciwnie, naturalnie przefiltrowana 
wzmocni podziemne zasoby wodne. 
Korzystny układ terenu pozwoli na hy- 
drotransport metodą grawitacyjną, co 
znacznie umniejszy koszty budowy 
H YD RO EKO SYSTEM U, bo tak na­
zywa się projekt. System rur wykorzy­
stywanych do przemieszczenia solanki 
wykonany będzie z włókna szklanego, 
co podniesie jego trwałość. Kombinat 
chce ulokować pieniądze w przedsię­
wzięciu o wielkim znaczeniu ekologi­
cznym, aczkolwiek sam nie poradzi 
sobie z ogromem wydatków. Inwesty­
cje proekologiczne pochłaniają tu każ­
dego roku kilkaset miliardów złotych. 
Do tego dochodzą gigantyczne opłaty 
za składowanie odpadów. Korzystają 
na tym dwie gminy w Polkowicach i 
Rudnej. Obie zasobne kiesą kombina­
tu, ale uszczuplające w oczywisty spo­
sób możliwości inwestowania. Tym­
czasem zbiornik osadowy “Żelazny 
most” jest nie tylko miejscem odebra­
nym środowisku naturalnemu. Jest tak­
że źródłem licznych niepokojów oko­
licznych mieszkańców. Dla nich jest 
synonimem piekła. Podtapianie grun­
tów i wysokie ich zasolenie powoduje, 
że plony są żadne. Do tego dochodzi 
systematyczne pylenie. Zbiornik ma 
powierzchnię przekraczającą 2 tysiące 
hektarów. System plaży chroniący ob­
wałowania tworzy ogromną płaszczy­
znę pokrytą drobno zmieloną skałą. 
Wystarczy podmuch wiatru; by tuma­
ny docierały w każdy zakątek Rudnej 
—  oddalonej od zbiornika o kilkaset 
metrów lub zasypywały okoliczne la­
sy, docierając nawet do oddalonego o 
10 kilometrów Lubina. Od dąwna mó­
wi się o strefie ochronnej, ale jest to 
decyzja, która pociągnie za sobą nieba­
gatelne koszty. Dlatego wprowadza się 
cały zbiór tzw. półśrodków. Na koro­
nie obwałowania zbiornika zamonto­
wano zraszacze. Działają one przez 
większość roku, poza zimą. Od nie­
dawna stoSuje się także opylanie po­
wierzchni zbiornika rozrzedzonym as­
faltem, co znakbqnicie spaja drobne 
cząsteczki podłoża i Ogranicza pylenie, 
lecz nie zapobiega zjawisku.

Co jakiś czas podnoszą się głosy na 
temat konieczności likwidacji zbiorni­
ka. Niejest to możliwe. Obecne tech­
nologie wzbogacania rudy miedzi mu­
szą mieć końcówkę w postaci takiego 
zbiornika. Można więc mówić jedynie 
o konieczności zamknięcia przemysłu 
miedziowego, co jest pomysłem zupeł­
nie abstrakcyjnym. KGHM  daje pracę 
blisko 40 tysiącom ludzi. Tworzy też 
możliwość innego zatrudnienia przez 
ogromne kwoty przekazywane gmi­
nom w ramach opłat za korzystanie ze 
środowiska. Region żyje z miedzi i bez 
niej będzie skazany na zagładę. W y­
mrze, jak wymierały bujne miasteczka 
Dzikiego Zachodu, gdy kończyło się 
złoto. Istnieje więc coś, co trzeba na­
zwać stanem wyższej konieczności. 
Minister Hortmanowicz w czasie wi­
zytowania Legnickiego powiedział, że 
musimy brać pod uwagę alternatywę 
narażania się na życic z nadwątlonym 
zdrowiem, lub lepszym, ale bez środ­
ków do życia.

Brzmi to niemal anegdotycznie, ale 
jest w tym ogromna doza prawdy. 
Przemysł miedziowy zagraża zdrowiu 
ludzi, zatruwa środowisko, ale nie ma 
w sobie niczego demonicznego, co 
mogłaby sugerować fotografia. Nie ma 
tu tragedii ekologicznej Turoszowa. a 
wiele działań zmierza do zmniejszenia 
ujemnego oddziaływania skutków 
działalności przemysłowej na przyro­
dę. W  planach KGHM  jest także obsie­
wanie dzisiaj bezużytecznych gruntów 
roślinami, z których produkować się 
będzie ekopaliwo. Do nich należy gry­
ka. która udaje się na gruntach pozor­
nie skazanych na zagładę.

Niepokój jednak budzi konieczność 
zwiększenia pojemności zbiornika 
osadowego. Prace już rozpoczęto. Za­
grożona jest przede wszystkim Rudna. 
Czy byłe miasto, dzisiaj zaledwie no­
szące tego znamiona, zostanie całko­
wicie opuszczone?Takiej potrzeby nie 
widzą ekologowie z KGHM. chociaż 
nie widziano jej kiedyś w stosunku do 
wsi leżących w okolicy Huty "Gło­
gów”  które już nie istnieją.

Mirosław DREWS
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— Czy to prawda, żc galeria zwana 
jest w środowiskach, zapewne nie­
zbyt przychylnie nastawionych do te­
go co się u pani dzieje — kręgiem 
snobów?

— A są jeszcze jakieś inne kręgi w 
tym mieście?
— Ba, nic wiem, nic bywam, trzeba 

by kogoś kompetentnego z tej branży 
zapytać

—  Są ludzie, którzy u mnie goszczą 
częściej niż gdziekolwiek indziej. Tych 
sobie cenię, bo zdarza się. żc zwykli, 
ale często-gęsto przychodzący osobni­
cy. z czasem stają się dobrymi znajo­
mymi. przyjaciółmi i galerii, i moimi. 
Ta galeria ma swój stały krąg bywal­
ców. Ale czy od razu można ich nazy­
wać snobami ? Tu jest raczej siermięż­
nie niż snobistycznie.
— Ponoć schodzi się tu światek sno­

bistyczny i snobizm wydziela się 
później aż na deptak...

— Szczerze mówiąc nie mam czasu i 
specjalnej ochoty chodzić gdzieś jesz­
cze oprócz galerii Ta praca wyczerpu­
je. Ale byłam np. w “Teatralnej" i wi­
działam tam te same twarze co u mnie. 
Myślę, że również moi goście przeno­
szą się np. do “ Harlemu" i w ten sposób 
uzupełniamy się z Klubem Jazzowym.
— No a “Pod kaczką”?
— To klub dziennikarski. Ja bywal­

ców “ Kaczki" czytam w gazetach.
— Czyta pani? Kogo?
— Ojej, różnych. Głównie czytam 

“ Lubuską" —  to może zabrzmi panu 
jak zgrzyt, ale ona “od zawsze" była u 
nas w domu. Jest —  to się ją czyta. 
“Nowa" jest od święta, dosłownie, bo 
zazwyczaj wydania piątkowo-niedziel- 
ne.
— Czy ma pani swych autorów 

wśród miejscowych żurnalistów?
—  Lubię teksty Gierlacha, czytam 

Piekarską, Gowina. choć ostatnio coś 
go mało. Uważam też, że mamy niezłe 
radio. Przyjemnie się słucha, tym bar­
dziej, że “ leci na okrągło” .
— Rozmawiamy w galerii będącej 

już swoistą legendą zielonogórską. 
Sama mi kiedyś pani powiedziała, że 
kto nie był w galerii, ten nie był w 
Zielonej Górze. Lokal jest świetnie 
położony; oprócz ścian na których 
wiszą obrazy, oprócz rzeźb i czasem 
siedzących tu artystów gotowych do 
zrobienia portretu na miejscu, uru­
chomiła pani bufet. Wódki, piwo. 
Czy to się opłaci? Czy nie boi się pani 
wizji galerii zamkniętej na cztery 
spusty?

—  Odpukuję w niemalowane... Od 
1984 roku tu pracuję, od maja 1985 
byłam ajentem, a od marca roku po­
przedniego, jestem samodzielnym na­
jemcą. Ten barek “chodził za mną” od

— Niech pan wypluje te słowa..
— Które?
— No te o Jamie Michalikowej. Czy pan 

nie widzi, gdzie jest zlokalizowana gale­
ria?
— Na deptaku. Ulica Żeromskiego. 

Obok hotel “Śródmiejski”, z tyłu...? 
Co tam jest? Aha, konkatedra św. 
Jadwigi. Myśli pani, że nasz biskup 
Michalik... Ja przecież mówię o analo­
gii do krakowskiej kawiarni i o niczm 
więcej. Przecież galeria nie godzi w

— Co mógł robić dwadzieścia lat 
temu w Zielonej Górze człowiek od 
druku na tkaitlnie?

— Na przykład pracować w Wojewó­
dzkiej Spółdzielni Spożywców. Po­
ważnie. Tam była pracownia reklamy i 
jakoś zarabiałam na życic. Potem po­
wstało WPHW i tam “ Szpak" został 
głównym specjalistą ds. plastycznych. 
Wciągnął mnie i po nim zostałam w 
tym WPHW kierownikiem Wojewó­
dzkiej Pracowni Plastycznej, albo mo-

U

R o z m o w a  z J a d w i g ą  B o c h o - K o k o t ,

s z e fo w ą  z ie lo n o g ó r s k ie j  g a le r i i  
z w a n e j  n ie o f ic ja ln ie  -  „ U  J a d ź k i ”

i jakoś to idzie. 
Kokosów tu nie zbijam. Przeciwnie, 
czasem nie ma jak związać końca z 
końcem, a rachunki przychodzą słone. 
Niestety, ludzie biedni, obrazy idą sła­
bo, a miejscowi biznesmeni jakoś sztu­
ką się nie interesują.
— Przydałby się jakiś nadziany 

wujek, który kupiłby te wszystkie 
prace. Czy lepiej stały sponsor?

— Oczywiście —  sponsor tak. ale 
dziś...?
— Może ktoś bogaty przeczyta to i 

zjawi się w poniedziałek z pełnym 
portfelem.

—  Uważam, że powinien.
— Prawda? Przecież tu się coś 

dzieje, wykształca się ciekawa tra­
dycja, której nic można dać upaść. 
Jak patrzę na te napisy we wnęce 
ściany to od razu przychodzi mi na 
myśl Jama Michalikowa. Te kaba­
rety, ci “nawiedzeni” artyści, “Zie­
lony Balonik”...

F o t. M .

wartości, ale zmieńmy temat. Proszę 
powiedzieć coś o sobie. Skąd się pani 
tu wzięła?

—  Wpierw przybył tu ojciec. Spraw­
dził teren. Potem zjawiła się moja sio­
stra, wreszcie ja. I rodzice wrócili 
później do Bielska-Białej, a myśmy z 
siostrą tu zostały. Kurcze, będzie już 20 
lat... Tak, było to w 1974. Zostałam, bo 
poznałam “Szpaka” Szpakowskiego. 
Miał duży wpływ na moją —  powiem 
górnolotnie —  karierę w Zielonej. Du­
żo mu zawdzięczam i dziś, gdy już nie 
żyje, bardzo mi go brak.
— Jest pani plastykiem. Jaka spe­

cjalizacja?
— Skończyłam Liceum Technik Pla­

stycznych. specjalizowałam się w dru­
ku na tkaninie. To chyba rodzinne, oj­
ciec byl inżynierem farbiarzem.

że Dekoracyjnej, nie pamię­
tam już nazwy. A gdy 
“ Szpak" trafi! do BWA, to 
oczywiście ja za nim. jak za 
panią matką. No a potem, 
jakoś tak w czerwcu 1983 r., 
otwierano galerie PSP. 
Właśnie tę, w której jeste­
śmy. I tam znalazłam się ja­
kieś pól roku później, w sty­
czniu 1984.
—Galeria “zrobiła” chy­

ba pani nazwisko w Zielo­
nej Górze?

—  No co ja mam w tym 
miejscu powiedzieć? Pew­
nie tak. Choć sądzę, że naj­
więcej zawdzięczam “Szpa­
kowi". Łącznie z “ Jadźką” . 
To jego pomysł. Przedtem 
byłam Jagodą.
— Ma pani zapewne 

swoich faworytów wśród 
plastyków...

— Tak. W malarstwie naj­
lepszy jest Henryk Krako­
wiak, lubię Dorotkę Ko- 
mar-Zmyślony, Staszka 
Antosza. To znakomity ry­
sownik, warsztat ma perfe­
kcyjny. Wśród grafików 
Ola Fichna, Staszek Czar­
necki. Ciekawe co robią 
Bazylewiczowie?, Witek 
Michorzewski —  w kom­
puterach. Przypominam so­
bie wspaniałą wystawę 
Grażynki Bazylewicz. Je­
dyną zresztą jaką miała u f ­
nie. Było to malarstwo. Bar-

W o źn ia k  dżo piękne.
— Bywąją tu także lite­

raci, muzycy, aktorzy...
— Oni bywają, ich dzieła raczej nie...

O literaturze mogę tyle tylko powie­
dzieć, że Czesiek Markiewicz “wy­
dał" swoją niewydaną książkę chyba w 
największym nakładzie, jaki obecnie 
można sobie wymarzyć. Dotarł do 
wszystkich czytelników, do których 
chciał dotrzeć. Po prostu opowiadał 
książkę każdemu, a robił i może nadal 
to robi, namiętnie i po wielokroć. Ale, 
ale, przypomniałam sobie. Miałam 
przecież ostatnio w ręce książkę Kwaś- 
niewicza, tego od szabel. Także Gowi­
na. I przecież pana książki przeszły 
przez moje ręce. bo stoją sobie w galerii 
za szybą i czekają na miłośników po­
ezji. No jest tu jeszcze tych kilku dziw­
nych facetów od literatury.
— A muzycy?

— M uzycy. aktorzy, prawnicy, profe­
sorowie bywają u mnie.
— Barkowa część galerii skupia 

różne osobistości, osobowości i osob­
liwości. Często przychodzą ludzie w 
celach towarzyskich, relaksowych. A 
może także, aby coś tworzyć?

-— Raczej nie.
— Ale czy obserwując życie arty­

styczne miasta widzi pani jakieś 
zmiany na lepsze, na gorsze, w poczy­
naniach ludzi, instytucji kultural­
nych?

— Teatr zdecydowanie ożył. Już dru­
gi sezon widać, że coś się dzieje. W  
filharmonii też. Natomiast w sztukach 
plastycznych —  padło wszystko na 
pysk. Nie ma dla plastyków w tym po­
wstającym kapitalizmie miejsca, może 
oni go sobie nie potrafią znaleźć. Trud­
no dziś się utrzymać “gdzieś w Polsce” 
ze sprzedaży obrazów. W mieście też 
szaro. Padło ongiś “ Złote Grono" —  
poważna impreza plastyczna, i nie wi­
dzę szans, żeby ponownie ruszyło. 
Trzeba wymyśleć coś nowego. Ale kto 
ma i da na to pieniądze? To wszystko 
odbija się na artystycznym wizerunku 
miasta, ale i na indywidualnym życiu 
ludzi sztuki. Ot. jestem u Olki Fichny- 
Chełkowskiej. — Ola, pytam, co ro­
bisz, nad czym pracujesz? A ona: —  
Wiesz, teraz zajmuję się domem. Moż­
na i tak, oczywiście. Lecz wszyscy 
twórcy nie mogą się zajmować bawie­
niem dzieci, malowaniem podłóg...
—To wynika także z pewnej filozo­

fii narzuconej nam przez bieg wy­
padków, przez rzeczywistość. Sporo • 
osób po zamknięciu się w sobie, po 
“emigracji wewnętrznej” lal 80. już 
na tej emigracji zostało. Może odkry-
ii tam coś ciekawego?

—• To prawda, zamknęliśmy się. A 
może to jest normalne? Tyle tylko, że 
ten rytm: rano dom. potem praca, bie­
giem po zakupy i znowu do domu — 
ubezwłasnowolnia. Stajemy się 
więźniami samych siebie, czyja wiem, 
pieniędzy, tego drapieżnego kapitali­
zmu?
— Brak w tym zabieganiu czasu na 

refleksję, na odrobinę poezji, na re­
laks i uśmiech.

—  Ja bym chętnie nie tylko uśmiech, 
ale i śmiech wprowadziła do galerii. Na 
stałe. Myślę o kabarecie, jako trwałym 
elemencie tego miejsca. Ale jak z tym 
ruszyć?
— Przecież do aktorów, do teatru 

tylko krok. Na pewno chętnie zgodzi­
liby się u pani “dogrywać” wieczora­
mi. Raczej potrzeba ostrych tekstów. 
Z tym może być kłopot. Musiałyby 
być aktualne, zielonogórskie i cięte, 
wytykające bez ogródek wszystkie 
felery.

—  Był kiedyś Janek Dębek. Cięty i 
na swój sposób bezkompromisowy. 
Choć nie wiem czy kabaretowy...
— On był raczej 1‘enfant terrible 

środowiska twórczego.
—  I nie ma nikogo kto by wszedł na 

jego miejsce. Niestety...
— Są jednak nowi ludzie, nowe sy­

tuacje. Niedawno zebrali się u pani 
herbowi, czyli członkowie Polskiego 
Towarzystwa Ziemiańskiego. Kiedyś 
nie do pomyślenia. I jak tu nie mówić
o snobizmie galerii...

— Zebrali się po koncercie noworo­
cznym w filharmonii. Wypili po lam­
pce austriackiego wina i było sympaty­
cznie. Ale przecież każdy indywidual­
nie i każde środowisko może się u mnie 
zamówić i wypić wino. W  końcu o to 
mi idzie, aby ludzie czuli się tu dobrze, 
nastrojowo, familiarnie wręcz, a jeżeli 
ktoś robi z tego zarzuty — jego zmar­
twienie. Mnie się podoba to, co robię i 
chcę tu siedzieć nadal. Bez galerii nie 
wyobrażam sobie życia.

Eugeniusz KURZAWA

Luwena umrze... na złość?
c d  ze  str. 2

Strona trzecia

Likwidator "Luweny" inżynier Leszek Szu- 
man mówi, że usiłował sprzedać zakład bezsku­
tecznie od ponad półtora roku. Wstępnie rzeczo­
znawcy wycenili zakład na 14-16 mld złotych. 
Na 22 listopada 1991 roku likwidator wyzna­
czył, uprzednio ogłoszony w prasie centralnej i 
lokalnej, pierwszy przetarg. Nie było chętnych. 
Drugi przetarg wyznaczono na 21 stycznia 1992 
roku.

—  Gdzieś dwa miesiące po ogłoszeniu prze­
targu zgłosił się chętny, Kazimierz Danel, żar­
ski przedsiębiorca — opowiada Leszek Szu- 
man. — Negocjacje trwały blisko rok i niczego 
konkretnego nie przyniosły. Potem Danel się 
wycofał

Powoli, systematycznie zwalniano pracowni­
ków “Luweny” . 30 czerwca ubiegłego roku 
zwolniona została ostatnia, 350-osobowa grupa. 
Z dniem 1 lipca ponownie zatrudniono 150 
osób, już na innych warunkach, na czas ściśle 
określony. Z dwóch zakładów (Zakładu A i 
Zakładu B) utworzono jeden. Chodziło oto, by 
produkcja całkowicie nie wygasła.

Z d ro w y  rozsądek
W październiku 1992 roku. gdy zgłosił się 

Śmigielski, likwidator ogłosił kolejny przetarg, 
jako że Śmigielski okazał się nie jedynym kon­
trahentem. Do przetargu miały przystąpić 
ponadto dwie prywatne firmy z województwa 
zielonogórskiego i spółka z o.o. utworzona 
przez byłych pracowników “Luweny”.

—  Zrażony wieloma niepowodzeniami przy 
p o p rze d n ich  p rń b c c h  sprzedaży zakładu, 
chciałem w ybrać najbardziej odpowiedzialne­
go kontrahenta —  mówi dziś likwidator. —  
Dlatego wyznaczyłem wadium w wysokości 
100 min zł. Sądziłem, że jeśli ktoś chce zakład 
kupić naprawdę, to będzie stanie zgromadzić 
taką sumę. Wpłacił ją  jedynie pan Śmigielski. 
Pozostali o fe re n ci, domniemam, liczyli na do­
puszczenie ich do przetargu bez wymaganego 
wadium.

Likwidator przyznaje, że w listopadzie otrzy­
mał od komornika pismo zawiadamiające o 
wszczęciu postępowania egzekucyjnego.

— D la cze g o  w ięc pa n  podejm ow ał d a lsze  ro z ­
m ow y ze Ś m ig ie lsk im  i  zdecydow ał s ię  p a n  na  
p o dp isa n ie  z  n im  2 listopada um ow y d zierża w ­
n ej z  p rzyrze cze n ie m  kupna?

—  W chwili, gdy podpisywałem umowę z 
panem Śmigielskim, nic nie wiedziałem o ko­
morniczych krokach. Księgi wieczyste były 
przeze mnie sprawdzone, i yolne od wpisów —  
mówi likwidator. —  Pismo komornika otrzy­
małem 19 listopada, a więc 17 dni po podpisa­
niu umowy. Ponadto, proszę pamiętać, że szła 
zima. Nie mieliśmy pieniędzy na chociażby 
ogrzewanie zakładu. Zainteresowanie pana 
Śmigielskiego dawało szansę na zadbanie o 
fabrykę.

— Je dn a kże, m im o otrzym ania p ism a  19 lis to ­
p a d a  ub.r., zd ecydo w a ł s ię  p a n  n a  c ią g n ię c ie  
rozm ów  z  w ybranym  kontrahentem  i  ustalenie  
w izyty u n o ta riu sza  na 14 styczn ia  b ieżącego  
roku. Tym czasem  ko m o rn ik  tw ierdzi, że n ię  w o l­
no było  pa n u  takich  kroków  czy n ić. D la cze g o  
pa n  to z ro b ił?  — pytam.

—  Ponieważ sądziłem, że istnieje jeszcze 
zdrowy rozsądek. A zdrowy rozsądek podpo­
wiada, że gdyby znalazł się poważny kupiec, 
który odpowiedzialnie potraktowałby rozwój 
zakładu, to za pieniądze wpłacone przezeń go­
tówką moglibyśmy spłacić zaległości wobec 
skarbu państwa. Nie sądziłem, że skarb pań­
stwa tak łatwo zrezygnuje z szansy odzyskania 
należności. Przecież do tej pory większość pie­
niędzy pobieranych od nas przez komornika 
idzie na koszty postępowania.

Zdaniem likwidatora, na sfinalizowaniu umo­
wy z Bogusławem Śmigielskim skorzystaliby 
wszyscy. Skarb państwa byłby spłacony, zakład 
uratowany, ludzie mieliby pracę. Wszak Śmi­
gielski zatrudnia dziś 182 osoby. Z wyodrębnio­
nego w “Luwenie” zakładu A utworzono od

listopada ub.r. spółkę “Lubtex". Produkcja nie 
została wstrzymana. Wszelkie dotychczasowe 
poczynania Śmigielskiego potwierdzają, że 
chce on naprawdę “Lubtex” rozruszać. Zamó­
wił nową maszynę wartości miliarda złotych, 
chce wprowadzić nową linię technologiczną. 
Pełną parą z produkcją boi się ruszyć, bo nie 
wie, czy tych miliardów, które w fabrykę od 
listopada włożył, po prostu lada dzień nie straci, 
gdy do kupna nie dojdzie.

Innych wierzycieli likwidator zamierzał spła­
cić pozostałym majątkiem “Luweny".

—  Pan Nowakowski był u mnie od czasu 
podpisania umowy z “Lubtexem "kilkakrotnie
— mówi likwidator. —  Wiedział o planach 
kupna, wyrażał dobrą wolę współpracy.

Ż a le  i p lo tk i

Bogusław Śmigielski mówi, że nie dostał nig­
dy żadnego pisma informującego o zajęciu 
ksiąg wieczystych.

—  Przypominam sobie jedynie, że pan ko­
mornik pokazał mi kiedyś pismo z wykazem 
dhiżniki,:, ale miałem je  zaledwie lalka se­
k u n d  przed oezami, po czym pan komornik je  
zabrał z. sobą. (htntnie uprzedził, że na "Lit­
wę nie" ciążą długfcafe likwidator twierdził, że 
po transakcji ze mnąhędzie czym je  spłacić. 
Ponadto uspokojony byłein-ęjągtym powtarza­
niem komornika: “ja wam krzywdy nie zro­
bię". Stało się inaczej.

Zdesperowany Bogusław Śmigielski 26 sty­
cznia tego roku wysłał pismo do prezesa Słdu 
Rejonowego w Żarach:

"Składam  za ża len ie  na c zy n n o śc i K o m o rn ika  
R ejon u  I I  (...). który w d n iu  2.1 L I 992 roku  
w ystosow ał p ism o  do likw ida tora  Z P W  "L u w e ­
n a "  w  Lu b sk u  z  zaw iadom ieniem  o za jęc iu  n ie ­
ruch o m o ści na poczet zadłużenia. T y lko  d la  K o ­
m orn ika  znanych  pow odów , p ism o  o za jęc iu  
n ie ru ch o m o ści n ie  d o ta rło  do  re jestru  sądow e­
g o  i  n ie  n astąpiło  za ję c ie  ks iąg  (...). K o m o rn ik  
sw oim  postępow aniem  d o pro w ad ził do  sytu a cji 
patow ej. W  tym stanie rze czy  n ie  mam m o żliw o ­
ś c i ku p ien ia  zakładu  i  kontynuow ania p ro d u ­
kcji. N ie  mam  rów n ież m o żliw o ści n atychm ia­
stow ego p rze rw a n ia  p ra cy , ze w zględu na  b a r­
dzo duże zaangażow anie śro d kó w  fina n sow ych . 
W ygaszenie p ro d u k c ji potrw a m inim um  2 m ie­
s ią ce  i  będzie  s ię  w ią za ło  z  dużym i stratam i 
fina n sow ym i. Z a jd z ie  ko n ie czn o ść  zw o ln ienia  
180 osób, które p rze jd ą  na za siłe k  d la  bezrobot­
n ych

Po Lubsku krąży plota, że komornik napra­
wdę bardzo był zainteresowany losami “Luwe­
ny” , ale stawiał nie na Śmigielskiego.

—  Mój sentyment do “Luweny" wiąże się z 
tym, że mieszkałem przez II lat w Lubsku i 
znajomi, jakich mam, w “Luwenie’’pracują —
tłumaczy mi Józef Nowakowski.

—  Ale jeśli Śmigielski nie. kupi zakładu, 
ludzie, w tym pańscy znajomi, znajdą się bez i » 
pracy? — zauważam.

Komornik nie odpowiada.

Spodziewany fin a ł

— Jeśli "Luwena” upadnie, czekają nas na­
stępne żale i dramaty ludzkie —  mówi prze­
wodniczący Rady Miejskiej w Lubsku. — 
Urząd Miasta znalazł się teraz w takiej samej 
sytuacji jak pan Śmigielski. “Luwena" jest 
winna miastu 1 miliard 200 min zł za podatki. 
Likwidator wcześniej zaproponował nam w za­
mian biurowiec “ Luweny ”, h> którym mogliby­
śmy, po modernizacji, otrzymać 6 mieszkań. 
Niestety, teraz okazało się, że zajęta została 
również księga wieczysta i tego biurowca.

Eugeniusz Zankowicz bardzo chciałby wie­
dzieć, co z tego wszystkiego wyniknie.

—  Obawiam się, że na takie warunki, jakie 
przyjął Śmigielski, nie zgodzi się już nikt inny.
A wtedy zostaną gołe mury i kolejni kandydaci 
do “kuroniówki”.

Jolanta SADOWSKA
-------------------------------
— Dziś jest pan znany w Żarach jako 

piewca uroków miasta, jest pan żar­
skim patriotą. Ale przecież, jak się do­
myślam, pańskie korzenie biorą się 
gdzieś ze wschodu II Rzeczypospolitej...

— Zgadza się. Moje strony rodzinne to 
Kałusz w dawnym województwie stani­
sławowskim. Jednak tak naprawdę, nie 
czuję wielkiego sentymentu do tamtych 
stron. Może dlatego, źe wyjechałem z 
rodzicami mając zbyt malo lat, aby cze­
goś żałować? Rodzice — wobec zagro­
żenia ukraińskiego, gdy zaczynały się 
“ rzezie Lachów", ostrzeżeni przez życz­
liwego Ukraińca wyjechali z kresów w 
1942 r. i osiedli w Poznańskiem. w miej­
scowości Damasławek.
— W 1942 roku było możliwe takie 

przemieszczenie, pod okupacją nie­
miecką?!

—  Widocznie było. Szliśmy zresztą 
tropami wcześniej już wydeptanymi 
przez brata ojca. 1 tak oto dzieciństwo, 
do 1953 r., spędziłem w Wielkopolsce, i 
to jest mój “ kraj lat dziecinnych” , do 
którego czuję ogromny sentyment i cza­
sem bywam tam. W Kałuszu, jak do tej 
pory. nie byłem. Zaś w Żarach 
znaleźliśmy się całą rodziną też idąc ro­
dzinnymi śladami. Była tu już, owdo­
wiała właśnie, siostra ojca. Ojciec czuł 
się w obowiązku być z nią w trudnych 
chwilach i wkrótce ściągnęliśmy tu 
wszyscy.
— I w ten sposób został pan już na 

zawsze obywatelem łużyckiego grodu 
Żary. Jak dalej potoczyły się pańskie 
losy?

— Skończyłem tu liceum ogólne, po­
tem pedagogiczne w Nowej Soli. dalej 
Studium Nauczycielskie w Poznaniu i 
WSP w Gdańsku. Podjąłem pracę na — 
jak to się mówi — niwie pedagogicznej. 
Najpierw uczyłem w szkole wiejskiej, 
potem byłem wicedyrektorem żarskiej 
Szkoły Podstawowej nr 2 , w 1972 r.

^znalazłem się w zespole metodyków

działających przy Urzędzie Powiato­
wym. a gdy skończyły się powiaty, pra­
cowałem nadal w oświacie, tyle, że w 
ramach Urzędu Miasta. Ponieważ dzia­
łałem i nadal działam w Stronnictwie 
Demokratycznym, w 1981 r. przyjąłem 
propozycję pracy etatowej w aparacie 
SD. No a w 1984 r. przyszła, jak zawsze 
dla ludzi aktywnych— niespodziewanie
— emerytura.
—Jak to się stało, że dziś rozmawia­

my w antykwariacie prowadzonym 
przez pana?

—  To właściwie antykwariat żony. 
Uruchomiliśmy go w 1982 r. Żona — 
dyplomowany bibliotekarz i archiwista 
była tu w swoim
sosie. Niestety, 
warunki życia 
ostatnio tak nam 
się zmieniły —  
w domyśle: na 
gorsze, że żona 
przeprosiła się z 
pracą etatowy w 
szkole i tam wró­
ciła. A mnie na 
głowie został 
antykwariat.
— Jedyny w mieście?
—  I zdaje się o jeden za dużo.
— Ma pan tu nie tylko książki i cza­

sopisma, ale również wiele tzw. staro­
ci. Lampy naftowe, talerze, obrazki, 
okucia szaf, ramki, odznaki, sprzęty 
gospodarstwa domowego. Skąd to? I 
dlaczego?

— A... lubię starocie. To wynika z 
mojej filozofii życiowej. Chcę ocalać od 
zapomnienia, chronić przed unicestwie­
niem ślady przeszłości. Bo to wszystko 
jest bardzo ccnne. na tym jest osadzona 
nasza pamięć, a więc cząstka nas.
— Czy tylko antykwariat może być 

miejscem takiego ocalania?
— Oczywiście, że nic. Choć antykwa­

riat jest ważnym miejscem, nie tylko w

moim życiu. Schodzi się tu wielu ludzi, 
może nawet zbyt wielu, trudno się cza­
sem pomieścić, bo przecież pani widzi 
jaka to klitka. Ale o 17.00 zamykam 
interes i idziemy na dyskusje do Stron­
nictwa Demokratycznego.
— Jest gdzie i z kim dyskutować w 

Żarach?
—  Zależy jak na to patrzeć. Pogadać 

zawsze jest z kim. Ale tak poważnie, 
twórczo, zaangażowanie...? Kiedyś na­
prawdę kwitło tu życie intelektualne. W  
latach pięćdziesiątych istniał Klub Inte­
ligencji. Potem był Klub Miłośników 
Kultury, wreszcie Żarskie Towarzystwo 
Kultury. No, ale i ono siadło.

— A gdzie szukać tych liderów, o 
których pan mówi? Może na przykład 
wśród nauczycieli? Wszak to poważna 
grupa wśród inteligencji.

— Środowisko nauczycielskie jest nie­
me. Próbowano ostatnio w Szkole Pod­
stawowej nr 8 zrobić kabaret nauczyciel­
ski. I już po wszystkim.
— Urzędnicy?
—  Nie widzę nigdzie na zewnątrz śla­

dów tej grupy zawodowej.
— Lekarze, służba zdrowia?
— Część była w pierwszej “Solidarno­

ści", poważnie się w nią zaangażowali. 
Teraz...?

Wie pan, jest tu kilku ludzi mogących

Z  Z a r  j u ż  s i ę  n i e  r u s z ę
Rozm ow a z J a n u s z e m  W e r s t l e r e m ,

antykw ariuszem , poetą, pedagogiem.

— Ponoć się w łaśnie ostatnio rcakty- 
wowało.

— Ponoć. Tydzień temu. Może coś z 
tego wyniknie, zobaczymy.
— Dlaczego, pana zdaniem, życie 

kulturalne, twórcze tak dużego mia­
sta, siadło, jak pan mówi?

— Brak przywódców, liderów. Trudno 
dziś z ludzi wykrzesać to, co nazywamy 
lokalnym patriotyzmem. Kiedyś, gdy 
aktywnie pracowałem w kulturze, wy­
myśliliśmy flagę miasta, hejnał — te 
elementy, które w jakiś sposób mogą 
spajać ludzi. I co? Kto o tym wie, pamię­
ta. kto chce i może dziś to wszystko 
wykorzystać?! Byty Dni Żar. Z nimi po­
dobnie. Zwiędły.

spełniać rolę takich żarskich liderów, ale 
już nimi nie będą. Na przykład dr inż. 
Józef Węgier. Na jego plecach wyrosły 
Kunice, jako nowoczesna dzielnica Żar. 
Powstały tam szkoły, przedszkola, klu­
by. ośrodek sportu —  tó wszystko z jego 
inspiracji. Ale rok temu zdjęto go ze 
stanowiska dyrektora Huty Szklą. Do­
jeżdża teraz do Zielonej Góry. Dla Żar 
już chyba stracony. Drugim takim jest. a 
raczej był, szef “ Dekory", Bogumił Nei- 
niger. Sytuacja analogiczna.
— Czy bez liderów, jednostek nic się 

tu nie zmieni na lepsze, według pana? 
Czy nie widzi pan przemian wynika­
jących z powodu przekształceń syste­
mowych? W końcu budujemy nowy 
ustrój...

—  Widzę tę transformację, wiem też, 
że rodzenie się nowego jest zawsze bo­
lesne. Ale mnie boli z kolei ten lekcewa­
żący stosunek do tego co było dobre. 
Denerwuje zaprzepaszczanie dorobku 
minionych pokoleń. W  końcu to wszy­
stko co mamy w Żarach składa się na 
nasz dorobek dziejowy. Także ten pałac, 
zamek, ratusz, kościół. Mimo że to niby 
nie nasze, nie polskie. Ja —  w swej filo­
zofii —  mam takie spojrzenie na życie, 
w którym to spojrzeniu chcę aprobować 
to, co było tego warte. I ubolewam nad 
wybiórczym, krytykanckim podchodze­
niem do rzeczywistości. To powoduje, 
że poza narzekaniem nie potrafimy zdo­

być się na inną po­
stawę. Świat, Pol­
ska, nasze miasto ja­
wi się nam jako coś 
niedobrego, jako 
rzeczywistość w 
której nie ma jas­
nych stron. Gdy spo­
tykam takiego na­
rzekającego pytam: 
czy nie spotkało cię 
ostatnio nic dobre­
go? Pomyśl. I bywa

wówczas, że mojego rozmówcę, takiego 
zbolałego, zatyka nagle.
— Chwileczkę, chyba jest pan nie­

konsekwentny. Bopanu łeżsię tu wiele 
nie podoba i nie wszystko, zwłaszcza 
co nowe, pan aprobuje.

—  Aby tego wątku nie Ciągnąć w nie­
skończoność proponuję panu rzucenie 
okiem do moich książek, iam  wiele wy­
jaśniam. Zwłaszcza zapraszam do swej 
ostatniej pozycji prozatorskiej, którą 
właśnie przygotowuję.
— Bo te wcześniejsze prace to tomi­

ki wierszy. Pisze pan od wielu lat. 
Pierwsze dziełko, katalog literacko- 
plaslyczny “Rylcem i piórem” wy­
szedł w 1964 r. Potem była antologia 
żarskiej poezji grupy “Dziewin”, w

1968 r., “W dole kamieniołomu”, wre­
szcie “Pytania” (1972 r.), no i wydane 
nakładem własnym w roku minionym 
“Krajobrazowo”. Jest pan najwybit­
niejszym poetą żarskim w historii?

—  Proszę sobie nie podżartowywać ze 
mnie. W  tej chwili akurat pracuję nad 
sprawą, która mieści się w nurcie naszej 
rozmowy i może wiele by wyjaśniła, 
gdyby była już gotowa. Rzecz tę nazwę 
“ Krajobrazowo —  ciąg dalszy. Proza” . 
Bedzie to taki materiał refleksyjno-kro- 
nikarski, będzie tam też imionnik waż­
nych dla Żar osób. Wie pan ile cieka­
wych postaci stąd pochodzi? Problem 
tylko, jak, za co, to wydać...

—  Z wybitnych mieszkańców Żar 
znam tylko Bogdana Idzikowskiego, 
prorektora WSP.

—  A np. Andrzej Mencwel, znany kry­
tyk literacki pracujący na UW ? Wczoraj 
zaś dotarłem do pierwszego zawodowe­
go malarza żarskiego. Nazywał się Ed­
ward Kiczak i mieszkał tu zaraz po woj­
nie. Ciekawe gdzie jest teraz i co robi.
— Mnie się wydaje, że największe 

predyspozycje do lokalnego przywó­
dztwa w Żarach ma właśnie pan...

— S tarto wale mwwybórachdoSej mu, 
przepadłem. To chyba odpowiedź na 
pański problem. Ale dobrze się stało. 
Dziś jestem z tej porażki zadowolony. 
Tu potrzeba ludzi młodszych, dynamicz­
nych, przebojowych, na miarę tej kapi­
talistycznej epoki. Nie antyk wari uszy. 
Wydaje mi Się, żć kandydatem na takie­
go lidera, człowiekiem jeszcze nie wy­
palonym, który już coś pokazał, coś z 
czym tutejsze władze nie mogły się upo­
rać czterdzieści łat, jest inżynier Miro­
sław Stępa. Zresztą ze “ stajni” Węgra. A 
więc to dobra szkoła. Proszę spróbować 
z nim porozmawiać, zrobić może w teń 
sposób dalszy ciąg tej naszej rozmowy.
— Dziękuję za podpowiedz. Spróbuję.

Eugeniusz KURZAWA



ANIMOZJA — niechęć, odraza do kogoś; uraza, pretensja. 
ANIMUSZ — werwa, zapał, odwaga.. 
ANNAŁY — roczniki, kroniki.
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K ro k o d y l
—Skąd ty jesteś, krokodylu? 
—Ja? Znad Nilu.
Wypuść mnie na kilka chwil, 
To zawiozę nad Nil.

Lew ma, wiadomo, pazur lwi, 
Lew sobie z wszystkich wrogów 
drwi. ,
Bo jak lew tylko ryknie,
To wróg natychmiast zniknie.,.

Jan Brzechwa

r  ■ ■■ - 1,1 ■ " ' • ' >. ' ' ■.
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K r e s o w a
Od roku 1988 na zaproszenie środo­

wiska literackiego tego miasta za­
częli przyjeżdżać do Białegostoku 
1’oeei z Wilna. Podpisano nawet w tej ma- 

rcr'i umowę “o wymianie kulturalnej”. Dwa 
,,?y w roku przybywała wobec tego dele- 

E^cja Kola Literackiego do Polski, i tyleż 
d 11,0 razy jeździli nad Wilię pisarze z grodu 

Janickich. Wieczory autorskie, kontakty 
^owocowały wkrótce w różny sposób, zre- 
;'p,:l nie tylko w Białymstoku. Olsztyńskie 
j 0,iezierze" zdecydowało się wydać nowy 

J|niannch poezji wileńskiej. Prawdopodob­
ni'11 jednak nie ujrzał on do dziś światła 
Siennego. Podobnie było z poważnym za- 

'"aretn promocji poetów wileńskich, jako 
' utorów pierwszych po wojnie indywiduał- 
i'ch zbiorów poezji. Zadania edytorskiego 

™djąl się oddział białostocki Krajowej 
''Eencji Wydawniczej. Niżej podpisany 
vH'cz wyrwał wilnianom maszynopisy ich 
û  orów. aby je złożyć do druku. Niestety, 
^ nad dziesięciu poetów przez trzy lata bez­

skutecznie czekało na efekty. Ostatecznie i 
nUSunic —  tlzy z dwunastu proponowa- 
Kh tomików (przy czym na poziomie dru- 

“'"'alności było około sześciu) KAW  
. Przedni" warszawskiej Oficynie Dzienni- 
31 ( y  i Literatów “Pod wiatr". Tomiki uka- 
n̂‘y się w igm r.“naokoliczność” Warsza- 
'skicj Jesieni Poezji.

, Wcześniej jeszcze poezję wileńska w 
uv <alcie niedużych formatem zeszytów

> dała Oficyna Konfrateniii Poetów w 
I r'']<ówie. Zbiorek “Miasta miłości. 

"ów-Wiłno-Kraków” to przekładaniec ż 
°rów napisanych przez współczesnych, 

_>.Mcych poetów reprezentujących wymie­
nne miasta. Wyszedł on w 1989 r. Nato­

miast w 1988 r. ukazała się w tej samej 
, ('nfraternii tej samej wielkości pozycja pt. 
■-'Jmanie się opłatkiem wiersza poetów 
nad Wisły j Wilii". Obie rzeczy zredagó- 
oł Jacek Lubart-Krzysica.

, ostatnim okresie w kraju ukazało się 
''kanaście rozmaitych zbiorowych pozycji 

.wileńskich. Ńp. antologia poetycka 
obie Wilno" wydana przez Wojewódzki 

"n Kultury w Białymstoku w 1989 r. z 
.’ .‘'ji konferencji naukowej "Wilno i Wi- 
lns,czyzńa jako krajobraz wielu kultur i 
••rodów", ostatnio wznawiana, czy wybór 
'lerszy “w  stronę Wilna” przygotowany 
!,lv; Tomasza Jodełkt-Burzeckiego t  

W W4rszaw*iW«j Jesieni Poezji w 1989 r.
obu tych przykładach mamy jednak do 

.̂'■fiienia z prezentacjami, gdzie literacka 
1̂'ńleześność wileńska jest stosunkowo

v J1'0 pokazana. W antologii białostockiej 
'Wżlniy Mickiewicza. Syrokomlę. Illakó- 

r/k fń\vnę. Słońskiego. Hulewicza. Wie- 
O"sklego. Lechonia i kilku wspólczes- 
>cn autorów z. kraju. Rzecz bowiem głów-

n,ejes‘ - ............. .  ■ — ■ ■ ~  ■ -
r^cki,

Grodna. Indywidualnością dużej klasy jest 
w tym przedziale Michał Wołosewicz z 
Bieniakoni. W tej miejscowości złożono do 
grobu Marylę z Wereszczaków Puttkamć- 
rową i ów fakt połączony z legendą nie­
szczęśliwej miłości Mickiewicza i Maryli 
stanowi osnowę całej twórczości Wołosie-

ku, który wydano w wydawnictwie “Wici" 
w Chicago w 1989 f. Ale nie jest to jednak 
pozycja pierwsza na liście. Warto tyiko do­
dać, iż. autor pochodzi z Birż, z rodziny 
polsko-litewskiej, po latach zamieszkiwa­
nia w Wilnie wyjechał do Polski, do Trój­
miasta, a stamtąd, jeszcze przed stanem wo-

wać pewne uniwersalne wizje, próbuje do­
trzeć do prawdy oczłowieku, a więc o sobie.

Najnowsza książka tego najpłodniejszego 
twórcy, laureata nagrody Fundacji im. Wła­
dysława i Nelii Turzańskich “za całokształt 
twórczości poetyckiej i publicystycznej 
oraz pracę na rzecz utrzymania i rozwijania

Polska poezja na Wileńszczyźnie (cz.2)

P I E R W S Z E  K S I Ą Ż K I
niają Wołosewicz. Sokołowski, Piotrowicz, 
Worotyński, Łotocka, Śnieżką. Rybałko, 
Wojszwiłło, Kozicz, Mieczkowski? Mażul. 
Można przypuszczać, iż tego rodzaju 
okazjonalnych w gruncie rzeczy zbiorów 
ukazało się nawet kilkanaście. Zwykle 
nie wnoszą one nic nowego wobec pow ta­
rzania się w nich najczęściej tych samych 
wierszy autorów z Wilna, być może na­
wet przedrukowanych z innych wydaw­
nictw.

Podobne publikacje literackie —  o Wil­
nie. Wileńszczyźnie — tyle tylko, że jako 
pozycje indywidualnych autorów, ukazały 
się i ukazują nadal w kraju, zapewne rów­
nież i na emigracji. Tylko przykładowo 
można wymienić zbiorek Jadwigi Bado­
wskiej "Zaszumiała mi Wilia” (ŹLP  Po­
znań 1991 ), czy Józefa Diikiewicza “My z 
Wllna”(Gdańsk 1990)
Ważną jakościowo zmianą w sposobie 

recepcji twórców wileńskich winno być 
pojaw ienie się ich pierwszych i kolejnych 
indywidualnych tomików. Jak wspomnia­
no — nie wyszedł pomysł wydania serii 
poetów znad Wilii w białostockim KAW. 
Natomiast inne wydawnictwa szybko zde­
cydowały się wydrukować - v  może nawet 
przypadkowo —  niektórych wileńskich po­
etów. Przed ich omówieniem warto raz je­
szcze odwołać się do ocen Krzysztofa 
Woźniakowskiego. Pisze on w “Polskiej L i­
teraturze Wileńszczyzny”. iz twórczość po­
etycką powstającą jeszcze w kręgu Kółka 
Literackiego “można podzielić na trzy za­
sadnicze. rozwijające się odrębnie kręgi. _ 
posiadające sobie właściwe Znamiona te-

wicza. przy okazji także niestrudzonego 
przewodnika po okolicznych miejscach 
mickiewiczowskich. Jak zauważono, Ma­
ryla i Adam to "temat graniczący z obsesją" 
u Wdosewicza.

Drugi krąg można nazwać r e t o r y k ą  
o b y w a t e l s k ą .  " N ic  s p o s ó b  —  pisze 
Woźniakowski — n ie  d o s t r z e c  u- te j  o b y w a ­
te ls k ie j  r e to r y c e  ś w ia d o m e g o  n a ś la d o w n ic ­
tw a  B r o n ie w s k ie g o  c z y  r a d z ie c k i e j  p o e z j i  
p u b l ic y s ty c z n e j .  R e p r e z e n ta ty w n ą  a u to r k ą  
j e s t  n e s to r k a  p o ls k ic h  p o e tó w  W iln a , w ie lo ­
le tn ia  p r a c o w n ic a  s łu ż b y  z d r o w ia  -  J a d w i­
g a  B ę b n ó w s k a  tu r . 1 9 1 6  r . )". " Z a  p o e tę  
p o l i t y c z n e g o  u w a ż a  s ię  r ó w n ie ż  in ż y n ie r a  
lo tn ic tw a  c y w i ln e g o  A le k s a n d e r  Ś n ie ż k o  ".

Wreszcie trzeci krąg. który stanowi połą­
czenie tego co istotne we współczesnej lite­
raturze polskiej (którą wilnianie znają bar­
dzo dobrze) z elementami własnych do­
świadczeń twórczych, na które niewątpliwy 
wpływ miało i ma zamieszkiwania na Ziemi 
Wileńskiej. Woźńiakowski nazywa to robo­
czo nieco “workowatym" terminem s y ft 
k r c t y ć z n e j  p o e z j i  n o w o c z e  
s n e j.

Dziś mając już przed oczyma kilkanaście 
indywidualnych tomików wileńskich po­
etów, zapewne potrafimy ich określić w 
sposób bardziej precyzyjny.

Autorem historycznie pierwszego indy­
widualnego zbiorku "polskiego" jest Ale­
ksander Sokołowski (rocznik 1935), peda­
gog. działacz i pracownik oświatow y w re­
jonie wileńskim. W 1986 r. wydal on w 
Wilnie książkę pt. "Iskrzące się drzewo", w 
języku rosyjskim w wydawnictwie “Wa-

matyczne. artystyczne, a także wyrastające ga". Warto tu jednak wtrącić — gdy mowa

Jest o Wilnie. W wyborze T. Jodełki- Bu- 
1 ego połowę zbiorku (obok klasyków

Q*s’cknv0 wymienionych wyżej) wypel-

ze specyficznych, odmiennych uwarunko­
wań i potrzeb społecznych".

Pierwszy krąg to p i s a r s t w o  1 u d o 
w e “ tw o r to n e  p r z e z  m ie s z k a ń c ó w  u.fi, n a  
o g ó l  tv s ta r s z y m  w ie k u , m a ją c y c h  z ti s o b ą  
z a le d w ie  p o  k ilk a  k la s  p r z e d w o je n n e j  s z k o ły  
p o ls k ie j ,  le l i  w ie r s z e ,  n a ś k u iu ją c e  c z y s to  
p o e z j ę  d o  d z i ś  b a r d z o  p o p u la n i e g o  n a  L i- 
tw ie  S y r o k o m li  c z y  K o n o p n ic k ie j ,  o b r a c a ją  
s ię  w ła ś c iw ie  c ią g l e  w ś r ó d  ty c h  s a m y c h  o b ­
r a z ó w  c z y  r e f le k s j i:  p o w tu r z a ln u s c i  p ó r  r o ­
ku . r y t t n i i p i l i c y  w  p o lu .  w s p o m n ie l i  z. b i e d ­
n e g o  d z i e c i ń s t w a " . Do tego kręgu 
K. Woźniakowski zalicza m.in. wiersze 
Michaliny Maliszewskiej z Jonawy czy 
Antoniego Kacynela z. Dubówki w pobliżu

o pierwszeństwie — iż tomik wierszy, tak żc 
po rosyjsku, wydal "u- p ó ź n ie j s z y c h  l a ­
ta c h " , mieszkający w Petersburgu Jan 
Sztern.oczyfn będzie dalej. Nic jest jednak 
znana data wydania owego zbioru, zapewne 
chodzi także 0 lata Osiemdziesiąte.

Z  kolei Wojciech Piotrowicz w szkicu 
“Wilnianin — poeta z Chicago" (wydruko­
wanym w "Znad Wilii" nr 26/79/ z 
20.12.92-2.1.1993) pisze o Leonardzie Go- 
gielu z Chicago i jego "Ścieżce spod Ostrej 
Bramy", iż " B y ła  to  c h y b a  w  n g ó le p ie r w s z a  
p o ls k a  k s ią ż k a  in d y w id u a ln ą  p o  w o jn ie  k o ­
g o ś .  k to  tu  n a  t e j  z ie m i s ię  u r o d z i ł ,  w  m ie ś c ie  
n a s z y m  z a m ie s z k a ł ,  d o ś w ia d c z o n y  lo s e m , 
u k s z ta ł to w a ł  s i ę  ja k o  p o e ta  MOwa o tófni-

jennym. dó rodziny w USA. gdzie już zo­
stał.

Aleksandr Sokołowski natomiast jest też 
autorem drugiego dziełka, tym razem już 
po polsku, wydanego w Zielonej Górze w
1990 t . przez Towarzystwo Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej oraz SdRP. Tytuł 
tomiku wierszy: “Wiatraki historii". Twór­
czości tego dynamicznego organizatora, 
szefa polskiej sekcji literackiej w Związku 
Pisarzy Litewskich duży sżkić poświęcił w 
“Kierunkach” (nr 8 z 19.2.1989 r.) Woj­
ciech Jerzy Podgórski.

Najwięcej, jak do tej pory. książek po­
etyckich indywidualnych i wespół z innymi 
wydał Romuald Mieczkowski (rocznik 
1950). Rozpoczynał jako dziennikarz pra­
sowy. potem szefował polskim audycjom w 
Radiu Litewskim, wreszcie ostatnio kieruje 
polską audycją telewizyjną w TV Wilno. 
Ponadto od dwóch lat redaguje dwutygod­
nik “Znad Wilii", którego w ydawcą (pier­
wszym prywatnym w byłym ZSRR) jest 
były poseł do sejmu Litwy — Czesław 
Okiriczyc. W 1990 r. zeszyt pt. “Co bym 
stracił?" wydała Mieczkowskiemu krako­
wska Oficyna Konfraternii Poetów. W tym 
samym roku ukazał się jego kolejny Zbiór 
pt. “W Ostrej Bramie" (Oficyna Literacka 
"Libraria1-. Warszawa 1990). gdzie na 
skrzydełku edytor pomieścił trafne zdanie o 
Mieczkowskim: " T o  p r a w d z i w y  n a s z  a m ­
b a s a d o r .  j e d e n  z  ty c h  lu d z i  n ie p o k o r n e g o  
d u c h a , k tó r z y  p r z e c iw s ta w i l i  s i ę  a s y m i la c j i  
i w y n a r o d o w ie n iu  m ie js c o w y c h  P o la k ó w . ” 
Trzeci zbiór R. Mieczkowskiego, najpięk­
niejszy edytorsko i bardzo dobrze przygó- 
towany merytorycznie ukazał się w Suwał­
kach w 1991 r. nakładem Suwalskiego To­
warzystwa Kultury. Nosi tytuł "Wirtuozeria 
grubo po północy". W pósłowiu Waldemar 
Smaszcz tak pisze O tej poezji : " le k tu r a  
p r e m i o w a n y c h  tu  te k s tó w  p o e ty  c k ic h  p r z y ­
p o m in a  w ie lo k r o tn ie  o p is y w  a n ą  p r z e z  b a -  
d a i  ry a r c h e ty p ó w  s y tu a c ję  p o w r o tu .  J a k b y ­
ś m y  p o  d łu g ie j  i  tr o c h ę  m ę c z ą c e j  w ę d r ó w c e  
t r a f i l i  p o n o w n ie  d o  p o k o ju , k tó r y m  s p ę d z i -  
liś in y  n a j le p s z e  c h w ile  i o  k tó r y c h  p a m ię ta -  
l i ( m y  p r z e z  c a ł y  c z a s  w ę d r ó w k i" .  Mieczko­
wski nie mogąc oczywiście (i zapewne nie 
chcąc) "odjechać" od Wilna próbuje na tym 
wileńskim szkielecie, rusztowaniu budo

kultury polskiej na Litwie”, nosi tytuł “Po­
wrócę" i ukazała się w Oficynie Literatów 
i Dziennikarzy w 1992 r. Zawiera utwory 
najnowsze, Z końca lat 80. i początku 90., 
ale także pojedyncze wiersze w lat 70.. co 
jest typowe dla książek Mieczkowskiego.

Także cztfrry tomiki napisała Alicja Ry­
bałko, absolwentka Uniwersytetu Wileń­
skiego, genetyk z zawodu. Pierwszy wydala 
Oficyna Literacka “Libraria" w Warszawie 
w 1990 r. i nosi on tytuł "Wilno, Ojczyzno 
moja...". Wstęp do miniaturowego tomiku 
( 12x8.5 cm) napisał Zbigniew Jerzyna za­
chwycony tą wileńską Pawlikowską-Jasno- 
rzewską jak twierdzą niektórzy, " U r o c z a ,  
c z u lą , w r a ż l iw a .  M ą d r a  w  r o zu m ie n iu  ś w ia ­
ta  i o b d a r z o n a  ty m  r z a d k im  g a tu n k ie m  in te ­
l ig e n c j i  a r ty s ty c z n e j .  P o d d a n a  c ię ż k im  p r ó ­
b o m . B o w ie m  n a s ią k n ię ta  p o l s k ą  tr a d y c ją ,  
p o ls k ą  p o e z ją ,  S tę s k n ie n ie m  d o  s ło w a  p o l ­
s k ie g o  — d j e d n o c z e ś n ie  o d d a lo n a  o d  k ra ju , 
o d  ź r ó d ła  ż y w e j  m o w y . ( . . . )  J e j  p o e z ja  to  
p r z e d e  w s z y s tk im  liry  ka . S u b te ln a , d e l ik a t ­
na , a l e  m o c n a . N a z n a c z o n a  b u n te m  w c h w i­
la c h  n ie w ia r y ,  z a ła m a l i  i  r e z y g n a c j i  — d o ś ć  
Z ja d liw ą  ir o n ia . R y b a łk o  c z u je  s ło w o  p o l ­
s k ie , c z ę s to  b a r d z ie j ,  n i ż  w ie lu  p o e tó w  m ie ­
s z k a ją c y c h  i  p i s z ą c y c h  w  k ra ju . J e j  p o e z ja  
o g a r n ia  o b s z a r  c o d z ie n n y  i w ie c ż jr y  ", Drugi 
zbiór poezji A. Rybałko w 1991 r. wydany 
został w oficynie “Interlibro” w Warszawie; 
tytuł “Opuszczam ten czas”. Tfzcci w Wil­
nie w 1991 r. to “Listy z arki Noego". RzeCZ 
najnowsza to wydany przez najaktywniej­
szą Od pewnego momentu na tym polu Ofi­
cynę Literatów i Dziennikarzy z Warszawy
—  “Będę musiała być prżcślićzńa". Książ­
ka tworzy wraz z innymi ładnie wydaną 
serię poetycką pn. Biblioteczka Wileńska.

A. Rybałko jest także laureatką nagród 
F undacji Kopernikańskiej czy Fundacji im. 
Barbary Sadowskiej.

Urodzony w 1942 r. na Wileńsżczynie 
Sławomir Worotyński zrnarl w Polsce w 
1983 r.. Zbigniew Żakiewicz pisżeti nim 
("Autograf nr6-7-8/89, s.43): " n a jw ię k s z y  
p o ls k i  p o e ta  p o w o je n n e g o ,  już. r a d z ie c k i e g o
i l i t e w s k ie g o  W iln a . (...) Z m a r ł  ś m ie r c ią  
sam oł> ójC za  w  1 9 8 .t r o k u  u B ie ls k u -B ia łe j.  
W P o ls c e  d z i s ie j s z e j  b a w i ł  z a le d w ie  3 7  d n i. 
a b y  2 J  w r z e ś n ia  o d e j ś ć  n a  z a w s z e . Z a b i ła  
g o  s a m o tn o ś ć , n i e z r o z u m ie n ie  p r z e z  n a j ­
b l iż s z y c h  o r a z  te n  lo s , k tó r y  m o ż n a  n a z w a ć  
p o ls k im  f a ta ln y m  lo s e m  W  W iln ie , ty m  m ie ­

ś c i e  u k o c h a n y m  p rze z , m u zy , W o r o ty ń s k i  
w c ią ż  s z u k a ł  s w e g o  m ie js c a :  b y ł  ś lu s a r ze m ,  
te c h n ik ie m , z e c e r e m , w r e s z c i e  g o ń c e m  tv 
r e d a k c j i  " C z e r w o n e g o  S z ta n d a r u " . R z u c ił  
I n s ty tu t  P e d a g o g ic z n y , g d z i e  u s i ło w a ł  s tu ­
d i o w a ć  n a  f i l o l o g i i  r o s y js k ie j .  D w a  r a z y  
s i ę  ż e n ił ,  p o z o s t a w i ł  d o r o s łą  j u t  c ó r k ę  i 
m a lu tk ie g o  s y n a . D r u g a  m i ł o ś ć  z a w io d ła  
g o  d o  B ie ls k a - B ia łe j ,  b y  ła  to  m i ł o ś ć  t r a g i ­
c z n a  i  O s ta tn ia . ( . . . )  P r z e d  w y ja z d e m  d o  
B ie l s k a - B ia łe j  p o z o s ta w i ł  j e d n a k  u p r z y j a ­
c ie la ,  p o e t y  H e n r y k a  M a ż u ta  te c z k ę  z  m a ­
s z y n o p i s a m i  z a t y tu ło w a n ą  " T h a n a to s " . 
Z a w i e r a ła  o n a  o k o ło  8 0  n ie  o p u b l ik o w a ­
n y c h  w ie r s z y .  (■■■ I.

W o r o ty ń s k i, b ę d ą c  w y r a f in o w a n y m  l i r y ­
k ie m  s z c z e g ó ln i e  c z u ły m  n a  p r z y r o d ę  i  
k r a jo b r a z ,  r ó w n o c z e ś n ie  r o z b i j a ł  w s w e j  
p o e z j i  c o r a z  s i ln i e j  w id o c z n y  m o ty w  ś m ie r ­
c i. K o c h a ł  t r a d y c ję  p o l s k ie j  p o e z j i ,  a  j e j  
s y m b o le m  b y ł  d la  n i e g o  M ic k ie w ic z  (■■■), 
r ó w n o c z e ś n ie  s ię g a ł  p o  G a łc z y ń s k ie g o  o r a z  
W o ja c z k a . ( . . . )

O s ta tn io  “w o ja c z k o w a ł"  iv w ile iis k ic h  
k n a jp a c h . T e g o  n ie  z n a  t r a d y c ja  s ta r e g o  
l i t e r a c k ie g o  W iln a , a l e  r z e c z  la  b y ła  n ie  
n o w a  iv p o r e w o lu c y jn e j  R o s ji, s ta ła  s i ę  te ż  
c o d z ie n n o ś c ią  w  d z i s i e j s z e j  P o ls c e .  S ta n ą ł  
n ie ja k o  iv r z ę d z ie  " p r z e k lę ty c h p o e tó w "  — 
V illo n a . R im b a u d a  le c z  ta k ie g o  ż y c ia  s o b ie  
n ie  w y m y ś l i ł .  ( . . . )

Poezja jego oczekuje na odkrycie i na 
pełne odczytanie w Polsce".

Tomik "Podróż", który ukazał się jesienią 
w 1991 r. w Oficynie Dziennikarzy i Lite­
ratów “Pod wiatr" jest zapewne wstępem do 
odkrywania Worotyńskiego u nas. Miejmy 
nadzieję, iż przyjaciel S. Worotyńskiego — 
Henryk Mażul, uznawany dziś za najwy­
bitniejszego polskiego poetę Wlleńszczy- 
zny — udostępni całą spuściznę tego wileń­
skiego Wojaczka czytelnikom w kraju.

Początkiem takiego poważnego traktowa­
nia Worotyńskiego — tyle, że akurat rzecz 
dotyczy Wileńszczyzny i w kraju ńie jest 
dostępna — jest wydana w 1990 r. książka 
"wileńskiego Wojaczka" przygotowana i 
ópatrzona wstępem przez H. Mażula. Tytuł: 
"Kontrasty i analogie”. Wydawca: "Sviesa" 
w Kownie, nakład niewiend— 700 egz.. ale 
objętość niespotykana: prawie 200 stron 
druku. Pozycja zaw iera oprócz w ierszy tak­
że aforyzmy, bajki, opowiadania, ba, nawet 
fragment pow ieści "Karolina Kowalska". A 
więc przeczy temu co w cześniej powiedzia­
łem, że literaci polscy na Litwie, z wyjąt­
kiem Mieczkowskiego, nic uprawiają pro­
zy. Okazuje się tu, iż Worotyński byl na­
prawdę ważną —  miejmy nadzieję, że dla 
Całej polskiej literatury —  osobowością. I 
jeszcze jedno (również częściowa) za­
przeczenie, z czego można się tylko cie­
szyć. Oto wstęp do książki autorstwa H. 
Mażula to niewątpliwie forma stosowana 
w krytyce literackiej. Przy czym te kilka 
stron napisanych przez Mażula jest na 
pewńo wartych zastanowienia, a więc 
ważnych, mądrych i dobrze wprowadzają­
cych w lekturę wierszy.

( c d  z a  t y d z i e ń )
Eugeniusz KURZAWA

Krzyżówka
, f

1. chodzi tyłem i szćzypie,

2. pod choinkę dostajesz...,
3. samochody stoją na..:,

4. dzJed uczą się w..,.
, 5. przyszywasz nią gaziki,
<>. wyglądasz przez...

Krzyżówkę nadesłała He* 
tena Kępka ,i Głogowa. 
I)ziękujemy! ;.
Czekamy na kolejne krzy 
żówki ułożone przez ną- 

. szych Czytelników
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Gdy jeden ze znajomych pow iedział mi, źe w Mochaeh koło Wolsztyna swój urlop spędza gwiazda 
Metropolitan Opera, jakoś nie chciało mi się w to wierzyć. I jeszcze na dodatek to, że jest nią młody, 
niespełna trzydziestoletni Polak, to przecież brzmi wręcz niewiarygodnie. Przyjechał do rodziców 
na zasłużony, kilkumiesięczny urlop po pięciu latach wytężonej nauki i pracy na wielu scenach obu 
Ameryk.
Niewielu Polakom, w historii istnienia tej najznakomitszej na świecie sceny, udało się wystąpić w 

Nowym Jorku. Wystąpić i odnieść sukces. Do ich grona dołączył Andrzej Bator, wywodzący się z 
Bledzewa w województwie gorzowskim, ,
Dom w Mochach jest jeszcze świeży i trochę surowy, rodzice pana Andrzeja mieszkają w nim 

dopiero kilka miesięcy* Sam artysta w pierwszej chwili spotkania był trochę sztywny, może skrępo­
wany, ale podczas dalszej rozmowy dał się poznać jako człowiek skromny, otwarcie opowiadąjący o 
swojej drodze do sukcesu.
Swoje dzieciństwo i lata w szkole średniej wspominał jednak z goryczą, żal za kłody rzucane pod 

nogi młodego chłopca pozostał, mimo że minęło już wiele łat.

A n d r z e j  B a t o r  — b a r y t o n  l i r y c z n y , o d  
p i ę c i u  l a t  w y s t ę p u je  w  S ta n a c h  Z j e d n o ­
c z o n y c h .

—  Gry na fortepianie uczyłem się w 
szkole muzycznej w Międzyrzeczu, by­
łem wtedy uczniem podstawówki. 
Później wybrałem Technikum Spożyw­
cze w Nowej Soli, bo w nim działało 
wiele zespołów muzycznych, myślałem, 
że to pozwoli mi rozwijać się. Jednocześ­
nie uczyłem się w średniej szkole muzy­
cznej w Zielonej Górze. Często wraca­
łem do internatu dopiero po północy. 
Uczyłem się i ćwiczyłem głos, ale naj­
częściej w pustej stołówce lub w toalecie, 
marzyłem wtedy o śpiewie na wielkich 
scenach. Niestety, większość kolegów 
szkolnych i nauczycieli nie rozumiała 
mnie. Kpiono ze ninie, że mam przerost 
ambicji. A przed samą maturą niektórzy 
nauczyciele radzili mi, abym przeniósł 
się do zawodówki i nie fantazjował. Gdy 
wróciłem z pomyślnych eliminacji do 
“Mazowsza"... sądziłem już, że matury 
nigdy nie zdobędę.
— Ale jednak udało się. Po maturze 

rozpoczął pan pracę w “Mazowszu”?
—  Tak, a egzaminowata mnie Mira 

Zimińska. Zwróciła uwagę na mój 
glos. Zaraz po ukończeniu średniej 
szkoły muzycznej w Zielonej Górze i 
zdaniu matury rozpocząłem pracę w 
Karolinie. Uczyłem się repertuaru, sol- 
feżu i, oczywiście pod kierunkiem Mi­
ry Zimińskiej, interpretacji. Nauczy­
łem się także makijażu, właściwych 
gestów, ruchów, odpowiedniego za­
chowania na scenie.

Ale pewne wydarzenie, gdy jedna z 
koleżanek z zespołu otrzymała nagłe 
wypowiedzenie, uświadomiło mi, że 
muszę tę pracę potraktować tylko jako 
ważne doświadczenie i nie myśleć o

w Warszawie, ale nim rozpoczęła się 
nauka wyjechał pan do Włoch...

—  Wybrałem się na pielgrzymkę do 
Rzymu i wtedy poznałem śpiewaczkę 
La Scali, panią Wiktorię Calmę. Wiem 
jednak, że to nie był przypadek, a czu­
wała nade mną Opatrzność.

Uczestniczyłem w mszy świętej w 
kościele św. Andrzeja Boboli i śpiewa­
łem razem z wszystkimi. Podeszła do 
mnie elegancko ubrana kobieta i spy­
tała. czy jestem śpiewakiem opero­
wym. Dopiero w czasie rozmowy do­
wiedziałem siękim jest. Zainteresowa­
ła się moim głosem i ułatwiła mi dłuż­
szy pobyt w Rzymie. Zaproszono mnie 
do Castcl Gandolfo na mszę dla korpu­
su dyplomatycznego. Śpiewałem tam 
pieśni maryjne. Po mszy papież objął 
mnie i powiedział słowa, które będę 
pamiętał przez całe życie, słowa, które 
ukoiły wszystkie wcześniejsze nie­
pewności —  “ Masz glos, masz talent
—  śpiewaj dla Boga i dla ludzi” . Kilka 
lat później także miąłem możliwość 
śpiewania dla Ojca Świętego utworu 
“ Ave Maria” , napisanego dla Caruso.

Z radości zaśpiewałem wtedy po mszy 
kilka pieśni włoskich dla straży papieskiej
—  nic chcieli mnie wypuścić do domu.
— Spotkanie Wiktorii Calmy nie 

było jedynym “przypadkiem”, który 
pozwolił panu wspinać się po szczeb­
lach kariery śpiewaczej?

—  Po czwartym roku studiów poje­
chałem do Stanów Zjednoczonych. 
Głównym celem wyjazdu było odwie­
dzenie mojego wuja, Tadeusza Sadło- 
wskiego, który jest znanym pianistą, 
nauczycielem laureatów konkursów 
chopinowskich, był przyjacielem Poli 
Negri i wielu artystów amerykańskich.

W  o d w ie d z in a c h  u  s w o j e j  n a u c z y c i e lk i  M i r y  Z im iń s k ie j - S y g ie ty ń s k ie j .

“ Mazowszu” jak o celu życiowym. 
Zresztą sama pani Mira Zimińska po­
radziła mi, abym dalej się kształci! i nie 
spoczął na laurach. Gdy przyjechałem 
w tym roku do Polski, złożyłem wizytę 
swojej nauczycielce i podziękowałem 
za dobrą radę.
— A jaka na co dzień jest pani 

Mira?
—  To niezwykła osobowość. Kocha 

młodzież, dba o rozwój zespołu i jed­
nocześnie jest stanowcza, wymagają­
ca. Ale jej surowość jest taka jakaś 
ciepła.
— Podjął pan studia«w Akademii 

Muzycznej im. Fryderyka Chopina

F o t.  A r c h iw u m
Zaraz po przyjeździe miałem oka­

zję spotkać sie z -  wielkim światem 
muzycznym. Zostałem zaprojzony 
na przyjęcie dla artystów Metropoli­
tan Opera, na którym poznałem mię­
dzy innymi wybitną śpiewaczkę, pri- 
madonnę Gildę Cruz-Romo —  zna­
komitą Aidę. Toscę. Madame Butter- 
fly. Dane mi było wystąpić na tym 
przyjęciu, zaśpiewałem wtedy 
pieśń hiszpańską. Widocznie “ coś" 
we mnie było. gdyż zaproponowano 
mi powrót do Stanów po ukończeniu 
studiów w Polsce.
— Propozycja raczej interesująca, 

pewnie trudno byłoby odmówić...?

Mamy obowiązek udzielić proszące­
mu wszystkiego poza tym, czego ma­
my obowiązek odmówić.

S. Weil

Prawo na wesoło

—  Po dyplomie postanowiłem wyje­
chać. Tam zaczęła się dla mnie ciężka 
praca. Musiałem dostosować się do re­
aliów amerykańskich, wielu wyma­
gań, przygotować odpowiedni repertu­
ar. W  Ameryce śpiewak musi realizo­
wać bardzo różnorodny repertuar. 
Śpiewam barytonem lirycznym, a na 
ten głos trudno jest o utwory. Pozna­
łem kiedyś najwybitniejszego baryto­
na świata Roberta Merilla i właśnie on 
udostępnił mi wiele swoich utworów 
koncertowych. Pracowałem i uczyłem 
się w Studio Operowym przy Metropo­
litan Opera. Nauka trwała trzy lata.
— Jakie były rezultaty tej pracy?
—  Nauczyłem się operować własnym 

głosem, a także tego, że trzeba być dys­
pozycyjnym w każdej chwili, nie można 
sugerować się pogodą za oknem. Zainte­
resował się mną impresario amerykański 
Brus Ziemski, zaangażowano mnie do 
Grand Opera w Standford, gdzie debiu­
towałem główną partią w “Don Giovan- 
nim” Mozarta. Później nadchodziły inne 
oferty. Na przykład w Operze Belcanto 
w Nowym Jorku debiutowałem partią 
Marcellego w operze Pucciniego “Cyga­
neria” , następnie był “Czarodziejski 
flet” , no i wiele innych. Dawałem wiele 
koncertów, był to czas na uwierzenie w 
siebie, czas pozbycia się niepewności. W  
moim repertuarze znajdowały się pieśni 
Schuberta, Liszta, Donizettiego, Masca-

Czy wiesz, ze:..
«  Zgodnie z grudniowym obwiesz­
czeniem ministra finansów, w roku 
1993 wysokość ogólnej kwoty odli­
czeń ź tytułu wydatków na cele miesz­
kaniowe określone w ustawie o podat­
ku dochodowym od osób fizycznych 
nie może przekroczyć 371 .000.000 zł. 
<=}• Organy administracji publicznej obo­
wiązane są zapewnić stronom czynny 
udział w każdym stadium postępowania, 
a przed wydaniem decyzji umożliwić im 
wypowiedzenie się co do zebranych do­
wodów i materiałów oraz zgłoszonych 
żądań. Odstąpienie od tej zasady możli­
we jest jedynie ze względu na niebezpie­
czeństwo dla życia lub zdrowia ludzkie­
go, albo ze względu na grożącą niepowe­
towaną szkodę materialną.
<=> Stosownie do zarządzenia ministra pra­
cy i polityki socjalnej, w roku 1993 wyzna­
czone zostały np. dodatkowe dni wolne od 
pracy: 2,9.23,30 stycznia, 6,20,27 lutego, 
6,13,20 marca, 3,10,24 kwietnia, 8,15, 
29 maja, 5,19,26 czerwca, 3, 10,24, 31 
lipca, 7,14,21 sierpnia, 4,11,25 września, 
2.9,23,30 października, 6,20,27 listopada, 
4,18 grudnia.

:5Qrzećżnictó/a Satitf 
Antymonopolowego '

♦ Działanie podmiotu gospodarczego 
narzucające kontrahentowi uciążliwe 
warunki umowy, przynoszące podmio­
towi gospodarczemu narzucającemu te 
warunki nieuzasadnione korzyści, będą­
ce jednakże następstwem różnorodnych 
ograniczeń leżących po stronie kontra­
henta, nie zaś wykorzystywaniem przez 
podmiot gospodarczy znaczącej pozycji 
na rynku, nie stanowi praktyki monopo­
listycznej w rozumieniu art. 4 ust 1 pkt 
1 ustawy o przeciwdziałaniu praktykom 
monopolistycznym.

Co wiesz o prawie?
1. Gdzie publikowane są ustawy?
2. Jak nazywa się sąd, do którego 

można wnieść skargę na decyzję 
administracyjną?

3. Co oznacza zasada lex retro 
non agit?
4. Czy w toku postępowania 

administracyjnego strona może 
przeglądać akta sprawy i sporzą­
dzać z nich notatki lub odpisy?

5. Jaka forma czynności prawnej 
wymagana jest przy przeniesieniu 
własności domu jednorodzinnego?
6. Kto jest organem odwoław­

czym od decyzji indywidualnych 
wójta lub burmistrza (prezydenta 
miasta) w sprawach własnych gmi­
ny?

7. Czy wynajmujący udostępnia, 
czy zajmuje udostępniony mu lo­
kal?
8. W jakim wieku kobieta i męż­

czyzna mogą zawrzeć związek 
małżeński?

9. Kto uprawniony jest do za­
skarżenia- do sądu administra­
cyjnego uchwały gminy?

10. W jakich przypadkach admi­
nistracyjny organ odwoławczy 
może wydać decyzję na niekorzyść 
strony odwołującej się?

11. Co oznacza pojęcie “promul- 
gacja”?

12. Kto podejmuje decyzje w 
sprawach nadania i pozbawienia 
obywatelstwa polskiego?

13. W jakim terminie organ ewi­
dencyjny zobowiązany jest dorę­
czyć podmiotowi gospodarczemu 
zaświadczenie o dokonanym wpi­
sie do ewidencji działalności go­
spodarczej?

14. Czy anonim może być dowo­
dem w sprawach rozstrzyganych 
przez organy wymiaru sprawiedli­
wości?

S e n t e n c j e  w a r t e  
z a p a m i ę t a n i a :
Dwóch półgłówków nie tworzy jed­

nej głowy.
K. Sylwestrzak 

Dziewięćdziesiąt procent naszych 
zmartwień dotyczy spraw, które się nie 
zdarzą.

M. Thatcher
Ślepcowi każdy drogowskaz pokaże 

drogę do nikąd. U. Zybura

Alibi
—  P a n i e  s ę d z i o !  T o  n i e p r a w d a !  J a  

t e g o  n i e  z r o b i ł e m !
—  A  m a c i e  a l i b i  '.’
—  C o  m a m  ?
—  N o .  c z y  k t o ś  z e  z n a j o m y c h  w i d z i a ł  

w a s  w  t y m  c z a s i e ?
—  N a  s z c z ę ś c i e  n i e ,  w y s o k i  s a d z i e !

Odpowiedzi 
na pytania

1. W  Dziennikach Ustaw
2. Naczelny Sąd Administracyjny
3. Prawo wstecz nic obowiązuje
4. Tak, chyba że akta objęte są ochro­

ną tajemnicy państwowej lub organ ad­
ministracji państwowej wyłączy (w 
drodze postanowienia, na które służy 
zażalenie) tę możliwość ze względu na 
ważny interes państwowy

5. Forma aktu notarialnego
6. Kolegium odwoławcze działające 

przy sejmiku samorządowym
7. Wynajmujący udostępnia najemcy 

do używania lokal będący przedmio­
tem najmu

8. Mężczyzna mając ukończone 21 
lat, a kobieta 18 lat. Z  ważnych powo­
dów, sąd może zezwolić na zawarcie 
małżeństwa mężczyźnie, który ukoń­
czy ł 18 rok życia, albo kobiecie, która 
ukończyła 16 lat.

9. Każdy, czyj interes prawny lub 
uprawnienie zostały naruszone uchwa­
lą organu gminy w sprawie z zakresu 
administracji publicznej (po bezskute­
cznym wezwaniu do usunięcia naru­
szenia)

10. Tylko  wówczas, gdy zaskarżona 
decyzja rażąco narusza prawo lub rażą­
co narusza interes społeczny

11. Oficjalne ogłoszenie aktu pra­
wnego

12. Prezydent Rzeczypospolitej
13. Nie później niż w terminie 14 dni 

od dnia dokonania zgłoszenia
14. Nie! —  zdaniem Sądu Najwy­

ższego anonim nie stanowi i nie może 
stanowić żadnego dowodu w sprawach 
rozpoznawanych przez organy wymia­
ru sprawiedliwości. Anonim % istoiy 
swej jest zjawiskiem niemoralnym, nie 
akceptowanym przez społeczeństwo i 
jako taki nie może być nigdy i w żad­
nym kontekście brany pod uwagę 
przez sąd.

Z.D.

ganiego, Tosti, Denza, Belliniego i 
wiele pieśni kompozytorów polskich.
— Wśród pana dokumentacji widzę 

liczne wycinki z prasy, pisano o panu 
pochlebne recenzje. W “York Times” 
czytamy: “Jeszcze nie raz będziemy 
mogli słyszeć tego młodego, utalen­
towanego śpiewaka. Styl śpiewania 
Andrzeja Batora wyróżnia go spośród 
innydi wykonawców. Szczególnie 
nośne i dźwięczne pianissimo w pieśni 
”Princessita" urzekło publiczność." Z  
kolei “Polski Nowy Dziennik” pisał: 
“Mieliśmy Paderewskiego, Kiepurę, a 
teraz mamy Batora.” Czy uważa się 
pan za artystę, który już wszystko 
potrafi?

—  Broń Boże. Cały czas szlifuję swoje 
umiejętności. W  Ameryce mam nadal 
dwóch pedagogów śpiewu —  Gildę 
Gruz-Romo i śpiewaczkę Metropolitan 
Opera Zinki Milanów. Ostatnio ukoń­
czyłem mistrzowską klasę techniki i in­
terpretacji wokalnej pod kierunkiem kró­
la tenorów, Luciano Pavarottiego. Śpie­
wak cale życie musi się uczyć, nie wolno 
mu spocząć na laurach.
— Planuje pan pobyt w Polsce aż 

do maja. Ćzy ten czas poświęci pan 
jedynie na wypoczynek?

—  Myślę, że nie, chociaż tu w Mo­
chach czuję się wspaniale. Piękna okoli­
ca, lasy, jeziora pozwalają na pelcn re­
laks. Muszę także nacieszyć sje rodziną 
po pięciu larach niewidzenia.*ŻJe sądzę, 
że znajdzie się także czas na;kóncerty. 
Niedawno wystąpiłem w Wolsztynie, 
gdzie został zorganizowany charyta­
tywny koncert, jego celem było zebranie 
pieniędzy dla chorej Basi.

Mam impresario na obie Ameryki, 
niedawno złożono mi propozycje zor­
ganizowania moich koncertów w War­
szawie i Poznaniu. Ale o tym jeszcze 
za wcześnie mówić. Mogę natomiast 
już teraz polecić miłośnikom pieśni 
operowych moją płytę kompaktową, 
która wkrótce ukaże się w Stanach, a 
później także w Polsce.

Anna BIALT-CKA

N i e n a d e s ł a n i e  

i  n i e s t a w i a n i e

“ Prosimy o nie stawianie koszyków 
na ladzie” . “ Nie nadesłanie odpowie­
dzi będzie równoznaczne z rezygna­
cją” , “ Prosimy o nie palenie” . Infor­
macji tego typu mamy w codziennym 
życiu mnóstwo. Spotykamy się z nimi 
w sklepie, w pociągu, w urzędach.

Większość autorów takich poleceń 
uważa, że postępuje zgodnie ze wszel­
kimi regularni gramatyki; powołują się 
bowiem na zasadę o rozdzielnej pisow­
ni “nie”z czasownikami.

Istotnie, partykułę przeczącą “nie” 
przed czasownikiem pisze się rozdziel­
nie. Jednakże “nadsyłanie” , “ palenie” , 
“stawianie”  itp., czasownikami wcale 
nie są! Wszystkie omawiane tu konstm- 
kcje należą do grupy rzeczowników od- 
slownych (odczasownikowych). Czyn­
nościowe znaczenie rzeczownika (tłu­
maczące się jego odczasownikowym 
pochodzeniem) przeważa nad formalną 
rzeczownikowością tych wyrazów. 
Ale jest to, niestety, błąd.

Rzeczowniki odsłowne typu “ sta­
wianie”  mają inną składnię niż odpo­
wiadające im podstawowe czasowni­

ki. Mówimy przecież “ stawiać ko­
szyk” , ale —  “ stawianie koszyka". 
“ Stawiać”  jest nieodmienną formą 
czasownika (bezokolicznikiem), na­
tomiast “ stawianie”  odmienia się 
przez przypadki, więc czasownikiem 
być nie może.

Mamy więc jasność, że “ nadesła­
nie” , “ stawianie” ,' “ palenie”  itp. są 
rzeczownikami. W  myśl reguł grama­
tycznych partykułę przeczącą “ nie" 
pisze się z rzeczownikami łącznie. Je­
śli więc pisze się łącznie, to wszelkie 
informacje o tym, że czegoś nam nie 
wolno, posługujące się formą rze­
czownikową, powinny brzmieć: “ pro­
simy o niestawianie koszyka” , “nie­
nadesłanie odpowiedzi będzie równo­
znaczne...” , “ prosimy o niepalenie” .

Proszę o niezapomnienie.
(sad)

W łam ywacze 
i L itw in i
Co kilka dni, od kwietnia do lipca 

1992 r., policja w Gubinie była in­
formowana o włamaniach do wiej­
skich sklepów spożywczych, w któ­
rych były stoiska z alkoholem. Zło­
dzieje poruszali się samochodami, 
które po dokonaniu przestępstwa 
ukrywali w lasach lub topili w sta­
wach i jeziorach. Byli na tyle prze­
biegli, że pojazdy, najczęściej “Fia­
ty 125p”, kradli w miejscowo­
ściach położonych z dala od miej­
sca włamania.

Gubińscy policjanci nie zrażali się 
niepowodzeniami, gdy przestępcom 
udawały się kradzieże i ucieczki z łu­
pami. gdyż zdawali sobie sprawę, że 
prędzej czy później wpadną w ich ręce. 
W  czasie prowadzonego na szeroką

skalę śledztwa, wykryto schowane w 
lesie dwa kradzione samochody, który­
mi grupa przestępcza jeździła na wła­
mania. Na polecenie komendanta ob­
serwowano to miejsce, aby zatrzymać 
złodziei, którym pozwolono, o czym 
nie wiedzieli, na “ostatnie”  wyprowa­
dzenie samochodów. W  okolicy roz­
stawiono posterunki policjantów w cy­
wilnych samochodach, a także z psami 
i bronią z ostrą amunicją. Była noc i z 
jednego posterunku nadano komuni­
kat, że jadą przez ląs dwa “ Fiaty”  w 
poszukiwanych kolorach. Widocznie 
jadący coś zauważyli, bo przyspieszyli 
i gnali z prędkością ponad 100 
km/godz., aż fruwały wyładowane to­
warem przyczepki. Gdy dojeżdżali do 
obstawionego terenu, na drogę wyje­
chały trzy “ Polonezy” , tarasując prze­
jazd. Z  pierwszego zatrzymanego sa­
mochodu wyskoczył mężczyzna w 
mundurze milicjanta (jak się później 
okazało litewskiego z Wilna) z amery­
kańską strzelbą, który wycelował w 
kierującego akcją komendanta. Poli­
cjanci, skierowali w jego stronę pisto­
lety i czekali aż padnie strzał. Gdyby 
tak się stało, żadnej z zatrzymanych 
osób nie byłoby wśród żywych m.in. 
żony i dziecka Litwina. Na szczęście 
strzelba zacięła się i nie wypaliła, po­
nieważ zdenerwowany milicjant ładu­
jąc broń w czasie szybkiej jazdy, wło­
żył pocisk odwrotnie. W  drugim samo­
chodzie jechał wojskowy, także L i­
twin. Obaj wracali do swojego kraju

kupionymi w Niemczech... “ Ładami” , 
nie różniącymi się w nocy od “ Fiatów” 
i na dodatek w identycznych kolorach 
jak skraJ^łąne przez włamywaczy. L i­
twini tłumaczyli się, że obawiali się 
napadu mafii i“o$yjskiej lub ukraiń­
skiej, które grasują -w. przygranicznej 
strefie. Na przewóz broni mieli zezwo­
lenie od dowódcy jednostki, w której 
służył wojskowy na terenie Niemiec. 
Nie dopełnili jednak wszystkich for­
malności (twierdzili, że nie wiedzieli) 
i nie posiadali zgody na przewóz strzel­
by przez Polskę. Broń została zatrzy­
mana i dopiero po okazaniu zezwole­
nia z przedstawicielstwa Ambasady 
RP  w Berlinie, wydana po kilku dniach 
właścicielowi.

W  czasie, gdy policjanci zajęci byli 
wyjaśnianiem okoliczności związa­
nych z zatrzymaniem Litwinów, któ­
rzy na dodatek, nie wiedząc o tym. 
pomieszali szyki prowadzącym akcję, 
złodzieje skorzystali z okazji i pojecha­
li bokiem. Zostali jednak zauważeni i 
rano następnego dnia zatrzymani w 
swoich domach. Skradzione samocho­
dy odzyskano. Włamywaczami okaza­
li się młodzi, bezrobotni mężczyźni, w 
wieku od 22 do 28 lat, którzy nie skalał i 
rąk uczciwą pracą. Mieli na koncie, 
oprócz włamań do sklepów wiejskich 
na terenie gminy Gubin, także kradzie­
że w Lubsku, Gubinie i Krośnie Od­
rzańskim.

Edward JABŁOŃSKI


